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K A Z IM IE R Z  S M O G O R Z E W S K I

D obre są sied ztw o  - p od staw ą pokoju
Czym jest pokój?
Optymista odpowie, że jest to 

na wzajemnym zaufaniu i przy* 
jaźni oparte współżycie naro* 
dów.

Pesymista zauważy, że jest to 
w stosunkach międzynarodo* 
wych stan przejściowy, będący 
sumą unikniętych wojen.

Zadowólmy się na razie defi* 
nicją pesymisty. Nie miejmy 
przesadnych nadziei — tym mil* 
sze będą wówczas dobre niespo* 
dzianki. Nawet jeśli za pokój 
uważamy tylko sumę uniknię* 
tych wojen — jasnem jest, że 
żaden naród świadomy swych 
przeznaczeń nie zapłaci za ten 
pokój każdej ceny. Pokój musi 
być bowiem wzajemnym hono* 
rowym układem.

Między kim? Oczywiście mię­
dzy sąsiadami przede wszystkim.

jeśli rządy dwu państw sąsia* 
dujących, doszedłszy pewnego 
dnia do wspólnej konkluzji, że 
rozsądek nie miał dostatecznego 
wpływu na ich dotychczasowe 
wzajemne stosunki, zawracają z 
drogi, po której dotychczas kro* 
czyły, zaczynają mówić nowym 
językiem i stosować nowe meto* 
dy, których celem jest dobre są* 
siedzkie współżycie i obustron* 
ne zaufanie — to owe rządy od* 
dają wielką usługę nie tylko 
swym dwu narodom, ale także 
całemu kontynentowi, na któ* 
rym żyją.

Z sympatią słuchamy lub czy* 
tamy, że stosunki między Wę* 
grami i Finami są serdeczne (bo 
panturańskie), a między Rumu* 
nami i Portugalczykami jeszcze 
serdeczniejsze (bo romańskie), 
ale powiadamy sobie bez fałszy* 
wej skromności, że dobre sto* 
sunki między Polakami a Niem* 
cami nieco więcej się do sprawy 
pokoju europejskiego przyczy* 
niają. Podstawą tego pokoju są 
bowiem dobre stosunki sąsiedz* 
kie między wielkimi i średnimi 
mocarstwami.

*

Między Rzeczpospolitą Pol* 
ską a Rzeszą Niemiecką te sto* 
sunki były do stycznia 1934 ro* 
ku złe, a od tego czasu uległy 
bardzo poważnej poprawie. Łu* 
dzilibyśmy jednak samych sie* 
bie, gdybyśmy twierdzili, że są 
już serdeczne i wzajemnym zau*

faniem przepojone. Floryzont 
polsko-niemiecki nie jest jeszcze 
błękitny, żadną chmurą niezmą* 
eony. Tak, w porównaniu z nie* 
dawnym bezslonecznym niebem, 
pokrytym ciężkimi ołowianymi 
chmurami, zmiana na lepsze jest 
wielka. Mamy już dnie jasne i 
ciepłe, ale zdarzają się jeszcze 
ulewy i oziębienia temperatury.

Nic dziwnego.
W szak padają jeszcze w 

Niemczech słowa i zdarzają się 
gesty, które można uważać za 
echa minionej epoki, ale które 
są jednak dowodem, że w szero* 
kich sferach społeczeństwa nie* 
mieckiego nie docenia się euro* 
pejskiej roli narodu polskiego. 
Nie brak po tamtej stronie gra* 
nicy mądralów, uważających na* 
wą fazę stosunków polsko*nie* 
mieckich — fazę rozpoczętą u* 
kładem z 26 stycznia 1934 r. — 
za manewr polityczny, któremu 
w odpowiednim momencie po* 
łoży się kres, stawiając Polskę 
przed następującym wyborem: 
albo związanie swego losu z lo* 
sem Niemiec — albo powrót w 
nowych warunkach do sytuacji 
sprzed roku 1934.

Mylą się, naszym zdaniem, ci 
mądrale, ale ich artykuły praso* 
we, ich przemówienia na róż* 
nych konwenty kiach, ich zwie* 
rżenia, czynione w rozmowach z 
obcymi, a przede wszystkim ich

praktyki np. na polu polityki 
mniejszościowej — mrożą po tej 
stronie granicy dobrą wolę tych, 
co są przekonani, że przyjaźń 
polsko*niemiecka leży w intere* 
sie obu  narodów; hamują roz* 
szerzanie się wiary w trwałość 
nowej fazy stosunków polsko* 
niemieckich, oraz bardzo utrud* 
niają pogłębianie w opinii poi* 
skiej zaufania do polityki nasze* 
go zachodniego sąsiada.

Przyznajemy, że i po naszej 
stronie granicy padają słowa i 
zdarzają się gesty, które opinia 
niemiecka może interpretować 
jako dowody, że w Polsce się 
właściwie nic w stosunku do 
Niemiec nie zmieniło, że patrzy* 
my na Niemcy jak na najpraw* 
dopodobniejszego w przyszłej 
wojnie przeciwnika, że gotowi 
jesteśmy do nowej polityki osa* 
czania Rzeszy.

Taka interpretacja jest abso* 
lutnie mylna. Nie ma bowiem 
w naszej racji stanu żadnego 
prawa, które by nas do takiej 
polityki nieuniknienie zmuszało. 
Nie wierzymy w żadną fatalność 
złego między Polakami a Niem* 
cami sąsiedztwa; nie uważamy 
aby popularne powiedzenie, że 
„Jak świat światem — Nie bę­
dzie Niemiec Połakomi bratem" 
było najgłębszym wyrazem mą* 
drości politycznej. Ale Niemcy 
muszą zrozumieć, że rezerwa

H o łd  kom batantów  niemieckich M arszalkow i Piłsudskiem u
W yjście obu delegacji z k ryp ty  pod  W ieżą Srebrnych D zw onów

polskiej opinii publicznej wobec 
nich jest w całej pełni uzasad* 
niona. Nie Polacy brali udział 
w rozbiorach ziem niemieckich... 
Nie Polacy polszczyli dzieci nie­
mieckie i wywłaszczali niemiec­
kich wieśniaków... Nie Polacy 
czynili Niemcom czasu wielkiej 
wojny nieszczere obietnice... Nie 
Polacy organizowali po wojnie 
dyplomatyczny atak na granice 
Rzeszy...

*

A by opinia polska o tych rze* 
czach zapomniała — trzeba kon* 
kretnej pracy i trzeba czasu. Tej 
pracy nie można zwalać tylko na 
rządy. Muszą w niej brać udział 
przedstawiciele obu społe* 
czeństw.

Ci, co z bronią w ręku o ca* 
łość i niepodległość swych oj* 
czyzn walczyli — są do tej pra* 
cy szczególnie powołani. Było 
więc rzeczą wykluczoną, aby po 
wielkiej i odważnej decyzji 
swych rządów, kombatanci poi* 
scy i niemieccy nie nawiązali 
bezpośrednich stosunków i nie 
wzięli na siebie doniosłej misji 
zbliżania dwu społeczeństw. W  
bezpośrednich bowiem kontak* 
tach i szczerych rozmowach usu* 
wa się najskuteczniej psycholo* 
giczne nieporozumienia i wza* 
jemne podejrzenia.

Zarówno wizyta kombatan* 
tów polskich w Niemczech, jak 
i rewizyta kombatantów nie* 
mieckich w Polsce zdziałały du* 
żo dobrego. Z zamieszczonego 
w tym numerze sprawozdania 
stwierdzą to nasi wszyscy Kole* 
dzy i Czytelnicy.

Linie wytyczne polskiej poli* 
tyki zagranicznej wyznaczył 
W ielki Marszałek. Z wielką ja* 
snością brzmi w tej dziedzinie 
Jego testament: ma to być poli* 
tyka niezależna, realna i pokojo* 
wa.

Z talentem, uporem i umiarem 
prowadzi tę politykę zdolny 
uczeń Marszalka: pułkownik
Józef Beck.

Federacja, wielka rodzina żoł* 
nierzy polskich, nie może się 
wysiłkom swego wybitnego ko* 
legi przyglądać obojętnie. Pod 
kierownictwem i z inicjatywy 
swego prezesa, generała Górec* 
kiego, Federacja udziela mu 
szczerego i czynnego poparcia.
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S z e ś ć  d n i  r e w i z y t y
Przez sześć dn i baw ili na ziemiach 

polskich niezw ykli nasi goście. W  ciągu 
kilku  ostatnich la t podejm ow aliśm y 
kom batan tów  zagranicznych, należą­
cych do różnych krajów . Byli ju ż  w 
Polsce oddzielnie ko ledzy  francuscy, 
angielscy, belgijscy, rum uńscy, jugo ­
słowiańscy, am erykańscy, by ły  zbioro- 

■ wo w szystkie narodow ości na X V II 
Kongresie F idac’u, k tó ry  obradow ał w 
W arszawie przed dw om a la ty —-wszy­
stko to  jednak  by ła  koalicja z czasów 
wielkiej w ojny.

N ie gościliśmy natom iast u siebie 
dotychczas N iem ców , k tó rzy  w w iel­
kiej w ojnie znaleźli się po drugiej 
stronie linii bojow ej i z tego pow odu 
nie należeli do m iędzysojuszniczego 
F id acu .

O statecznie jednak  i te lody  zostały 
przełam ane i pow stała p rzed  dw om a 
laty  now a organizacja p. n. Stały M ię­
dzynarodow y Kom itet b. K om batan­
tów  (C IP ) , k tó ry  siecią sw oją ogarnął 
także i N iem cy, a naw et uprzyw ilejo­
wał je poniekąd, gdyż nie gdzie in ­
dziej, jak  w Berlinie, o dby ł się drugi 
K ongres tej organizacji (pierw szy by ł 
w Rzymie) i nie k to  inny, jak  właśnie 
Niemiec, książę C oburg-G otta  został 
drugim  z rzędu  prezesem  CIP.

O becne przybycie kom batantów  nie­
mieckich do Polski jest rew izytą w od ­
pow iedzi na zeszłoroczną w izytę gen. 
G óreckiego na czele delegacji polskiej 
i w iąże się także ze spraw ą dom ku z

tach Pałacu B lanka, gdzie gości swych 
oczekiwał p rezydent m. st. W arszaw y, 
min. S t a r z y ń s k i .

W  ciągu sw obodnego przyjęcia, k tó ­
re posłużyło  obecnym  do wzajem nego

N a dw orcu G łów nym  w W arszawie

M agdeburga, k tó ry  służył K om endan­
tow i za ostatnie w ięzienie, a k tó ry  zo ­
stał już sprow adzony  do Polski,

Skład delegacji

zapoznania się, p. P rezydent w ygłosił 
przem ów ienie pow italne, k tóre skie­
row ał następnie do nadburm istrza 
M agdeburga dr. M arkm anna, dziękując 
mu za ofiarow anie Polsce h istoryczne­

go dom ku z tw ierdzy m agdeburskiej, 
będącego bezcenną pam iątką po K o­
m endancie.

O dpow iadając na słowa pow itania 
p. O b e r l i n d o b e r  podkreślił, 
m. i., że N iem cy n igdy  nie zapom ną 
tego, jak  w chwilach przełom ow ych li­
stopada 1918 r. Józef Piłsudski, kiedy 
łatwo pozw olić sobie mógł na odw et, 
zagw arantow ał sw obodny  pow rót 
w ojsk niem ieckich z Polski do O jczy­
zny w  pełnym  szacunku i bez straty  
na honorze żołnierskim . K om batantów  
polskich i niemieckich łączy bardzo  
dużo, tu  bow iem  na ziemi polskiej 
żołnierz niemiecki toczył ostatnie swe 
w alki podczas w ojny  światowej i tu 
p o d  bezim iennym i krzyżam i śpią 
w iecznym snem m iliony poległych 
Niemców.

N adburm istrz  M a r k m a n n  w yra­
ził swą radość, że mógł imieniem m. 
M agdeburga ofiarow ać Polsce tak p o ­
żądany  dla niej upom inek, jakim  jest 
dom ek z tw ierdzy, w  którym  przyszły 
W ódz n a rodu  polskiego w ciągu d łu ­
gich nudnych  dni p rzelał na papier 
drogocenne sw oje w spom nienia. D zię­
ki tem u dom kow i niech odżyje stara 
przyjaźń  M agdeburga z Polską.

W szystkie te mowy tłum aczył na ję ­
zyk po lsk i ,i polskiego na  niem iecki 
mjr. Ludyga-Laskow ski.

D latego też w składzie delegacji nie­
mieckiej pow ażną grupę stanow ili Ma- 
gdeburczycy: nadburm istrz M ark­
m ann, burm istrz Schneider, st. archi­
tekt miejski Keller i architekt G oetsch.

N ajw iększą reprezentację m iał inw a­
lidzki N SK O V  —- „N ational-Sociali- 
stisch K rigsopferversorgung" (narodo­
wo - socjalistyczne zaopatrzenie ofiar 
w o jn y ), którego przedstaw icielam i b y ­
li: szef tej organizacji inw alidzkiej p. 
O berlindober ze swoim adiutantem  
W aeckerle, poseł Strang, dr. Thonke, 
red. dr. D ick, A sal i Z acher.

D rugą w ielką organizację kom ba­
tan tów  niem ieckich „K yffhauserbund” 
liczącą trzy  i pó ł m iliona członków  re­
prezentow ał m jr. von  Skopnik  w za­
stępstw ie chorego jej szefa, gen. Rein- 
harda.

W reszcie dwaj wyżsi urzędnicy  M i­
nisterstw a Pracy, p. Siele i A usfeld.

N a  piersiach N iem ców  w idzi się 
wiele m iniatur o rderow ych i praw ie 
wszyscy m ają duże krzyże żelazne 1 
klasy, najw yższy niem iecki o rder b o ­
jow y. K ilku inw alidów  u tyka na  nogę, 
lub  ma pro tezę—jeden  stracił na  w oj­

nie praw ą rękę, k tó rą  mu am putow ano 
przy  samym ram ieniu.

Wycieczce tow arzyszy generalny se­
kretarz Stałego M iędzynarodow ego

Hołd Nieznanemu Żołnierzowi
N azaju trz  w niedzielę 2 bm. kom ­

batanci niemieccy pierwsze swe kroki

H o łd  N ieznanem u Ż ołnierzow i

K om itetu b. K om batantów  (C IP) red. 
Sm ogorzewski z Berlina.

Powitanie w Warszawie

skierow ali ku grobow i N ieznanego 
Ż ołnierza, gdzie oczekiwała ich kom ­
pania honorow a Z w iązku Rezerw i­
stów pod  kom endą por. W yrozębskie- 
go i poczty sztandarow e 11 stołecz-

N a przeciw  delegacji niemieckiej 
w yjechał do Z bąszynia  sekretarz gene­
ra lny  Federacji mjr. Ludyga - Laskow ­
ski, k tó ry  na granicy obu państw  po ­
witał kom batan tów  niem ieckich im ie­
niem gen. G óreckiego.

W łaściw e pow itanie odby ło  się na 
dw orcu głów nym  w W arszaw ie, d o ­
k ąd  przyby li: gen. G órecki na  czele 
członków  Z arządu  G łów nego Federa­
cji, kom endant głów ny Federacji i ZR. 
gen. Jarnuszkiew icz i charge d ’affaires 
niemieckiej am basady vo n  W iihlisch 
ze swymi w spółpracow nikam i.

Po pow itaniu  goście odjechali do 
Hotelu: Europejskiego, gdzie mieli dla 
siebie zarezerw ow ane pokoje.

W  P A Ł A C U  B L A N K A

W  godzinę później zebrały  się obie 
strony  w  reprezentacyjnych kom na- N a  dziedzińcu Pałacu Belw ederskiego

nych zw iązków  sfederow anych. P rzy­
by ły  mianowicie poczty  następujących 
zw iązków : Legionistów  Polskich, Le- 
gionistek, P O W  trzech kó ł (Północ, 
Południe i okręg Stołeczny) Legioni­
stów  form acji Puław skiej, W eteranów  
A . P. we Francji, Ż ołnierzy  I K orpu­
su, Sybiraków , Pow stańców  Śląskich, 
Inw alidów  W ojennych, O ciem niałych 
Ż ołn ierzy  i M arynarzy  Rez. D ow ódcą 
wszystkich pocztów  by ł p. H enryk  
Skibiński z I K orpusu.

W śród  szpalerów^ tych organizacji 
posuw ał się w olno  pochód  od  strony 
placu Piłsudskiego, p row adzony  przez 
mjr. Ludyga - Laskow skiego i m jr. Pa- 
schalskiego, reprezentującego K om en­
dan ta  miasta. Za nim i kroczyli pp. O- 
berlindober i M arkm ann w tow arzy­
stwie gen. G óreckiego, a następnie 
ad iu tan t O berlindobera  n iósł wieniec 
laurow y. C zw arty rząd  w  szyku roz­
winiętym  stanow ili kom batanci n ie­
mieccy, z k tórych jeden  niósł flagę o 
barw ach narodow ych  niem ieckich ze 
sw astyką, obok  zaś postępow ał kpt. 
niemieckiej arm ii von  B rocksdorff. 
O statn i taki sam rząd  stanow ili p rzed­
stawiciele Federacji PZ O O . z prezesem 
Z arządu  Stołecznego wiceprez. O łpiń- 
skim na czele.

G dy  orszak ten  doszed ł do arkad  
Pałacu Saskiego pp. O berlindober i 
M arkm ann złożyli na płycie g robo ­
wej w ieniec i podczas chwili ciszy 
wszyscy N iem cy złożyli ho łd  polskie­
mu N ieznanem u Ż ołnierzow i przez 
podniesienie rąk  i pochylenie sztan­
daru  do pozycji poziom ej.

Z hołdem w Belwederze
N astępnie oddzia ły  odm aszerow ały 

do Belw ederu, gdzie niebaw em  p rzy ­
b y ły  obie delegacje. Pow tórzyła się ta 
sama cerem onia h o łdu  i złożenia na 
stopniach pałacu w ieńca, na którego 
szarfach w idniał nap is: „Die van-
tschen F rontkam pfer — von  M arschell 
P o lens” .

Po tym  akcie N iem cy oddali uk łon  
w ojskow y sztandarom  polskim , pod-



K o m b a t a n t ó w  n i e m i e c k i c h
czas czego kom pania honorow a p re ­
zentow ała broń.

T eraz zw iedzono M uzeum  Józefa 
Piłsudskiego, w  którym  płk. Borkiewicz 
udzielał w yjaśnień po polsku, a słowa 
jego na język  niemiceki tłum aczył zn a ­
komicie m jr. Ludyga-Laskow ski. R oz­
poczęto od w stępnej sali, poświęconej 
Pow staniu Styczniowem u, gdzie stary 
zegar, pociągnięty za sznurek w ygry­
w ał ku ran ty  na  nu tę  M azurka D ą­
brow skiego, w prow adzając od razu 
w szystkich w  nastrój pełen pow agi i 
skupienia. Płk. Borkiew icz musiał w 
w ykładzie swoim podkreślić to  w szy­
stko, co łączyło się w życiu W ielkiego 
M arszałka z Niemcami, a co znalazło 
swój w yraz w eksponatach m uzeal­
nych. W ielkie zainteresow anie budzi­
ło  np . zabron ione w zaborze rosy j­
skim w ydanie dzieł Słow ackiego, d ru ­
kow ane w Lipsku.

Przechodziliśm y tak salę po sali, ob ­
serw ując potęgujące się wciąż u N iem ­
ców w rażenie. W yszli stam tąd pełni 
podziw u, ośw iadczając, że dop iero  te­
raz, zaznajom iw szy się bliżej ze szcze­
gółami życia M arszalka Piłsudskiego 
od kolebki aż do grobu , lepiej z rozu­

mieli dzieje odrodzenia  Polski i Jego 
historyczną rolę w tym  dziele.

O statnim  etapem poby tu  kom batan­
tów  niem ieckich w  Belw ederze było 
zaw ieszenie w iązanek kw iatów  na 
w iązaniach dom ku z M agdeburga, 
k tó ry  został tam  rozebrany  i przyw ie­
ziony do W arszaw y, a teraz jest w 
trakcie odbudow y.

O  dom ku tym  piszemy osobno w 
następnej części dzisiejszego num eru.

W  godzinach południow ych  prezes 
Federacji PZ O O  podejm ow ał swych 
gości śniadaniem  w sali pom pejańskiej 
H otelu  Europejskiego, na k tóre prócz 
kom batantów  niem ieckich i p rzedsta­
wicieli Federacji p rzybyli: am basador 
Rzeszy von  M oltke z gronem  swych 
w spółpracow ników , am basador Polski 
w Berlinie Lipski, m inister spraw  w oj­
skowych gen. K asprzycki, zastępca 
szefa sztabu głów nego gen. M alinow ­
ski, kom endant głów ny Federacji gen. 
Jarnuszkiew icz, szef gabinetu m inistra 
spraw  zagr. p. M ichał Łubieński, radca 
M SZ. ip. R ogóyski i in.

Podczas deseru gen. G órecki w ygło­
sił następujące przem ów ienie:

Mowa gen. Góreckiego
W  imieniu polskich kombatantów  

mam zaszczyt serdecznie Was powitać 
po raz pierwszy na ziemi polskiej i w  
stolicy Rzeczypospolitej.

D ziękuję wam, że przez przyjazne 
przyjęcie naszego zaproszenia dajecie 
nam oczekiwaną sposobność wyrazić 
wam, niemieccy kombatanci, naszą po­
dziękę za waszą niezapomnianą go­
ścinność, jaką obdarzyliście nas w wa­
szej Ojczyźnie.

Będziemy się starali odpłacić ser­
decznością za serdeczność i rozbudzić 
w nas te uczucia kombatanckiego ko­
leżeństwa, które sprawiło, że nasza w i­
zyta w Niemczech odbyła się w  miłym  
nastroju.

Zgodnie z tymi uczuciami koleżeń­
stwa nie będzie rzeczą zbyteczną 
podkreślić, że odpowiedzialność za 
baczenie nad stosunkami politycznymi 
i troska o ich rozbudowę spada na 
rządy naszych państw.

W  związku z tym możemy stwier­
dzić ze szczerym zadowoleniem , że o- 
siągnięte w swoim czasie odprężenie 
polsko - niemieckie, które zawdzięcza­
my genialnemu dalekowidztwu poli­
tycznemu dwu mężów stanu i dwu 
kombatantów — naszemu Marszalko­
wi Piłsudskiemu i waszemu W odzow i 
A dolfow i Hitlerowi — nie tylko nie o- 
kazało się załatwieniem przejściowym  
ale wytrzymało próbę czasu.

Z odprężenia wyrosły obustronne 
na zaufaniu oparte wysiłki zmierzające 
do stworzenia trwałych podstaw dla 
współpracy politycznej obliczonej na 
długi okres czasu.

Jest to szczera wola nie tylko nie na­
rażania pokoju europejskiego na n ie­
bezpieczeństwa, ale—w miarę sil ludz­
kich —wzmocnienia go właśnie w tym 
rejonie polityczno - geograficznym, 
który jeszcze parę lat temu uchodził 
za szczególnie zagrożony.

Cel takiej współpracy musi nam, 
kombatantom, być szczególnie drogi.

Wszak z gotowością złożenia naj­
wyższej ofiary umiłowanej Ojczyźnie 
poszliśmy na front!

Wszak znamy dokładnie i „gran- 
deur”, i „servitude” — i chwalę, i b ło­
to okopów  strzeleckich! A  jeśli w  we­
sołym żołnierskim nastroju i kielich 
wina wychylim y — to przecież, mimo 
tej wesołości, nie zapominamy o po­
ważnym charakterze tej naszej biesia- 
dy.

Jeśli rządy chcą sprostać ich zada­
niom pokojowym  — muszą znaleźć 
psychologiczne oparcie w nastrojach i 
wzajemnej chęci zrozumienia się ich 
narodów. W  tej dziedzinie widzę 
przypadające nam zadanie: pogłębiać 
i rozszerzać nastroje zmierzające do 
przyjaznego i wzajemnego rozumie­
nia.

W  tej właśnie myśli witam was ser­
decznie, kochani K oledzy. Obyście 
wynieśli z pobytu u nas pewność, że 
jesteście wprawdzie na obcej ziemi ale 
nie wśród obcych — bo wśród kole­
gów.

N iech mi będzie w olno specjalnie 
pozdrowić w paru choćby słowach p. 
nadburmistrza Markmanna i w y­
bitnych przedstawicieli pięknego mia­
sta Magdeburga, którego szlachetna i 
bogata historia jest nam dobrze znana.

Miasto Magdeburg ma miejsce w na­
szych sercach od chwili, gdy powzięło  
pamiętną i tak wymowną decyzję u-

czynienia N arodowi polskiemu poda­
runku z domu, który z życiem Mar­
szalka Piłsudskiego ściśle jest związa­
ny.

Podnoszę mój kielich za pomyślność 
Narodu niemieckiego, za zdrowie W a­
szego W odza A dolfa Hitlera i za 
zdrowie naszych kochanych gości i 
kolegów 1

*

W  odpow iedzi na to  szef delegacji 
niem ieckiej, H ans O berlindober w y­
głosił przem ów ienie, k tóre w skrócie 
brzm i następująco:

Mowa H. Oberlindobera
Trudno mi będzie w  słowach po­

dobnych do tych, jakich użył Generał 
Górecki podziękować naszym polskim  
Kolegom za serdeczność ich powita­
nia.

N a wstępie chciałbym zakomuniko­
wać wam, drodzy polscy Koledzy, po­
zdrowienia księcia von Coburg, prze­
wodniczącego Związku Stowarzyszeń  
Kombatantów Niemieckich, który nie 
mógł przybyć z nami do Polski, ale 
który obiecuje sobie odwiedzić was 
później, w swym charakterze prezesa 
M iędzynarodowego Stałego Komitetu 
Byłych Kombatantów.

Celem naszych wysiłków  jest zbliże­
nie naszych krajów. Spełniliśmy w na­
szych Ojczyznach nasz żołnierski o- 
bowiązek. Rozumie się samo przez się, 
że tak postąpiliśmy. Trudno nam na­
wet chełpić się naszą służbą. Wszak 
broniąc naszych Ojczyzn dokonywa­
liśmy najlepszej z możliwych speku­
lacji. Bo czym jest człowiek bez O j­
czyzny?

Jako dobrzy synowie swojego kra­
ju, znamy i cenimy ofiary i cnoty 
kombatantów innych krajów. Jeśli my, 
Niemcy i Polacy, rzucimy okiem  
wstecz na nasze niedawne dzieje — to  
stwierdzamy, że w dramatycznych 
dniach sierpnia 1914 roku mieliśmy 
wśród naszej i waszej gromady dwu 
wielkich „nieznanych żołnierzy” : A- 
dolfa Hitlera i Józefa Piłsudskiego.

Z chwilą gdy wojna światowa się 
zaczynała, nasz W ódz był absolutnie 
niczym: nie miał nazwiska, nie miał 
rangi, nie miał fortuny, nie miał poli­
tycznej organizacji. A  jednak w chwili 
dziejowej, gdy losy naszego narodu 
się ważyły, został przez wszystkich za 
W odza uznany i dziś nas do lepszej 
prowadzi przyszłości.

I wasz W ódz rozpoczynał swą wal­
kę o Polskę odosobiony, niedostatecz­
nie rozumiany. Sam powiedział o so ­
bie, że stal wówczas na czele „żołnie­
rzy bez O jczyzny”. Jak dobrze my to  
rozumiemy 1 N ie będąc czasu wojny 
Ojczyzny pozbawieni, musieliśmy je­
dnak po wojnie, zdobywać ją z po­
wrotem.

Panowie Ambasadorowie! M y, kom­

batanci, nie jesteśmy dyplomatami, nie 
jesteśmy do tej pracy przy gotowani 
i językiem dyplomatycznym posługi­
wać się nie umiemy. A le jest naszym  
pragnieniem ułatwiać misję, jaka ciąży 
na naszych mężach stanu i na naszych 
dyplomatach. Naszą ambicją jest aby 
to imponderabilium, jakim jest kom­
batanckie koleżeństwo torowało drogę 
pracy mężów stanu i stwarzało korzy­
stną atmosferę dla dyplomatycznych  
negocjacji. Naszym  celem i naszą na­
dzieją jest, aby stosunki między naszy­
mi narodami były  tak serdeczne jak te, 
które już istnieją między niemieckimi 
i polskimi kombatantami.

Kombatanci wszystkich krajów, któ­
re w wojnie światowej udział brały 
stoją w obec tragicznej rzeczywistości 
10 m ilionów poległych na polu chwa­
ły. Oby ich ofiara przyczyniła się do 
lepszego życia żywych 1 A lbow iem  ży­
cie jest w ażnel Jeśli jest lepsze i szczę­
śliwsze — śmierć naszych braci i kole­
gów nie była daremna! Oby nasi sy­
nowie należycie ocenili ogrom ponie­
sionych ofiar, oby skorzystali z do­
świadczeń przez nas dokonanych! K o­
ledzy, daję tu wyraz memu głębokie­
mu przekonaniu, że łączący nas duch 
kombatanckiego koleżeństwa nie może 
nie przyczyniać się do lepszego poro­
zumienia między naszymi Ojczyznami.

W zywam mych niemieckich kole­
gów, aby wraz ze mną podnieśli kie­
lich za pomyślność Narodu polskiego, 
za zdrowie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, p. Ignacego M ościckiego oraz za 
zdrowie naszych polskich gospoda­
rzy!

*
O bie mowy tłum aczy! na język nie. 

m iecki, w zględnie polski red. Sm ogo­
rzewski.

Po śniadaniu  goście niemieccy zwie­
dzili pałac w W ilanow ie, gdzie o b ja ­
śnień udzielał dr. P rzypkow ski z Z a ­
rządu  M iejskiego, a następnie byli na 
przyjęciu w am basadzie niemieckiej, 
gdzie skład  zaproszonych gości by l 
mniej więcej taki sam, co na śniadaniu 
w H ote lu  Europejskim .

N a przyjęciu w sali Pompejańskiej H otelu Europejskiego
W  środku  gen. G órecki — po jego lewej ręce H . O berlindober, gen. Jarnuszkiew icz, radca vo n  W iihlisch, po praw ej am basador von M oltke, gen. 
M alinow ski, poseł Strang. N aprzeciw  w środku  gen. K asprzycki — po jego lewej ręce am basador Lipski i red. Sm ogorzewski, po praw ej nadbur-

m istrz dr. M arkm ann i dę. B urghardt



Trzeci dzień pobytu w Warszawie
Trzeci dzień poby tu  kom batantów  

niemieckich w stolicy przeznaczony 
by ł na  zw iedzanie miasta. W  ciągu 
kilku godzin jazdy  autokarem  poka­
zaliśm y im now ą W isłostradę i dziel­
nicę żo liborską, a następnie Stare M ia­
sto, gdzie odkopane m ury obronne 
w zbudziły  w śród nich żywe zaintere­
sow anie.

Specjalną część program u tego dnia 
zajęło  zapoznanie N iem ców  z naszą 
w ielką przeszłością, zam kniętą w ra­
mach M uzeum  N arodow ego i M u­
zeum W ojska, oraz w m urach C yta­
deli. K om batanci niem ieccy ze w zru­
szeniem składali kw iaty w celi P iłsud­
skiego w D ziesiątym  Paw ilonie i w 
skupieniu w ysłuchali w ykładu  O' tylu 
tragedjach bohaterów  rew olucji, które 
rozegrały  się na  M iejscu Straceń.

W  godzinach południow ych  w y­
cieczka w tow arzystw ie gen. G óreckie­
go przyjętą została przez ministra 
spraw  w ojskow ych gen. K asprzyckie­
go, a następnie złożyła w izytę preze­
sowi Federacji PZ O O , w ręczając mu 
przyw iezione ze sobą trzy  lam py, k tó ­
re służyły  K om endantow i podczas je ­
go poby tu  w M agdeburgu . Są to; zw y­
kłe lam py naftow e na porcelanow ych 
podstaw kach. Z naleziono je w tw ier­
dzy już po rozebran iu  dom ku h is to ­
rycznego i gdy okazały się autentycz­
nym i, g rupa m agdeburska delegacji za­
brała je ze sobą do W arszaw y, aby  
jeszcze i w ten sposób dać dow ód 
swej subtelnej wobec Polski k u rtua­
zji. A ktow i tem u asystow ał min. Ko- 
ściałkow.ski i am basador Lipski.

P oby t kom batan tów  niem ieckich w 
W arszaw ie zakończył się koleżeńskim  
śniadaniem , k tóre w ydał gen. G órecki 
w gm achu BGK.

W  śn iadan iu  tym , prócz gości i to ­
w arzyszącego im red. Sm ogorzew skie­
go z B erlina .wzięły udział następu ją­
ce osobistości: min. K ościałkowski,
am basador Lipski, przedstaw iciel am­
basady  niem ieckiej, radca von  Wii- 
hlisch, kom endant głów ny Federacji i 
Z. R. gen. Jarnuszkiew icz z szefem 
sztabu płk. Jagielskim , kom endant 
miasta płk. Saw a - M achowicz, człon­
kow ie Z arządu  G łów nego Federacji 
pp. dr. B urghard t (gen. skarbn ik ), 
Przyw ecki (zast. gen. skarbn ika), mjr. 
Ludyga - Laskowski (gen. sekretarz), 
Berger (zast. generalnego sekretarza) 
oraz pp. inż. H enneberg , wiceprez. 
O łpiński, płk. Podgurski, mec. 
W roncki. Prezydia Zw iązków  Sfede­
row anych reprezentow ali: wet. W an­
dalli, m jr. B enedykt (M urm ańczycy), 
Paw luk (Legia Inw alidzka) — Fede­
rację Stołeczną mec. Jasiński, K om i­
sję R ew izyjną nacz. R udow ski. P o ­
nad to  przydzieleni do wycieczki z 
ram ienia Federacji: m jr. D unin  - W ą­
sowicz, kpt. m aryn. H odliczka i kpt. 
Łoza.

K om batanci niemieccy ze szczegól­
nym  szacunkiem  zbliżali się ■ do 
przedstaw iciela najstarszych żołnie­
rzy polskich, w eterana W andallego, 
nie mogąc się nadziw ić niezw ykłej ży ­
wości jego um ysłu i tw órczości lite­
racko - artystycznej p rzy  tak  już b a r ­
dzo sędziwym wieku.

W ieczorem  tego dnia wycieczka od ­
jechała do Z akopanego i K rakowa. 
Prow adził ją  z ram ienia Federacji jej

w alidów , Stow. W eteranów  A. P. we 
Francji, Zw. Strzelecki, Sokół, Zw. 
Rezerwistów, Pocztowe P. W., K ole­
jow e P. W . Legioniści, strzelcy, inw a­
lidzi i kolejarze w ystąpili w m undu-

A udiencja u M inistra Spraw  W ojskow ych

generalny  sekretarz i znakom ity orga­
n izator całego program u poby tu  kom ­
batantów  niemieckich w Polsce mjr.

rach swoich, ale w kapeluszach góral­
skich z piórkiem  i w pelerynach. 

P rzybył także burm istrz Z akopane-

G rupa m agdeburska u M inistra K asprzyckiego
O d lewej: st. architekt Keller, architekt G oesch, gen. G órecki, gen. K asprzyc­

ki, nadburm istrz dr M arkm ann, burm istrz dr Schneider, m jr W ąsowicz

Ludyga - Laskowski, a tow arzyszyli 
jej m jr. W ąsow icz, kpt. H ordliczka i 
por. R udow ski Józef.

go inż. Z aczyński i oficer placu kpt. 
ITrchorowicz

Pierwsze przem ówienie w języku

N a przyjęciu koleżeńskim  u lrrezesa federac ji

W letniej stolicy Polski
Przybycia kom batantów  niem iec­

kich oczekiw ało liczne przedstaw i­
cielstwo miejscowych organizacji na 
dw orcu, udekorow anym  flagami p o l­
skimi i niemieckimi.

W yszła im naprzeciw  do w agonu ka­
pela góralska, budząc w śród nich sen­

sację w yglądem  swoich strojów  regio­
nalnych i grą na skrzypeczkach i ba- 
setli.

N a peronie ustaw iły się poczty 
sztandarow e następujących organiza­
cji: O ddział Żeński Zw iązku Strze­
leckiego, Zw. Legionistów i Zw. In-

polskim  w ygłosił prezes Federacji Po­
wiatowej gen. Linda, po czym przem a­
wiał p o  niem iecku wiceprezes W oje­
w ódzkiej Federacji Krakowskiej dyr. 
Firla. Strzelczyni M arkow ska w ręczy­
ła w iązankę kw iatów  szefowi delega­
cji p. O berlindoberow i.

Po śniadan iu  w H ote lu  Bristol u- 
czestnicy wycieczki w yjechali au to b u ­

sem kolejow ym  do M orskiego O ka, 
rozkoszując się w  drodze cudami 
p rzyrody . N iem cy nie mieli słów na 
w yrażenie swego z tego pow odu  za­
chw ytu tak nad  M orskim  Okiem, jak 
też i na K asprow ym  W ierchu, dokąd 
następnie udaliśm y się kolejką linową.

N iem niejszy entuzjazm  budziły  w 
nich także tańce góralskie, zaproduko- 
wane podczas podw ieczorku w re­
stauracji K arpowicza.

N a odjezdnym  z Zakopanego kom ­
batanci obu  narodow ości zaproszeni 
zostali przez kom endanta Federacji 
'G rodzkiej w Zakopanem  kpt. W iede- 
ra do jego pensjonatu  „M araton”, 
gdzie gościnnie byli podejm ow ani. 
K ażdy z gości niemieckich otrzym ał 
przy tej sposobności na pam iątkę, za- 
piańską ciupagę.

Po w ypiciu „strzem iennego" w y­
cieczka odjechała wieczorem torpedą 
do K rakow a, żegnana na dw orcu 
przez te same poczty  sztandarow e, 
k tóre ją tego dnia rano witały.

Dwa dni w Krakowie
Pow itanie na dw orcu krakow skim  

było  podobnie  m anifestacyjne, jak  w 
Z akopanem , z tą różnicą, że tu  we­
zwane zostały  ty lko  związki sfedero- 
wane. P rzybyły  tedy poczty sztanda­
rowe Zw iązku Legionistów, Legii In ­
w alidów , Stow. W eteranów  A. P. we 
Francji, 5-ej D ywizji Syberyjskiej, 
Pow stańców  Śląskich, O chotników , 
W eteranów  w ojny światowej i P odo ­
ficerów Rez.

Prócz miejscowych w ładz federacyj­
nych przybył na dw orzec udekorow a­
ny flagami obu narodów , także k o n ­
sul niemiecki dr Schillinger, a niemal 
rów nocześnie przyjechał z W arszaw y 
gen. G órecki, k tó ry  nie mógł być w 
Zakopanem .

Pow itanie nastąpiło  w salonie recep­
cyjnym . W ygłosił je prezes Federacji 
G rodzkiej płk. T opolnicki. O dpow ia­
dał serdecznie O berlindober, podkre­
ślając, że kom batanci niemieccy przy ­
byli tu , aby złożyć h o łd  najw iększe­
mu żołnierzow i polskiem u.

Po oddaniu  uk łonu  sztandarom  fe­
deracyjnym  przez podniesienie rąk 
odjechali goście do hoteli.

Na Wawelu i na Sowińcu
N azaju trz  (środa) rano odbyła się 

na W aw elu uroczystość złożenia h o ł­
du M arszałkow i Piłsudskiem u.

N a dziedzińcu wawelskim zebrali się 
przedstaw iciele Z arządu  W ojew ódz­
kiego i G rodzkiego Federacji z po ­
cztami sztandarow ym i zw iązków sfe­
derow anych, starosta grodzki mgr. 
W olaniecki, w iceprezydent miasta dr 
Klimecki, kom endant miasta płk. M a­
dejski, k ierow nik O kręg. U rzędu 
W F. i PW . płk. W ójcicki i in.

Pow itaw szy sztandary  federacyjne, 
kom batanci niemieccy w tow arzystw ie 
gen. G óreckiego zeszli z rozw iniętą 
sw oją flagą do k ryp ty  p o d  W ieżą 
Srebrnych D zw onów  i u stóp trum ny 
W ielkiego M arszałka złożyli laurow y 
wieniec z szarfami czerwonym i i sw a­
styką. Podniesienie rąk na sposób 
niemiecki było  ostatnim  aktem hołdu.

Z kolei zw iedzono Zam ek i katedrę 
wraz z grobam i królewskim i. H isto ­
rycznych objaśnień  udzielał w sposób 
niezm iernie interesujący prof. Pusłow- 
ski, jednając sobie pow szechne uzna­
nie.

Z  W aw elu wyszli kom batanci n ie­
mieccy bogatsi o nowe w iadom ości z 
wielkiej naszej przeszłości. Ta prak ­
tyczna lekcja h istorii, poparta  tak  w y­
mownymi argum entam i, jakim i są sza­
now ne eksponaty  W aw elu, musiała u 
tych, k tó rzy  jeszcze nie znali dziejów



Polski i jej starej kultury, wyrobić 
należyte o nas wyobrażenie.

Z Wawelu, udano się samochodami 
na Sowiniec, gdzie na szczycie kopca 
złożone zostały również kwiaty od 
kombatantów niemieckich.

Po śniadaniu na polanie w Par­
ku Wolskim, w którym wziął udział 
także prezydent m. Krakowa dr Ka- 
plicki, goście wyjechali samochodami 
do Wieliczki na, zwiedzenie kopalni 
soli.

Tu w imieniu miasta powitał ich w i­
ceburmistrz prof. dr. Żywiec, po czym 
jeden z inżynierów górniczych p. Ko- 
rytowski oprowadzał gości po kruż­
gankach i grotach. W sali balowej na 
głębokości 135 m. dziatwa z miejsco­
wej szkoły powszechnej, przybrana w 
ludowe stroje krakowskie, odtańczyła 
ku wielkiej uciesze gości niemieckich 
dziarskiego krakowiaka, mazura i 
oberka.

Jeżeli Warszawa na tle pamiątek z 
życia Komendanta mówiła im o nowej 
Polsce, a o dawnej — stare mury Kra­
kowa, to Wieliczka dorzuciła jeszcze 
jeden ważny szczegół, mówiący o 
znaczeniu naszego kraju.

Reszty dopełniła mowa gen. Górec­
kiego, w ygłoszona na koleżeńskim  
przyjęciu, zorganizowanym przez Fe­
derację krakowską w restauracji 
Grand-Hotelu, na której władze pań­
stwowe reprezentował starosta grodzki

Wolaniecki, a wojskowe komendant 
miasta pik. Madejski i okręgowy kie­
rownik WF. i PW. płk. W ójcicki. W 
zastępstwie prezydenta miasta przybył 
radny adw. Kwieciński. Obecny też 
był konsul niemiecki dr Schillinger.

sial konspiracyjnie, co w wielki spo­
sób utrudniało całą robotę, jakże bo­
wiem można było konspiracyjnie or­
ganizować nowoczesną armię, która 
miała wystąpić przeciw potęgom świa­
ta!

D o szeregów pow ołał młodzież, ja-

W „Morskim O ku” na tle Tatr

Pod koniec koleżeńskiej biesiady 
zabrał głos gen. G ó r e c k i  i w ygło­
sił dłuższe przemówienie, które w 
streszczeniu podajemy.

Pożegnalna mowa Prezesa Federacji
Gen. Górecki, nawiązując do one 

gdajszych słów Oberlindobera o dy­
plomacji, obcej kombatantom, zazna­
czył na wstępie, że i jego przemówie­
nie nie będzie miało nic wspólnego z 
dyplomacją, , a opiera się tylko na 
uczuciach koleżeńskich, jako na pod­
stawie wszelkich stosunków między 
kombatantami.

G dy układany był program pobytu  
u nas tej wycieczki, brano pod uwagę 
przede wszystkim, żeby goście nie­
mieccy nabyli przy tej sposobności 
ogólnego pojęcia o tym, co nazywa 
się Polską W spółczesną. Podobny cel 
miały także zaproszone do Polski w y­
cieczki kombatantów francuskich. 
C hodziło o to, aby rozwiać tę utrzy­
mującą się do niedawna w psychologii 
francuskiej opinię o Polsce męczeń­
skiej, a pokazać im nową Polskę, pod­
kreślić jej znaczenie w  świecie. Naj­
lepiej da się to osiągnąć, gdy przyjeż­
dżają do nas i oglądają sami wszystko 
na miejscu. To samo da się zastosować 
i obecnie do kombatantów niemiec­
kich.

Mamy za sobą wspólne tysiącletnie 
sąsiedztwo i jak to zwykle bywa mię­
dzy sąsiadami, rozmaicie układały się 
nasze wzajemne stosunki. Tamto w szy­
stko jednak należy już do przeszłości. 
Skoro teraz zeszły się nasze drogi, ko­
nieczną jest rzeczą, abyśmy się wza­
jemnie poznali.

W  tym roku na jesieni Polska ob­
chodzić będzie 20-lecie swego odzy­
skanego bytu państwowego. W  życiu 
narodów nie jest to okres za duży, ale 
u nas ma on swoje specjalne znacze­
nie. A by dobrze ocenić, czego Polska 
w tym czasie dokonała, należy rozwa­
żyć, co przed 20-tu laty zastała.

Podział Polski na 3 części i 150 lat 
niew oli zrobiły swoje. Europa prze­
chodziła w tym czasie różne ew olu­
cje — wiek daleko idącej industriali­
zacji — nas jednak na karcie Europy 
nie było, nie istnieliśmy jako państwo.

Trzy najsilniejsze organizmy pań­
stwowe: Niemcy, Austria, i Rosja pra­
cowały przeciwko nam, pracowały na 
naszą zgubę 1

Przyszła wojna. Jeszcze przed w oj­
ną pojawił się w Polsce człowiek, któ­
ry rzucił hasło potrzeby walki oręż­
nej o wolność i zaczął je realizować.
A  była to praca nie malał

Po upadku powstań narodowych z 
roku 1831-go i 1863-go spadły na Pol­
skę największe klęski. Tysiące patrio­
tów słano na Sybir, konfiskowano ma­
jątki. Po drugiej klęsce prawie po­
wszechną była opinia w narodzie pol­
skim, że n ie  da się nic uzyskać w dro­
dze walki orężnej.

• Jak wielkiej trzeba było siły, aby tę 
psychologię narodu zwalczyć 1

D okonał tego Józef Piłsudski, za-

Pod Kopcem Piłsudskiego na Sowińcu

czynając długo przed wojną, o którą 
modlili się nasi najwięksi poeci, w ie­
rząc, że przyniesie ona wykupienie z 
niewoli.

gen. Kasprzycki, u którego byliście 
przed 2 dniami, miał ten wielki ho­
nor i szczęście, że byl dowódcą  
pierwszej kompanii strzeleckiej, Kom-

Przed zejściem do kopalń wielickich

Piłsudski cale swe życie poświęcił 
tej idei i cierpiał za nją już jako 19- 
letni młodzieniec w leczony przez M o­
skali na Sybir.

D o  walki tej przygotowywać się mu-

panii Kadrowej, która pierwsza prze­
szła przez dawną granicę rosyjską i 
ruszyła w bój.

Z drobnych początków powstały 3 
brygady legionowe, które miały to

wielkie szczęście, że biły się najpierw 
z Moskalami — potym w lutym 1918 
r. pod Rarańczą z Austrią, a wreszcie 
pod Kaniowem z Wami, Niemcami. 
Taką była konieczność i logika dzie­
jowa 1 Po rozbiciu Legionów le­
gioniści znaleźli się w obozach inter­
nowanych, a ich Komendant, Józef 
Piłsudski, w Magdeburgu.

Wreszcie skończyła się wojna świa­
towa, podczas której tyle armii prze­
szło przez ziemie polskie, pozostawia­
jąc po sobie śmierć i pożogę. 2 m ilio­
ny 800 tysięcy domów zostało spalo­
nych z powodu operacji wojennych. 
Byliśmy wtedy terenem granicznym 
trzech mocarstw, a na takich terenach 
nikt nie buduje fabryk wojskowych. 
Toteż ani jednej fabryki wojskowej, 
nie zastała w roku 1918-ym na swych 
ziemiach Polska odradzająca się. To­
też tyle miała broni, ile zdobyła na 
nieprzyjacielu.

I jeszcze jedną wyjątkową rzecz 
miała wtedy Polska przed sobą. Pod­
czas gdy reszta Europy zakończyła 
już wojnę i wchodziła w erę pokoju — 
jedna jedyna Polska wchodziła w no­
wą wojnę, i to na kilku frontach.

Piechota polska jest chyba jedyną 
na świecie, którą prowadziła walkę, 
używając 5-ciu systemów karabinów.

W yobraźcie sobie koledzy, jak ła­
two zdarzyć się m ogło, że do pułku, 
mającego Manlichery, dostały się 
skrzynki z amunicją mauzerowską, lub 
odwrotnie.

Polska znalazła się wtedy w ciężkim 
położeniu. W yzyskał tę sytuację jeden 
z sąsiadów i zagarnął część naszej pol­
skiej ziemi.

W  roku 1920-ym przyszła ofensywa 
bolszewicka na Polskę. W ódz jej, mar­
szałek Tuchaczewski napisał o tym 
książkę, której dał tytuł: „Nasz marsz 
poza W isłę” — nie „do W isły”, ale 
„poza W isłę”. Co to znaczy? To zna­
czy, że gdyby 15 sierpnia 1920 Polacy 
nie byli zwyciężyli, gdyby nie genialny 
plan N aczelnego W odza Józefa Pił­
sudskiego natarcia nad Wieprzem — 
bolszewicy byliby się posunęli dalej 
na zachód i inaczej mogłaby wyglądać 
dziś karta Europy, niż wygląda obec­
nie.

Ówczesny ambasador angielski w 
Berlinie, lord A berdon, wysłany ze 
specjalną misją wojskową do Polski, 
zaliczył zwycięstwo nasze nad W i­
słą do największych zwycięstw  
świata i nazwał je 18-tym w dziejach 
ludzkości a jako kryterium, którym  
się kierował przy wyborze tych 18-tu 
bitew, podał te, które miały decydu­
jący wpływ na losy narodów.

Polska po zwycięskiej wojnie zaczę­
ła pracę od podstaw.

Piłsudski dokonał przy tym wielkiej 
rzeczy. N auczył parlament polski tej 
prawdy, że są dwie dziedziny w ży­
ciu Państwa, które muszą być ponad 
wszystkimi rozgrywkami partyjnymi: 
armia i sprawy zagraniczne i oboma 
tymi resortami sam osobiście kierował.

Niestety odszedł od nas 12 maja 
1935 roku. Choć umarł ciałem — żyje 
wśród nas wiecznie. W ierzymy nie­
złomnie, że wielkie Jego zadanie, które 
On sam w ykonywał, musimy my w 
dalszym ciągu prowadzić i że ciężar 
tam spadł przede wszystkim na barki 
Obrońców Ojczyzny, którzy przy 
trumnie Jego przysięgli, że nie po­
zwolą, aby ktokolwiek spuściznę po 
Nim miał pomniejszyć.

Jesteśmy dziś w gronie Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy­
zny, którym udało się przed 10-ciu la­
ty zjednoczyć się, a nie było to łatwą 
rzeczą, gdyż droga do wolnej Polski 
prowadziła przez różne obozy, przez 
cały niemal świat. Przeżyliśmy na 
wojnie największe tragedje, jakie żoł­
nierz przeżyć może, gdy Polak wal­
czył przeciw Polakowi i to nie tylko 
w mundurach obcych armii, ale i w 
szeregach ochotniczych formacji pol­
skich, które po obu stronach linii bo­
jowej wówczas powstały.

Co dzisiejsza Polska przedstawia? 
A by na to pytanie odpowiedzieć, mu­
sielibyście zobaczyć nasze tereny 
przemysłowe, zapoznać się ze statysty­
ką Polski.

Słynny geograf Taylor wykazał, że 
Polska znajduje się na 5-ym miejscu 
pod względem bogactw naturalnych. 
Mamy bogactwa, których nie znali o- 
kupanci, a które dopiero teraz my sa­
mi odkrywamy. Przeszły one wszelkie 
nasze oczekiwania. Badania są wciąż 
dalej prowadzone.

Mamy też inne bogactwo: przyrost 
naturalny — 12 pro mille. W okresie 
od roku 1921-go do 1937-go wzrośli-

ko element najbardziej zapalny, naj­
bardziej romantyczny. Było to już 
przed 25 laty. Byliśmy wtedy o 25 lat 
młodsi — ale On miał już 47 lat ży­
cia, a mimo to stanął na czele m łodzie­
ży i ruszył do boju, wierzył bowiem  
głęboko, że wolności nie można w yże­
brać, tylko trzeba ją wywalczyć i 
krwią własną okupić. W  tym celu Pił­
sudski zakłada związki strzeleckie, z 
których później rodzą się Legiony 
Polskie.

Obecny minister spraw wojskowych,



ję. się od dawna. Czuję się nim jeszcze 
od tamtych wojennych czasów — za­
równo ha. podstawie sentym entu, żo ł­
nierskiego, jak też na podstawie prze­
żytego Wspólnie jednego rozdziału na­
szej wielkiej historii. A  jest to historia 
tym szczególna, że jest niezapomniana. 
Najbardziej bowiem charakterystyczną 
cechą historii jest to źe się ją łatwo za­
pomina.

B ó czymże można wytłumaczyć, że 
narody wciąż powtarzają popełnione 
niegdyś błędy, że wykazują te same na­
rowy, że powracają na dawno potępio­
ne złe drogi, mimo, że i te błędy, i te 
narowy i te złe drogi dawno już zosta­
ły  p rze z  historię ocenione i sklasyfiko­
wane — tak samo jak zostały określo­
ne tragiczne następstwa tych błędów i  
narowów.

jąc kom batantów  polskich do tęgo 
miasta, k tóre ich przyjm ie z w ielką 
radością. ''A
; N a  zakończenie rątćłny ądw óK ^yie-' 
ciński w ręczył g o ś d O R tn  L  mi ę c k i m \y> 
im ieniu p re z y d e n tf^ ff la ^ ^ M h i^ k o w e  
w ydaw nictw o o K raków ię, p o g a t t |^ u |/y

N a stopniach Pałacu Belwederskiego po zwiedzeniu Muzeum
Stoją od  lewej pp. nacz. Rudow ski, kpt. von Brockdorf, Ausfełd, Thonke, Strang, Oberlindober, gen. G órecki, płk. Borkiewicz, dr, Markmąnn, mjr.

W ąsowicz, Siele,, Łowczyńska,. por. Janota 
W  drugim rzędzie od lew ej: dr. Schneider, mjr. Ludyga-Laskowski, dr. Dick, mjr. von Skopnik, A sal, adw . Jasiński, Waeckerle, Zacher, kpt. H W d-' 

liczka, Goetsch, Keller, Daecke, dyr. Przywecki, Lipińska, dr. B urghardt, por. Rudow ski, por. B erger.- , \  - ż

śm y.p od  względem ludności z  27 mi­
lionów  do 34 milionów. Jeśli tak da- 

. lej przyrost ten pójdzie — to za 20 lat 
będziem y mieli 43 miliony ludności. 

- Że przyrost naturalny jest wielkim bo­
gactwem, świadczy o tym, że tak H i­
tler, jak i M ussolini przywiązują do 
tej sprawy wielką waeę.

K oledzy niemieccy! G dy wrócicie 
d<? swej Ojczyzny, powiedźcie swoim  
rodąkom, że tu nad W isłą ż y je  naród 
wcale n ie nowy,, nie m łody, bościę w i­
dzieli ,samj jego pomniki tysiąc-letnjej 
przeszłości i  kultury. Naród, , który 
przeżył,duże nieszczęście, , bo utracił 
byt niepodległy, ale go odzyskał. K o­
sztowało ,nas, te; dużo krwi i łez, ale 

, W ten sposób, nabraliśmy świadom o­
ści,. jaka jest wartość wolności. W ol­
ność , tę ukochaliśmy nad życie i go­
tową jesteśmy bronić jej zawsze, jak 

, największej św iętości..
Od początku swych dziejów naród 

,polsk i b y l do .ziemi sw.ojęj przywiąza­
n y . Z sąsiadami chciał ,i chce żyć w 
zgodzie, wy^nsjąc zasadę, że trzeba 
,ż y ę .i ,d a ć  drugiemu żyć, służąc wier­
nie i niezachwianie idei pokoju.

Gdy ta świadomość utrwali się 
wśród kombatantów obu naszych na­
rodów, a od kombatantów W tych na­
rodach — będzie to z pożytkiem dla 
całego świata.

Rozwój dobrych stosunków między 
Polską a Niemcami doprowadził do e- 
pokow ego dzieła pokojowego,, które­
go w roku 1934-ym dokonali dwaj 
pierwsi nasi żołnierze. D zieło to prze­
szło już próbę życia.

Gdy kombatanci obu stron zawrą 
jeszcze ściślejsze w ęzły koleżeństwa, 
będzie to gwarancją lepszej przyszło­
ści nie tylko dla nas, ale i dla całej 
Europy i wtedy ugruntowany będzie 
uczciwy pokój, za który życie swe 
położyło 10 milionów naszych towa­
rzyszy broni.

Ci, co po nas przyjdą, będą mogli 
w pokoju korzystać z tego, czemu ich 
ojcowie cale swe życie poświęcili.

Za pomyślność rozwoju koleżeństwa 
kombatantów polskich i niemieckich 
gen. Górecki w zniósł toast, gorąco ó- 
klaskiwany przez obie strony: ■/

Mowa Oberlińdobera
. .W  odpo\yieęl?i na to. pożegnanie 
gen, Góreckiego szef delegacji nie- 

. mięckiej^h- Oberlindober wyraził, naj­
pierw s \y ą , radość, i e  .wśród kopiba- 

, iąptów polskich znalazł ducha frontu.
Niem cy . po  wojnie przeszły swój 

ciężki okres życia, były materialnie i 
, moralnie poniżone. W śród żołnierzy 

n iem ieck ich ,leżą cy ch  po wojnie w  
szpitalach, znalazł się jeden, który 
postanow ił stać się politykiem. Każdy 
nąród musi walczyć o swą przyszłość.
, I N iem cy i Polacy zrozumieli, że 
więlkie rzeczy dadzą się uzyskać tyl­
ko w drodze walki. N ie trzeba sięgać 
do statystyki, by udowadniać podsta­
w y lepszej .przyszłośęi. polskiego na­
rodu. W ystarczy spojrzeć tylko w o- 

. 4 z ie,rką polskiego, aby zrozumieć, 
że przed Polską stoi wielka przyszłość.

. W  środkowej Europie Polacy, Niem- 

. cy i W łosi idą ku nowemu światu, 
budując go nje, na dynastiach, ale na 
żywych narodach.

Chcemy nokój utrzymać. Wiemy, że 
nasze  ̂ ideę pódą zwycięsko naprzód 
także bez wojny — wojna mogłaby 
tylko przeszkodzić w tym pochodzie 
idei. M łodzież naszą wychowujemy  
tak, żeby mogła ona przejąć z rąk na­
szych sztandary.

, Oberlindober zwraca się do komba­
tantów polskich z zaproszeniem, by  
odw iedzili jego kraj. Powinniśmy na­
rody swoje widzieć nie tylko w dni 
świąteczne. Dziękujem y, żeście nam 
pokaząli .swój lud przy pracy."

Odjazd kombatantów niemieckich
., Szósty i ęstatn i .dzień poby tu  .kom- po tym dostojnym  mieście, oglądając
ba tan tów  niem ieckich w Polsce prze- nie ty lko  jego stare gmachy, św iątynie
znaczony  by ł na zw iedzanie K rakow a. i muzea, gdzie w dalszym  ciągu wie-

O dkry tym  autokarem ., jeździliśm y dzą swą służy! prof. Pusłowski, ale

W śród wrażeń, jakie odnieśliśmy w 
Polsce, najgłębiej wraziły się w pa­
mięć, te które mówią o wielkiej prze­
szłości Polski. Będziemy w Niemczech  
opowiadali, cośmy tu u Was widzieli. 
Spodziewaliśm y się dużo, jadąc do 
Polski, ale to, cośmy tu zobaczyli, 
przeszło nasze oczekiwania. Nasze 
serca są dla Was otwarte i pełni je­
steśmy przekonania, że współpraca na­
sza da jak najlepsze owoce dla idei 
pokoju.

Kombatanci są forpocztami swoich  
narodów i powinni pracować nad tym, 
aby usunąć wszystkie drobne spory 
i aby linia graniczna nie była w tym 
przeszkodą, ale pomostem.

Oberlindober wznosi toast n i  ęześć 
koleżeństwa i przyjaźni kombatantów  
polskich i niemieckich. :

ZAPROSZENIE  
D O  M A G D EB U R G A

. , Przem aw iał jeszcze nadburm istrz m. 
M agdeburga dr. Markmann, zaprasza­
jąc kom batantów ' polskich do 
miasta, k tóre iich przyjm ie ź 
radością.
; N a  zakończenie 
ciński w ręczył

strow ane.

także i now ą dzie ln icę1 z jej n iedaw ­
no nazw anym  Placem Inw alidów .

N a zakończenie odby ł się ko leżeń­
ski ob iad  w sali Tetm ajerow skiej w 
niezw ykle serdecznej atm osferze przy 
w tórze pieśni żołnierskich- obu Jnało- 
dów.

row e zw iązków , sfederow anych kom ­
batanci. niemieccy -opuścili K raków,

•«r -Aż- d-O granicy tow arzyszył ,im mjr 
Lu dyga-Las k ow ski, k tó ry ,, pfogr.am,, po ­
b y tu  kom batantów  niemieckim w P o l­
sce doskonąlc  zorganizował, i . g e n .  
G óreckim  stał się w śród nićh Inajpo-

W ieczorem  tego ,dnia o d p ro w a d z a n i,, popularniejszą ,  osobistością  ̂ -spośród 
przez przedstaw icieli Federacji z gen. kom batan tów  polskich... - 
G óreckim  na czele L p o cz ty ' sztanda- ' - -W Łi1 EKyWc

Depesza z nad granicy
G en. G órecki otrzym ał następu ją­

cą depeszę od  szefa delegacji n ie­
mieckiej, nadaną w B ytom iu:

„Po przekroczeniu wspólnej granicy 
jest potrzebą serca mego i moich to­
warzyszy podziękować Tobie i pol­
skim kolegom za przyjęcie, jakiego 
doznaliśmy w Polsce: Piękne dni, po­

zostawiły po sobie trwałe, .wrążętń? * 
pogłębiły zarazem, wiarę yy,:m ożliwość 
.trwałego koleżeństwa między pąmi i 
naszymi wielkimi narodami, ktero.wa-
ny m iw  m yśl zasad honoru. ___

Z wyrazami najserdeczniejszej pę?y- 
- jaźni . ' ....

Twój Hanns Oberlindober.

Naczelny Wódz o Wileńszczyźnie
W- ubiegłym  tygodniu  M arszałek 

Śmigły - Rydz baw ił w W ilnie, gdzie 
M u w  uroczysty sposób w ręczony zo ­
stał dyplom  honorow ego obyw atela 
15 gmin miejskich i 96 w iejskich z tere­
nu w ojew ództw a w ileńskiego. O d p o ­
w iadając n a  przem ów ienie w ojew ody 
Bociańskiego, N aczelny W ódz pow ie­
dział, co następuje, o W ilnie i W ileń ­
szczyźnie:

Tak się złożyło, że trzy czwarte w oj­
ny polskiej spędziłem tu, pełniąc swoją 
żołnierską powinność.

A le nie tylko moja długotrwała 
służba żołnierska odgrywa rolę w 
moim nastawieniu do ziemi wileńskiej. 

Bo obywatelem tej w asiei ziemi czu-

śzego dzisiejszego spotkania‘każe spo­
dziewać się że w narodzie półskltń- pe­
wne doświadczenia historyczne zafcży- 
hają się utrwalać i stają sife niez"apo-
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Powracając od historii do teraźniej­
szości i abstrahując od mej osoby, po­
zostawiając na uboczu moje takie czy 
inne osobiste przeżycia muszę Panom  
za jedno gorąco podziękować: oto  
piękna uroczystość wojskow a na placu 
Piłsudskiego i istotny podkład tego na-

zwrotu w podatku do- • 
chodowym i specjalnym otrzymu­
ją nabywcy popularnych setek. 
Pozostałość rozkładamy -na do­

godne spłaty. ,

na dogodnych warunkach poleca
PRĄDNICA

W a r s z a w  a, Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie: — gratis.-
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Odbudową Domku z Magdeburga w Belwederze
W  zupelrref ciszy przygotow uje się 

od  k ilku  tygodni n ą  terenie parku 
belw ederskiego d u ż tr  niespodzianka 
dla W arszaw y. — odbudow a histo­
rycznego, dom ku z M agdeburga, u- 
święconęgo.. ,1 ̂ m iesięcznym  pobytem  
w nim  K om endanta ..,

D opiero  .hołd- kom batantów  niem iec-,, 
kich w Belw ederze zdekpnspirpw ał , 
rzecz- calą .-—'m o żn a  w ięc o niej .pisać.

M iał sw oją specjalną w ym ow ę ten 
m om ent niezw ykły, gdy na. zrębach 
odtw arzanego dom ku zawiesił w iązan­
kę-kw iatów  przedstaw iciel M agdebur­
ga-, którego tw ierdza służyła za ostatnie 
więzienie''-Józefa: P iłsudskiego. .. .

A le ten sam nadburm istrz  dr. M ark- 
m ańń je s t ' w łaśnie tym  człowiekiem, ź 
którego ' foki *i w oli 'Polska otrzym ała 
beżcehńy dar - - ‘■‘dom ek historyczny.

.'i v hj; : - '•< i>‘ n • -.. •. i , '
Było to  p rzed rokiem , ściśle biorąc 

przed 13 miesiącami1—dnia 2 sierpnia' 
1937' ń 'g d y  'p b ' w izycie u  niemieckich 
krirńbdtańtóW ńi Berlinie1'gen. G órecki 
na ciele” przedstaw icieli Federacji 
PZ O O .' p rzy b y ł do M agdeburga', aby  
odw iedzić to  pam iątkow e dla każde­
go P ólaka miejsce'.

D elegacji polskiej ro iły  się w gło­
wach myśli, aby  dom ek K om endanta 
upam iętnić w m urow aniem  jakiejś ta ­
blicy, ktc/ralry, o-"’ Nimi mów iła po 
wsze .czasy.

Podczas śniadania, w ydanego przez 
m iąsto,;, spraw a niespodziew anie .p rzy­
bra ła , inny  .ębęó t, da leko  dla nas 
szczęśliwszy. ,

W  rozm ow ie przy  sto le-okazało  się, 
że w zw iązku z  planem  zburzenia ca­
łej cytadeli m agdeburskiej, na której 
terenach ma stanąć, now a dzielnica z 
ratuszem  na, czele — dom ek ów  n a j­
później na w iosnę. il938.,r. musi być 
rozebrany . D r. M arkm ann w yraził się 
w tedy, -że gdyby  Polacy  życzyli sobie 
z dom ku  tego zabrać jak ąś  pam iątkę 
po  /Piłsudskim, nie ma n io  przeciwko 
temu: .-•■

W ów czas gen. G órecki Zapytał, czy 
nic • .rni-ażną. by przenieść do  . Polski 
m ieszkania, które, -służyło K om endan­
to w i/-a  ..obecny na iym przyjęciu in ­
spek tor w ięzienny , Radisch ośw iad­
czył,, że ma ca łą  kolekcję zdjęć fp to - 
graficznych, -które pozw olą na w ierne 
odtw orzenie , w nętrz, r- . - ■ .1

N a to odezw ał - się nadburm istrz  . 
M arkm ann : ■ 1 : •> ■

— "A  dlaczegóżbg  nie przenieść ca­
łego "dó.ipKu do Po lsk i?  '■

T ak doszło1" dó' skutku dzieło, które 
ma. w ielkie znaczenie dla nas, a które 
zaw dzięczam y niezw ykle subtelnej u- 
przejm ości N iem ców , rozum iejących, 
czym d la .P o laków  jest każda pam iątka 
po W ielkim  M arszalku, cóż dopieror *. . i :=. T .. ii... y ■; :. .’. ■ ■ .'. r  ...
taka papuątka!...

t ; ; ,  w ; ; ' : ; ; # ; . , ; ' ,
Ludzie i„ %fery„ k tó p 5y z zasady u- 

silują pom niejszyć w szystko, czemu 
n a . imię '^ i.ęlkość Polski, p róbow ali 
ta k ie  -i te j, drogiej painiątce. odebrać 
n ą lg ż n ą ję j  cącś.ć, utrzym ując złośli­
wie, .ż,e dw orek ,te n  nie jest auten­
tyczny, . gdyż, tam ten h isto ryczny  
dayrno.Już zjiurzopo...

G dy  poruszyliśm y tę sprąwę .w. roz­
mowie z Niemcami,^ okazało, się, ąe 
wieści .pA tym, jch już doszły... A żeby, 
więc rpzw iać i te w ątpliw ości, po ­
starali, się o n i .,0 św iadków  i byli na 
ty le  skrupulatn i, ię  zeznania te na 
piśięig, dali rejentow i pptw jerdzić.

B urm istrz M agdeburga dr.  ̂Schnei­
der .wyjmuje z kieszeni trzy  doku ­

m enty, na  k tórych w idnieje godło 
państw ow e i podpis notariusza Strie- 

■ g n itż a .z 1 M agdeburga,- p rzed k tórym  
dnia 30 czerwąa r. b. złożyli w tej 
sprawie zeznania:

1) Kpt. rez. dr. R udolf Schloes- 
mann, prezes w ielkiego koncernu u- 
bezpieczeniow ego, podów czas w la ­
tach 1917 — 18 zastępca „platzm ajo- 
ra ” garnizonu m agdeburskiego, któ-

przy udziale hadburm istrza M a ik - . 
m anna ustalili p lan ro b ó t przy  roz­
biórce dom ku. -

Trw ała ona trzy  i pó ł tygodnia, po 
czym do 7 w agonów  15-tonowych 
załadow ano całą konstrukcję drew ­
nianą, stolarszczyznę (drzwi, okna, 
podłogę) cegły, okładzinkę grafito­
wą, k tórą  by ły  obłożone ściany p io ­
nowe i dachów kę. T ransport tego

Tak wyglądał w latach 1917-18

ry  spraw ow ał nadzór także nad wię­
zieniem oficerskim w tw ierdzy:

2) in spek to r w ięzienny W illi Ra­
disch;

3) w dow a H enryka Lticke, k tó ra  
dla oddziału  roboczćgó w cytadeli 
m agdeburskiej dostarczała w tedy ży­
wności.

W szyscy oni zeznali, że pam iętają 
„H errn  G eneral P iłsudsk i” , jako in ­
ternow anego w tym właśnie bu d y n ­
ku, k ió ry  teraz został rozebrany i od- 
traśportóW any do Polski.

Te niezbite dow ody autentycznych 
świadków ' w spółczesnych kładą kres 
wszelkim na ten tem at złośliwym po­
głoskom.

' ' X  ''
Z  inicjatyw y Federacji PZ O O , na 

której ręce m. M agdeburg  dar ten za-

wszystkiego na kolejach niemieckich 
by l bezpłatny — w Polsce oczywiście 
także.

Z a zgodą Pani M arszałkow ej Pił­
sudskiej w ybrano  pod  budow ę 
dom ku teren parku belw ederskiego, 
aby razem z M uzeum Józefa P iłsud­
skiego', mieszczącym się w pałacu, 
stanow ił całość pam iątkow ą. Przy w y­
borze miejsca uw zględniono także i tę 
okoliczność, aby przypom inało ono 
otoczenie dom ku w tw ierdzy m agde­
burskiej. Plac ten jest w dolnej czę­
ści parku  na praw o od pałacu w po- 
pliżu drugiej bram y, k tóra w ychodzi 
na ulicę Belw ederską, na w prost po ­
siadłości, oznaczonej nr. 49. Przez 
k ra ty  żelazne tej bram y widać, w ja ­
kim stanie znajduje się odbudow a,

N a miejscu, — mimo niedzieli —

Fundamenty i zręby domku obecnie

deklarow ało, pow ołany został specjal­
ny kom itet sprow adzenia dom ku do 
Polski i na czele tego kom itetu stanął 
gen. b ron i SosnkoWski.

Z  początkiem  maja b . r. za zgodą 
władz w ojskow ych udał się d o . Nie-, 
mieć dyrek tor naczelny Funduszu 
K w aterunku W ojskow ego pik. inż. 
T oruń  w tow arzystw ie inż. Tauszyń- 
skiego i na konferencji w Berlinie

spotykam y inż. Tauszyńskiego, który  
z ram ienia Funduszu  K w aterunku 
W ojskow ego k ieruje budow ą i  z ust 
jego dow iadujem y się interesujących 
szczegółów, '

Inż. Tauszyńskiem u rów nież w jado- 
me są insynuacje, jak o b y  dom ek nie 
by ł autentyczny — starał się więc tak ­
że ze swej strony  zbadać jego historię. 
W  archiw um  m agdeburskim  znalazł

rękopis 'kwaterm istrza cytadeli, Stwier­
dzający, 'że W  roku  1824 w zniesiony 
został w jej obrębie 12-pokojow y dom  
jednopiętrow y, przeznaczony na areszt 
garnizonowy, dla o-ficeróni, TDpis tego 
dom ku, liczącego o b e c n i e z g a ­
dza się. najzupełniej z tym ',rćt_^ębra- 
nym  obecnie i przyw iezionym  do 
W arszawy. Inż; Tauszyjjjjly stwierdza 
coś Więcej ponad to  — m ianowicie, że 
materia! drew niany jest . je s m M k iro  
s z y ,  .gdyż ma podw ójne nacięcia.

O dbudow a dom ku jćst dopiero  w 
stadiijm spoczątkow ym . W ykopano po­
dziemia, w lćtóryrń mieścić ślęf będzie 
centralne ogrzew anie, konieczne'ęUai.u- 
trzym ania w nętrz w odpow iedniej cie­
płocie i czystości —■ i założono funda­
menty. W zniesione już zostały także 
drew niane belki tylnej ściany, które 
się w ypełni cegłą. Belki te są specjal­
nie konserw ow ane. D om ek zajm uje 
przestrzeń 14 m. kw adr; kształtu  p ro ­
stokąta i jest w ysoki na 13 m. W yko­
nany jest z t. zw. m uru pruskiego.

W  dom ku tym Józef Piłsudski zaj­
mował trzy pokoiki na piętrze, W tym 
dwa by ły  sypialne (drugi służył Ka­
zim ierzowi Sósrikowskiem u) i te p o ­
koiki zostaną odtw orzone z historycz­
ną w iernością, podobnie  jak i zew rię-' 
trzhy  w ygląd dom ku.

Reszta będzie dostosow ana do p o ­
trzeb bieżących. C ały parter, z łożony 
z 6 pokoików  przeznaczony jest na' 
m uzeum pam iątek, związanych z p o ­
bytem  K om endanta w M agdeburgu, 
podobnie jak i pozostałe 3 pokoje na 
górze. W  zw iązku z tym obok daw ­
nych schodów  dobudow ane będą d ru ­
gie, aby ułatwić krążenie zw iedzają­
cym ten dom  pam iątkow y.

Z  urządzenia w nętrz, k tóre  ocalały, 
wstawione będą jako autentyczne ty l­
ko 2 łóżka i piec kaflow y. Wyciecz* 
ka przyw iozła ponad to  3 lam py nafto-, 
we, k tóre służyły wówczas- K om en­
dantow i, a które obecnie •odszukano i 
zidentyfikow ano, . . . . . .

Resztę um eblow ania uzupełni się po ­
dług rysunków , które zrobili swego 
czasu oficerowie niemieccy, tam wię­
zieni, a które przechow ane są w ja ­
kimś album ie w ięziennym .

N ie można pom inąć milczeniem je* 
szcze jednego 'szczegółu , zasługującego 
na podkreślenie. ••

G dy  rozpisano w ew nętrzny konkurs 
na przeprow adzenie robó t przy od b u ­
dowie do-mku m iędzy 10 pow ażnym i 
firmami budow lanym i, przedsiębiorcy 
zrobili jedyną w  swoim, rodzaju  zm o­
wę: zwrócili.-się z. prośbą  o uniew aż­
nienie przetargu, gdyż gotowi, są robo* 
ty te w ykonać bezinteresow nie w spól­
nym i siłami^ uw ażając sobie, za, ząszr 
czyt, :■że . b ędą  .mogli przyczynić .się d o . ,  
tego. pięknego dzieła.

I wre teraz praca m urarska i, cięsięl- 
ska w .parku belwe.derskim pod  okiem  . 
przedstaw icieli zjednoczonych firm  pp... ;. 
inż,. Leszczyńskiego i inż. Rpleękjego, 
m ajora rez., u łana rokitn iańskiego.;.,

R obo ty  po trw ają 'jeszcze*  jakiś czas, 
ale na listopad  w szystko będzie goto­
we, aby  w dw udziestą’ rocznicę pow - - 
ro tu  K om endanta z M agdeburga, a za , 
razem  w 20-lceię .odzyskania n iepodle­
głości m ożna b y ło ,o tw o rzy ć  szerszej , 
p u b liczn o śc i, d,rgwi do. dom ku, w k tó ­
rym  tak tragiczne chwilę swego życia 
p rzebył .nasz,.W ielki M arszałek,;

O bok: celi w D ziesiątym  Paw ilonie 
i obok  M uzeum  B elw edęrśkiego przy- , , 
będzie w tym  dom ku  . now y przedm iot .., 

-i kultu  narodow ego i rzew na , pam iątka..,.,

s.
/



WANDA PEŁCZYŃSKA

Kobiety polskie w walkach o niepodległość
Referat wygłoszony na otwarciu Kongresu Pracy Społeczno-Obywatelskiej Kobiet

Posłanka Pełczyńska

W  dziejach Państw a Polskiego na 
przestrzeni wieków zarysow uje się do­
minująca praw da, że życie państw a Pol­
skiego kształtuje się w atm osferze w al­
ki. Polska, osiadła na przestrzeni mię­
dzy K arpatam i i Bałtykiem , od zarania 
swego istnienia stawiać musi czoło za­
chłannej potędze świata germ ańskiego, 
napierającego na nas z zachodu i de­
strukcyjnym  falom moskiewskim, b iją ­
cym na nas z bezkresnych równin 
wschodnich. Psychika narodu  kształto­
wała się w ciągu całych stuleci w po­
czuciu konieczności podejm owania i o r­
ganizow ania tej walki. — Epoki, w 
Których poczucie to  słabnie lub roz- 
przęga się, są epokami klęski. O bok tej 
zasadniczej, dom inującej praw dy w 
dziejach naszego narodu  mamy jeszcze 
prawdę drugą.

H istoria Polski idzie szlakami wiel­
kości i zwycięstw w tedy tylko, gdy ży ­
ciu zbiorowem u przyświeca dalekosię­
żna idea przew odnia, w imię której o r­
ganizuje się wolę narodu. Epoka po­
zbaw iona celu, zakrojonego na wielką 
miarę, pozbaw iona mitu, traci swój 
sens, karłowacieje, przechodzi w chaos. 
Bezcelowe życie staje się pastwą leni­
stwa umysłowego i rozprzężenia m oral­
nego, a demagogiczny frazes staje się 
tematem entuzjazm u lub zajadłych we­
w nętrznych walk i sporóvy. Podśw iado­
me popędy zaczynają miotać społeczeń­
stwem, a w życiu zbiorowym  zaczyna 
panoszyć się małość, k tóra zawsze n a ­
rzuca łatw iznę drobnych  osiągnięć.

Józef Piłsudski w bezcelowość życia 
ujarzm ionego narodu wniósł wizję 
wielkości, postawił cel rozpalający ser­
ca, mózgi i wolę.

Postawił cel wielki i szaleńczo śmia­
ły. R ozbudzony zapał ujm ował w celo­
we ram y Organizacyjne. Z najdow ał co­
raz większy posłuch mimo kamieni rzu ­
canych iftU jjod nogi przez wyznawców 
m ałych celów i minim alnych progra­
mów. Zerw ał z program em , k tóry  gło­
sił jedynie zasadę przetrw ania i lękliwej 
obrony resztek narodow ego stanu po ­
siadania, »ych resztek, k tórych wróg 
nie zdołał jeszcze całkowicie zn iw e­
czyć.

W skrzesił przed narodem  wizję wiel­
kości, postawił cel, do któręgo szło się 
drogą walki czynnej. T chnął wiarę we 
własne siły i dlatego porw ał młodzież.

I oto historię Polski zaczęli tw przyć 
ci, k tó rzy  uw ierzyli w wizję Józefa 
Piłsudskiego. Jaki był udział kobiet w 
tej p racy?  C yfry  nie dadzą tu  właści­
wego obrazu.

W  okresie największego rozrostu or­
ganizacji strzeleckich w r. 1914 liczeb­

ność oddziałów  żeńskich związków i 
drużyn  w aha się między cyfrą 500 — 
600 kobiet.

O ddziały kobiece w ywodzą swoje ist­
nienie i tradycję swej pracy z udziału 
kobiet w wałkach pow stańczych zw ła­
szcza pow stania 63 roku i walki rew o­
lucyjnej Polskiej Partii Socjalistycznej.

U dział kobiet w akcji bojowej P. P. 
S., ich służba ofiarna, ich postawa w o- 
bliczu niebezpieczeństw, ich odw ażna i 
sum ienna praca w przew ożeniu broni i 
materiałów w ybuchow ych, kolportow a­
niu bibuły, w służbie kurierskiej w yty­
czyły w zory dla służby pomocniczej 
kobiet i zyskiwały uznanie dla wartości 
ich pracy u tow arzyszów  walki i u Ko­
m endanta.

Tak więc narów ni z mężczyznami ko­
biety przygotow yw ały się do walki o 
wolność. Jeżeli po mobilizacji O . Z. 
nie wszystkie strzelczynie zostały w y­
korzystane w pracy, jeżeli wiele z nich 
przeszło przez ciężki, nieraz tragiczny, 
okres bezużytecznego i bezczynnego 
w yczekiwania, to przyczyn szukać na­
leży przede wszystkim w splocie poli­
tycznych powikłań.

G dy mówimy o udziale kobiet, w 
walce o niepodległość musimy uw zględ­
nić dwa zasadnicze, choć zazębiające 
się nieraz i wzajemnie przenikające 
działy pracy — była to więc praca po­
mocnicza, pełniona na tyłach armii i 
praca bojow a, frontow a, służba żołnier­
ska.

Pracę pomocniczą dla Legionów 
wzięła w swe ręce „Liga K obiet pogoto­
wia w ojennego”. O rganizacja ta sku­
piała na razie dziesiątki, a niebaw em  
tysiące kobiet, które szyją bieliznę, ła­
tają m undury, stają przy kotłach, zdo­
byw ają pieniądze i żyw ność, słowem 
im prow izują in tendenturę kobiecą, o- 
partą na zapobiegliw ości, pom ysłow o­
ści i wytężonej pracy matek, żon i 
sióstr walczących na froncie żołnierzy,

Oprócz pomocy m aterialnej niosły 
kobiety pomoc m oralną.

W alczyły nie ty lko  o w yżywienie 
żołnierza legionów, o bieliznę, o gotów ­
kę na cele organizacyjne — walczyły o 
ideę Legionów, o Ideę Józefa Piłsud­
skiego. Przełam yw ały straszliw ą pozo­
stałość niewoli — niewiarę w możność 
zwycięstwa, niewiarę w niepodległość. 
N a tysiącznych zebraniach tajnych i 
półjaw nych, organizow anych przez Li­
gę K obiet m ów iono o Legionach i o 
ich ideologii, odp ierano  zarzuty, p ro ­
stow ano plotki i insynuacje. W alka o 
ideę Legionów prow adzona na wewnę­
trznym  froncie życia polskiego była je­
dną z najżm udniejszych, a zarazem je­
dną z najow ocniejszych walk, k tórą o 
przyszłość Polski toczyły kobiety.

D okonano wielkiej pracy nad prze­
budow ą psychiki społeczeństwa. Przez 
ram y organizacyjne Ligi Kobiet Pog. 
W oj. przeszło z górą 27 tysięcy człon­
kiń. Szły one pod prąd opinii t. zw. 
„większości” społeczeństwa, owej „wię­
kszości", k tóra lubiła nazyw ać siebie 
„narodow ą” i przyznaw ać sobie jedynie 
m onopol patriotyzm u.

Rozłam , k tó ry  podzielił Ligę na Ligę 
A  i B był wynikiem ciężkich walk po­
litycznych, które rozgryw ały się doko­
ła Legionów.

W iększość czonkiń organizacji, wie­
dziona zdrow ym  instynktem , została 
pod rozkazam i Józefa Piłsudskiego.

A nalogiczna do pracy Ligi Pogoto­
wia W ojennego jest począwszy od ro ­

ku 1917 praca kobiet na terenie M iń­
ska, B obrujska i Kijowa.

N ie pod bezpośrednim i rozkazam i 
K om endanta, ale jednak w braterskim 
zw iązku z ideą Legionów powstaje 
Związek Broni, a po tym  wywodząca 
się zeń organizacja, Koło Polek i T o­
w arzystwo Przyjaciół Żołnierza. B oha­
terski udział członkiń Koła Polek w 
obronie M ińska przed arm ią bolszewi­
cką chlubnie zapisał imię tej organiza­
cji w dziejach w alk na W schodzie.

Kobiety zorganizow ane w Kijowie w 
zakonspirow anej Lidze Pogotowia W oj­
skowego i w jaw nym  Towarzystw ie 
Przyjaciół Ż ołnierza oddają olbrzymie 
usługi w zakresie walk pod Kaniowem i 
w okresie w ytężonej pracy P. O. W. 
na wschodzie. Po odzyskaniu niepodle­
głości Z arząd  N aczelny Koła Polek 
przenosi się do W arszaw y, a w latach 
1918 — 20 Koło Polek staje się najli­
czniejszą organizacją kobiecą, pełnią­
cą służbę pom ocniczą dla w ojska: 
przez ram y organizacji przechodzi oko­
ło 87 tysięcy kobiet. W  czasie inwazji 
bolszewickiej sekcja dezynfekcyjna 
Koła Polek w W arszawie, licząca 1008 
członkiń, pełni jedną z najcięższych 
prac pom ocniczych —myje, szoruje od ­
każa w agony, domy kolejowe, domy 
noclegowe i broni stolicę i żołnierza 
przed chorobam i zakaźnym i.

W  roku 1919 przy dowództwie Armii 
w W ilnie, a następnie przy Sztabie N a ­
czelnego D ow ództw a powstaje nowy 
typ  organizacji kobiecej. Jest to W y­
dział Instruk torek  O światow ych. Ś rod­
kiem ich pracy jest prow adzenie gospód 
żołnierskich przy poszczególnych od­
działach w ojskowych, a więc dywizjach, 
pułkach, batalionach.

U m undurow ane, zw iązane przysięgą 
żołnierską, tw orzyły organizację o cha­
rakterze wojskowym, karną i sprężystą.

G ospody frontow e prow adzone przez 
Instruktorki Oświatowe dotrzym ują 
kroku  we wszystkich m arszach oddzia­
łów frontow ych.

Służba sanitarna kobiet ma swoje 
piękne karty . Rozpoczyna ją historia 
małego szpitala dla zakaźnych, miesz­
czącego się w lichej chacie chłopskiej 
w N aw siu pod  Jabłonkow em , gdzie 
cztery młodziutkie sanitariuszki, odcię­
te od świata, pielęgnują 20 chorych na 
czarną ospę żołnierzy. Z am yka tę służ­
bę w sierpniu 1920 r. tragiczna śmierć 
T eresy G rodzińskiej pod H rubieszo­
wem, sanitariuszki frontow ej 4 pułku 
Legionów, k tóra z ciężką siekierą w rę­
ku, osaczona w chacie, broniła się do 
ostatniego tchu przed żołnierzam i bo l­
szewickimi.

N a 2720 kobiet zorganizow anych w 
Czerw onym  K rzyżu w latach 1918—20 
r. um iera w służbie 95 sanitariuszek.

Służba sanitariuszek i lekarek fro n to ­
wych otw iera now y dział pracy fron­
towej kobiet i zapisuje nowe karty  bo­
haterstw a.

Szczupłe ram y referatu  nie pozw ala­
ją mi na szersze omówienie udziału ko ­
biet w służbie frontow ej. W  I i II B ry­
gadzie Legionów w m undurach żołnier­
skich, rozproszone po różnych oddzia­
łach, w liczbie około 30 brały  udział 
kobiety w walkach frontow ych. N ie­
które z nich dosłuży ły  się stopni p o d ­
oficerskich.

W  pow staniu wielkopolskim kobiety 
biorą czynny udział, oraz chlubnie z a ­
pisują swe imię w Pow staniu na G ór­
nym Śląsku.

W  czasie w alk o Lwów w r. 1918, a 
następnie w czasie inwazji bolszewickiej 
w r. 1920 kobiety b iorą udział w obro­
nie miast, a więc w Płocku i Łomży, 
W łocław ku i W ilnie. W e Lwowie nie­
które pozycje bronione były w przecią­
gu całych tygodni przy  przew ażnym  u- 

. dziale kobiet.
D owodem  uznania ze strony władz 

w ojskowych dla męstwa kobiet i d!a 
doniosłości podjętych przez nie prac 
jest zezwolenie na utw orzenie ściśle 
wojskowej formacji kobiecej pod nazwą 
O chotnicza Legia Kobiet.

Stan liczbowy szybko rośnie, rozsze­
rza się też i zakres jej działania na 
różne dziedziny służb pomocniczych ze 
specjalnym  uwzględnieniem służby w ar­
towniczej.

W  lutym  1919 r. stan Lwowskiej Le­
gii wynosi ponad 350 kobiet. W  kilka 
miesięcy po pow staniu Legii Lwowskiej 
w czerwcu 1919 r. pow staje w Wilnie 
2 O chotnicza Legia Kobiet, k tóra z ko­
lei w czasie obrony W ilna przed bol­
szewikami w lecie 1920 r. w ysyła na 
front batalion liniowy w sile około 250 
bagnetów.

W  1920 r. rozkazem  M inistra Spraw 
W ojskow ych działalność O chotniczej 
Legii Kobiet rozszerza się na całą Pol­
skę. Stan liczebny dosięga 5 tysięcy.

W  dziejach frontow ej służby kobiet 
zupełnie w yjątkow e miejsce zajm uje 
służba kurierska.

Była to służba ciężka i odpow iedzial­
na, pełn iona w obliczu ciągłego niebez­
pieczeństwa, w ymagała mocnej decy­
zji, charakteru i odwagi. Pierwszy o d ­
dział kurierski, z łożony wyłącznie z ko. 
biet, pow stał w roku 1914. W  pierw ­
szych miesiącach walk Legionów kobie­
ty  pełniły służbę raczej o charakterze 
w yw iadu taktycznego — a jakie ta słu ­
żba daw ała wyniki, stw ierdza to  M ar­
szałek Piłsudski w swej książce „Moje 
pierwsze boje" pisząc:

W ielką jest zaiste zasługą Beliny i 
mego biura wywiadowczego złożonego 
prawie w yłącznie z kobiet, że mogłem 
wówczas posiadać dane o nieprzyjacie­
lu. O pasałem  wywiadami szerokie pół­
kole dokoła Kielc tak, że istotnie by ­
łem spokojny. Belina dokazyw ał po 
prostu  cudów... Jeszcze bardziej ofiar­
nie pełniły służbę kobiety. N a furm an­
kach tłukły  się one po w szystkich d ro ­
gach, zataczając kręgi znacznie obszer­
niejsze, niż jazda, bo sięgające W arsza­
wy, Piotrkow a i Dęblina...

Po tym , gdy linie okopów  przecięły 
ziemie polskie, a życie narodu  rozpadło 
się na życie z tej i tamtej strony fron ­
tu, gdzie stolica była odcięta od Legio­
nów  i od ich W odza, O ddział Kurierek 
I B rygady tę łączność nawiązał. W śród 
niezliczonych niebezpieczeństw  K urier­
ki przejeżdżały dziesiątki i setki kilom e­
trów.

Przedzierały się przez linie walk, czę­
sto podczas bitwy, lub przechodziły 
między oddziałam i cofających się lub 
atakujących wojsk, w yzyskując każdą 
zmianę w ukształtow aniu linii frontu. 
Przez służbę tę przeszło w I B ryga­
dzie 48 kobiet.

Służbę kurierek scharakteryzow ał Jó ­
zef Piłsudski w 1915 r. tymi słowy:

„Chłopcy idą ramię przy ram ieniu w 
otw arty bój, są m iędzy swymi, a wy i- 
dziecie sam otne śród obcych was ludzi 
i narażacie się na cięższą, niż żołnier- 
sk, śmierć.

O ddział K urierski 1 B rygady trwał



do lipca 1915 r. Po tym po raz w tóry 
kobiety  organizują oddział kuriersko- 
wywiadowczy w r. 1918 w czasie obro­
ny Lwowa.

W  odrodzonym  państwie Polskim w 
styczniu 1919 r. zostaje stw orzona se­
kcja kurierek  przy O ddziale 11 N aczel­
nego D owództwa.

W  pracy tej bierze udział 36 kobiet, 
są to przeważnie Peowiaczki i H arcer­
ki.

Z  ogólnej liczby 36 kurierek w ciągu 
półtorarocznego okresu istnienia sekcji 
cztery zostały rozstrzelane, 7 z nich 
przeszło przez długie więzienie.

D o służby frontow ej kobiet zaliczyć 
należy cały szereg prac podejm owanych 
przez kobiety zorganizow ane w O. Z. 
P. O . W.

O ddział Żeński Polskiej Organizacji 
W ojskowej pow stał w r. 1914 w W ar­
szawie i grupow ał w sobie najbardziej 
gorący elem ent m łodzieży polskiej. B y­
ła to organizacja, zdyscyplinow ana, 
karna, podlegająca rozkazom  Komen­
danta Naczelnego.

W  roku 1914 i 1915 kobiety biorą 
udział w akcji oddziałów  lotnych P. 
O . W., pełnią służbę kurierską, prow a­
dzą pocztę organizacyjną.

O ddział Żeński P. O. W. liczy w ro ­
ku  1915 około 250 kobiet. Za ten w ła­
śnie okres pracy oddział żeński P. O. 
W. dostał najw yższe odznaczenie nada­
w ane w armii polskiej — sztandar od­
działu otrzym ał k rzyż V irtuti M ilita r ,

W  latach okupacji niemieckiej P. O. 
W . przechodzi do otw artej walki z 
N iemcami, oddział żeński wzrasta licze­
bnie. Zwiększa się zakres pracy, wzm a­
cniają się i udoskonalają form y organi­
zacyjne.

A  więc znow u kobiety przewożą 
broń, ukryw ają zbiegów z więzień, do­
starczają paszportów  i dokum entów, 
przew ożą nielegalną literaturę, pisma, 
odezw y, u lo tk i, organizują pocztę peo- 
wiacką.

Biorą udział w akcjach bojowych 
przeciwko okupantom . W  okresie roz­
brajania okupantów  oddział żeński li­
czy do 1000 zorganizow anych kobiet.

N igdzie jednak prace oddziału żeń­
skiego nie zapisały tak pięknych kart 
jak na U krain ie i na Białej Rusi.

P. O. W . sięga swą siecią organiza­

cyjną daleko na wschód, a połączona 
węzłami przyjaźni z niepodległościo­
wymi elementami ukraińskim i staje się 
rzeczniczką wielkiej idei Rzeczpospoli­
tej, jako organizatorki ruchów  w olno­
ściowych poza w schodnim i granicami 
Polski.

Ile kobiet pracowało w szeregach P.
O . W . na U krainie trudno  jest dziś o- 
kreślić. Rejestracja dokonana później w 
kraju  stwierdza 168 nazwisk. Śmierć ze­
brała w śród nich wielkie żniwo.

B yły mężne i w ytrw ałe w służbie. 
N ie jest to rzeczą przypadku, że właś­
nie na tych odległych ziemiach daleko 
po za granicami Rzeczypospolitej ich 
służba i ich śmierć zakwitły najpiękniej­
szym kwiatem bohaterstw a.

G dy Józef Piłsudski nadludzkim  w y­
siłkiem woli odradzał, wskrzesza! mi­
nioną wielkość Polski, na szlakach je­
go działań nie zabrakło ofiarnej służby 
kobiet, pełnionej wiernie do o sta tnego  
tchnienia.

W śród organizacji kobiecych odrębną 
pozycję zajm uje organizacja harcerek. 
O d 1914 r. pomimo w yraźnych zaka­
zów niektórych kom end harcerki brały' 
czynny udział zarów no w P. O . W., jak 
i w całym szeregu prac, związanych i- 
deowo z Legionami.

N iektóre środowiska jak  Łódź, Z a­
głębie D ąbrowskie, W ilno, M ińsk dają 
im ponujący rozrost pracy harcerek.I

Rok 1918 zastaje młodzież harcerską

w pełnym  pogotow iu, a rok 1920 daje 
akcję planow ą harcerek, pełnioną z 
wielkim zapałem i rozmachem.

H arcerki biorą udział w całym szere­
gu prac bojow ych, kurierskich w yw ia­
dowczych. N a G órnym  Śląsku stają w 
szeregach akcji plebiscytowej i p ropa­
gandowej. B iorą udział w Pow staniu 
W ielkopolskim , w obronie miast, w ak ­
cji organizow ania świetlic dla wojska, 
gospód, kantyny

Są niezastąpione i nieporów nane w 
swej sum ienności i energii. Owe 60 
punktów  pracy harcerek zorganizow a­
nych przed wojną, a 150 punktów  zo r­
ganizow anych podczas w ojnv staje się 
rezerwuarem  młodej energii prom ieniu­
jącej na starsze społeczeństwo.

37 harcerek poległo i zm arło w służ­
bie.

„Świadectwo ich zasłudze daje czar­
ny  krzyżyk śmierci nakreślony przy i- 
mieniu młodości".

D ając krótki, ograniczony skąpą ilo­
ścią czasu, przegląd służby kobiet w o- 
statniej walce o niepodległość nie m o­
głam uwzględnić jej wszystkich etapów 
i wszystkich form.

Mówiłam tylko o najcharakterystycz- 
niejszych.

N ie w yolbrzym iam y tej pracy i nie 
przeceniam y po łożonych w niej zasług. 
To jedno jest pewne, że kobiety pełni­
ły swą służbę w w arunkach ciężkich, 
nieraz z trudem  zdobyw ały możność 
pracy.

Często walczyć m usiały o praw o słu­
żenia dziełu wolności. Zawsze prawie 
szły przeciw opinii ogółu. A le pracę 
raz podjętą w ykonyw ały z odwagą i 
męstwem.

Tak oto w latach w ojny w tej właśnie 
pracy, w tych zmaganiach, w tym cięż­
kim posuw aniu się pod prąd  — kształ­
tow ał się now y typ kobiety w Polsce o 
now ych w alorach psychicznych. Te w a­
lory  są być może jedną z najcenniej­
szych zdobyczy, i one to  może sprawi­
ły, że, gdy w roku 1918 Józef Piłsudski 
zgodnie z propozycją ówczesnego szefa 
rządu Jędrzeja M oraczewskiego zdecy­
dował się dać kobietom  pełnię praw 
politycznych, stw ierdził, że udział k o ­
biet w walce o N iepodległość jest do­
stateczną do tego podstawą.

Deklaracja ideowa Kongresu
K ongres społeczno - obyw atelskiej 

pracy kobiet zakończył się uchw ale­
niem 267 w niosków , z których 6 ma 
charakter ideologiczny. Brzmią one 
następująco:

„1. Polska musi być wierna wskaza­
niom i ideom Marszalka Piłsudskiego. 
N ie wolno zgubić Jego testamentu, 
skazującego nas na wielkość.

2. W szelkie interesy jednostkowe, a 
także grupowe, społeczne, organiza­
cyjne, narodowościowe winny być 
podporządkowane nadrzędnemu in­
teresowi Państwa Polskiego, jego w iel­
kości i potędze, co jedynie zapewnia 
równomierne warunki rozwojowe 
wszystkim obywatelom i grupom spo­
łecznym.

3. Stoimy na gruncie konstytucji 
kwietniowej, zarówno w jej części 
ideologicznej — Dekalogu, jak i re­
spektując ducha i formy ustroju przez 
nią wprowadzonego. Stwierdzamy ko­
nieczność budzenia i wpajania posza­
nowania prawa.

4. W realizacji wskazań Marszałka 
Piłsudskiego i zasad D ekalogu kon­
stytucyjnego, dążymy do przestrzega­
nia zasad etyki w życiu publicznym, 
zwalczając fałsz, zakłamanie, prywatę, 
oszczerstwo i podstęp.

5. Uznajemy, że zagadnienie obron­
ności kraju i przysposobienie do niej 
wszystkich obywateli jest rzeczą 
pierwszorzędnego znaczenia. Z naj­
wyższym oddaniem i entuzjazmem 
zmierzamy do zorganizowania sił ko­
biecych dla tego celu, odpowiadając 
na apel. N aczelnego W odza Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

6. Rozumiemy, że ze względu na 
rozwój sił i potęgę Państwa Polskiego  
konieczne jest skonsolidowanie i 
zjednoczenie społeczeństwa. Uważa­

my, że winno się ono odbywać przez 
łączenie grup i organizacji, które bądź 
w przeszłości brały udział w walkach
0 wolność, bądź w teraźniejszości dla 
dobra tego Państwa pracują.

Pierwszy kongres Społeczno-Oby- 
watelski Pracy Kobiet uznajemy za 
wynik tych Właśnie starań jednoczących
1 konsolidujących społeczeństwo. Zrze­
szone organizacje kobiece chcą w  ze­
spoleniu i stałym permanentnym kon­
takcie dalej pracować dla dobra spo­
łeczeństwa, narodu i Państwa Pol­
skiego i wzywają komitet wykonawczy 
Kongresu do ustalenia zasad tej w spół­
pracy".

N a zakończenie kongresu Pani M ar­
szałkow a Piłsudska w ygłosiła, gorąco 
oklaskiw ane przem ówienie, w którym  
m. in. podkreśliła z naciskiem rolę k o ­
biety  zarów no w czasie w ojn, jak  i 
podczas pokoju  w służbie obrony  Pań­
stwa.

W  depeszy do N aczelnego W odza 
Kongres przesłał słowa zapewnienia, 
że „półm ilionow a rzesza kobiet goto­
wa jest zawsze do służby w obronie 
kraju zarów no w czasie w ojny, jak  i 
p o k o ju ”.

Przedstaw icielka Z PO K  Lwów p. 
Z ygulska zwróciła się z podziękow a­
niem do p. M arszałkow ej Piłsudskiej, 
stw ierdzając, że dzięki Jej p rzyk łado­
wi organizacje kobiece reprezentow ane 
na K ongresie p rzekonały  się, że nie 
ma m iędzy nimi żadnych różnic ideo­
logicznych. U czestniczki Kongresu za­
pew niają Panią M arszałkow ą, że p ra­
cować będą zawsze dla dobra Polski, 
w myśl w skazań M arszalka P iłsud­
skiego.

Po przem ów ieniu tym, uczestniczki 
K ongresu zgotow ały p. M arszałkow ej 
żyw iołow ą owację.

O podniesienie ziem półn.-wschodnich Kronika parlamentarna
W  dni.u 5 lipca odbyła się z udzia­

łem p. w iceprem iera K wiatkowskiego 
i m inistrów  Rom ana, U lrycha, P onia­
tow skiego i Kościałkowskiego narada 
gospodarcza w spraw ie podniesienia 
gospodarczego Ziemi W ileńskiej i N o ­
w ogródzkiej. N arada  miała na celu 
zapoznanie sfer gospodarczych i sam o­
rządow ych z posunięciam i Państw a, 
uw zględniającym i dezyderaty  tych 
ziem w ysunięte w roku  ubiegłym  na 
wielkim zjeździe w W ilnie.

O bejm ując przew odnictw o pierwszej 
części ob rad  p. wiceprem ier K w iatkow ­
ski tak charakteryzuje obecną politykę 
inw estycyjną p aństw a:

Obecne wysiłki Państwa przede 
wszystkim wysiłki inwestycyjne, orga­
nizacyjne, przebudowujące strukturę 
Państwa idą w tym kierunku, ażeby 
przy pewnym nakładzie wydatków o- 
siągnąć możliwie największy skutek w 
skali ogólno-państwowej. D latego u- 
waga od szeregu lat jest zwrócona na 
takie zagadnienia jak Gdynia, która 
nie jest zagadnieniem lokalnym, tylko 
zagadnieniem ogólno - państwowym. 
Takie zagadnienie, jak zagadnienie 
przemysłu obronnego, jest również za- 
zagadnieniem w skali ogólno-państwo- 
wej, komunikacja, oświata, to są głó­
wne wytyczne wysiłków Państwa w 
tym okresie czasu. Jednakie oczyw i­
ście wszelkie jednostronne działania 
byłyby szkodliwe i dlatego pewne śro­
dki muszą być poświęcone również 
zagadnieniom, które bezpośrednio nie 
mają tego znaczenia ogółno-państwó-

wego, a które, pośrednio oczywiście, 
mają to samo znaczenie, ogólno-pań- 
stwowe.

N atom iast p. min. Roman podkreślił, 
że rząd w pierwszym rzędzie zajm uje 
się podniesieniem  rolnictwa i um ożli­
wieniem ludności wiejskiej odpływ u 
do miast, podniesieniem  rzem iosła i 
przem ysłu ludow ego.

Z  referatów  w ygłoszonych wynika, 
że w ydatki na  inw estycje w woj. 
w schodnich są dw ukrotn ie wyższe od 
udziału tych w ojew ództw  w p o d a t­
kach. Sama W ileńszczyzna jest w yraź­
nie uprzyw ilejow ana. W  now ogródz­
kim w ykonyw ane są na szerszą skalę 
inwestycje drogow e i ro lne oraz b u ­
duje się 100 szkół im. M arszałka P ił­
sudskiego. N a inwestycje drogow e p re­
lim inow ano przeszło 8 mil. zł. Poza 
tym rząd finansuje budow ę dróg gm in­
nych i rozpoczął kosztem m iliona zło­
tych budow ę w ielkiej elektrow ni w od­
nej w Turniszkach pod W ilnem.

Z  kredytów  Funduszu  Pracy W ileń­
szczyzna otrzym ała 4,5 mil. zł., a M i­
nisterstw o O pieki Społecznej na cele 
zdrow otne w ydaje ok. miliona zl.

R ząd więc w odpow iedzi na dezyde­
ra ty  gospodarcze ziem północno - 
w schodnich: a) w ydal specjalne usta­
w odaw stw o gospodarcze, b) ustalił i 
realizuje program  inwestycyj pub licz­
nych, c) program  przełam ania m ar­
tw ych granic, d) sprawę m artw ych ta ­
ryf, e) sprawę rabatów  kresow ych od 
cen na artykuły  przem ysłow e.

W  środę 6 b. m. Sejm p rzystąp ił do 
rozpatryw ania szeregu w ażnych ustaw 
gospodarczych i sam orządow ych, k tó ­
re ostatnio przepracow ane zostały 
przez komisje sejmowe.

Zanim  jednak  do tego doszło, bar­
dzo gorąca polem ika wywiązała się 
przy punkcie drugim  po rządku  dzien­
nego, m ianowicie przy  rozpatryw aniu  
p ro jek tu  ustaw y o zwrocie kościołow i 
katolickiem u zasekw estrow anych przez 
rząd carski dób r po u n iek k h .

Przeciw tem u projektow i w ystąpili 
posłowie ukraińscy, k tó rzy  korzysta­
jąc ze sposobności usiłow ali całą spra­
wę przenieść na grunt sporów  n a ro d o ­
w ościowych.

A rgum entację ich w dłuższym  w y­
w odzie zbijał poseł mjr. W agner, k tó ­
ry w skazał na niewłaściwość tego ro ­
dzaju ujm ow ania sprawy.

O statecznie, po dłuższej dyskusji, w 
której zabierali poza posłem W agne­
rem glos m. in. posłow ie H utten-C zap- 
ski, ks. W ołkow , ks. D ow nar i inni, u- 
stawę w drugim i trzecim czytaniu 
przyjęto .

T ak samo w drugim  i trzecim czyta­
niu przyjęto  referow aną przez posła 
Pochm arskiego ustawę o stw orzeniu w

W arszawie A kadem ii W ychow ania Fi­
zycznego im. Józefa Piłsudskiego.

Po  przerwie przy ję to  w drugim i 
trzecim czytaniu ustawę o podaży  
przedm iotów  pow szechnego użytku, 
k tó rą  referow ał pos. Snopczyński, u- 
stawę o obrocie cukrem, referow aną 
przez pos. Łubieńskiego i ustawę o o- 
brocie zw ierzętam i gospodarskim i i 
mięsem, referow aną przez pos. D ębic­
kiego.

Przyjęto  wreszcie w brzm ieniu nada­
nym  przez komisję projekt ustaw y o 
w ykonyw aniu praktyki lekarskiej.

P rojekt ten w swej ostatecznej re­
dakcji znacznie odbiega od swej p ier­
w otnej form y, a klauzule w nim za­
w arte zgodnie z popraw ką komisji, o- 
bowiązy\yać m ają ty lko  tych m łodych 
lekarzy, k tórzy  w pisani zostaną na li­
stę w izbach lekarskich po 1 kw ietnia 
1939 roku . C hodzi tu  o przym us dw u­
letniej p rak tyk i w  osiedlach, liczących 
poniżej pięciu tysięcy mieszkańców.

W  czwartek dn. 7 b. m. Sejm po 
dłuższej dyskusji p rzy jął p ro jek t usta­
wy o w yborach do rad  miejskich i 
gm innych, projekt ustaw y o ustro ju  
m. stołecznego W arszaw y i- projekt u- 
stawy, dotyczący popraw y finansow ej 
zw iązków  kom unalnych.

Kupuj tylko solidne M E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53“ l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jektó w .



Kalendarzyk ochotnika z !920r . Kombatanci u Marszałka Śmigłego-Rydza
według czasopisma „Ochotnik”, pośw ięconego sprawie Obrony N arodo­

wej z r. 1920
1 lipca — Sejm przy jął jednom yślnie 

w trzecim czytaniu ustawę o u tw o­
rzeniu R ady  O brony  Państwa.

4 lipca — U kazały  się odezw y R ady 
Obro-ny Państw a do obyw ateli i 
żołnierzy R zeczypospolitej.

5 lipca —- W  „M onitorze Polskim ” 
ogłoszono przepisy dotyczące w er­
bu n k u  do' A rm ii O chotniczej.

6 lipca — B iskupi polscy ogłosili list 
pasterski, w zyw ający do ofiarnej 
służby Ojczyźnie, do dania zastęp­
ców ochotniczych i do  gorących 
m odłów  dla uproszenia b łogosła­
wieństwa dla w ojska.

7 lipca — U kazała się odezw a C en­
tralnego T ow arzystw a Rolniczego 
łącznie z obydw om a organizacjam i 
kó łek  rolniczych, w zyw ająca ro ln i­
ków  polskich do zapisania się na 
ochotników  do w ojska i do na tych­
m iastowego dostarczenia A rm ii po ­
trzebnej ilości kon i, wreszcie do za­
pew nienia lżej rannym  opieki w 
dom ach wiejskich.

8 lipca — Szereg organizacji spo­
łecznych, jak  B iały Krzyż, Koło 
Pólek w ystąpiły  z gorącym  apelem 

•o składanie ofiar i czynną pom oc 
dla w ojska.

K onferencja ogólno-akadem icka 
wezwała studentów  wszystkich 
w yższych uczelni do  w stąpienia do 
wojska i uznała za konieczne za­
wieszenie w ykładów .

9 lipca — G enerałow i broni Józefo­
wi H allerow i pow ierzone zostało 
utw orzenie A rm ii O chotniczej.

10 lipca •— U tw orzyła  się N arodow a 
O rganizacja K obiet dla skupienia i 
kierow ania w ysiłków  kobiecych dla 
Państwa.

11 lipca — W szystkie partie politycz­
ne ogłosiły odezw y naw ołujące do 
obrony  O jczyzny i o tw orzyły  w ła­
sne b iura  w erbunkow e.

Polski B iały K rzyż form uje w ła­
snym sum ptem  batalion  ochotn i­
czy.

12 l i p c a —  R ów ny zapal ku obronie 
O jczyzny obudził się na prow incji. 
N ie ty lko że w iększąf miasta, lecz i 
wieś składa dowody* ofiarnej służ­

by . Tysiące ochotn ików  dąży do 
szeregów. W szystkie organizacje 
społeczne oddały  swe siły do roz­
porządzenia  w ładz w ojskow ych.

13 lipca — Pow stał O byw atelski Ko­
mitet W ykonaw czy O brony  Polski.

14 lipca — U chw ały w ojenne od in ­
stytucji i zw iązków , oddających się 
do dyspozycji w ładz w ojskow ych 
napływ ają w dalszym  ciągu. Jed n o ­
cześnie napływ ają liczne ofiary, 
sk ładane przez społeczeństw o na 
rzecz armii.

15 lipca —  U stanow iono  zasady no­
szenia odznak A rm ii O chotniczej. 
P raw o noszenia tej zaszczytnej ko_- 
kardk i pow stańczej posiadają ci 
ochotnicy, k tó rzy  zgłosili się do 
służby frontow ej.

16 lipca — W śród  odezw  należy p o d ­
kreślić odezw y księdza b iskupa p o -  
low ego oraz w eteranów  1863 r. N ai 
pływ  ochotników  wzrasta. Licznie 
poczęli zgłaszać się do szeregów 
robotn icy . . , „

17 lipca — Polski Biąly K rzyż w yda- , 
je  odezw ę naw ołującą do sk łada­
nia ofiar na organizację A rm ii 
O chotniczej i na pom oc żołnierzom  
na froncie, oraz inw aljdom  bez .. 
różnicy  w yznań.

K olejarze w ydają odezw ę w spra­
wie w znow ienia dozoru  linii ko le­
jow ych, m ostów  i tępienia szpie­
gów, śledzenia p row okato rów , i 
agitatorów , kupna Pożyczki O d ro ­
dzenia, zbierania ofiar na A rm ię 
O chotniczą i p racy  dla dobra  O j­
czyzny i N arodu .

U kazało  się ośw iadczenie Rządu 
w sprawie ew entualnego pokoju . 
O świadczenie t o uspakaja tę b u ­
rzliw ą i p lo tkarską opinię społecz­
ną, w ykreślające już im aginacyjne 
granice „O krojonej P o lsk i”, oraz 
podkreśla, że ani spodziew any ro- 
zejm , ani w arunki poko ju  nie p o ­
w inny  osłabiać sam orzutnej pa trio ­
tycznej akcji naszego społeczeń­
stwa w  kierunku  zabezpieczenia 
honorow ych  w arunków  możliwego 
pokoju , 

d. c. n.

W  dn. 1 lipca M arszałek Smigly-Rydz 
przy jął na łącznej audiencji m inistra 
U lrycha w charakterze kom endanta  na­
czelnego Zw iązku Legionistów  P o l­
skich oraz m inistra Zyndram -K ościal- 
kowSkiego, jako  prezesa PO W .

O baj m inistrow ie złożyli M arszałko­
wi spraw ozdanie z odbytyćh zjazdów  ' 
delegatów  obu  Zw iązków , k tó re  M ar­
szałek z dużym  zadowoleniem, przyjął 
do ,w iadom ości.

Ś. p. Roman Starzyński

Odpowiedz Ministra Spraw Wojsk, 
na interpelację w sprawie ochotników
Poseł Z ubrzycki w niósł swego czasu 

w Sejmie in terpelację w spftrwie b. 
ochotników  i zrów nania ich pod 
w zględem upraw nień z innym i żo ł­
nierzam i w alk o niepodległość.

N a interpelację tę M inister Spraw  
W ojskow ych w porozum ieniu z M ini­
stram i Skarbu i O pieki Społecznej 
udzielił za L. 0131 G. M . Og. pod  da­
tą 24. VI. 1938 następującej odpow ie­
dzi:,

„Pojęcie „walk o n iepodległość" jest 
pojęciem historycznym , h istorycy zaś 
ustalili, że w alki o niepodległość w 
Ścisłym tego słow a znaczeniu — za­
kończyły >się z dniem  11. X I. 1918 r., 
po tej żąś dacie toczyła się już w ojna
0 utrw alenie n iepodległości Państwa 
i,zabezpieczenie  granic.

.  W- oparciu o takie ustalenie doko- 
f , nat się podział bo jow ników  polskich
" na ,,uczestników  w alk o n iepodle­

głość”, tj. tych, k tó rzy  w alczyli przed 
ifj*w»dn. 11. XI. 1918 (z w yjątkiem  co do 

^o b ro ń có w  Lwowa, b . zaboru  niemiec- 
kiego, nielicznych członków  PO W  

' itp.) i do k tó rych  odnosi się ustawa o
K rzyżu i M edalu  N iepodległości oraiz 
żołnierzy  W . P. ochotników  lub  z po ­
b o ru , ' k tó rzy  po dn. 11. X I. 1918 r. 
wzięli udział w w ojnie o utrw alenie 
niepodległości.

Ci ostatn i żołnierze mieli praw o do

Przyjemność przy goleniu
ROBI KREM

1 - M Y £ > Ł O  D O  G O L E N I A

3  Z A  C  H A

K rzyża V irtu ti Militari, i K rzyża W a­
lecznych oraz M edalu  Pam iątkow ego 
za W ojnę, ponad to  korzystają ze 
szczególnego upraw nienia do 'b ezp ła t­
nego, względnie ulgow ego, otrzym a­
n ia  ziemi, jak  też do pierwszeństw a 
p rzy  nabyw aniu  ziemi z reform y ro l­
nej.

W  odniesieniu do  O chotniczej Le­
gii ■ .K o b ie t ' —• uczynione odchylenie 
od przyjętego podziału , tłum aczy się 
przede w szystkim chęcią podkreślenia 
zasługi kobiet, k tó re  po raz pierw szy, 
w historii Polski, masowo z b ron ią  w 
ręce w ystąp iły  do w alki zarów no o 
N iepodległość, jak  i zabezpieczenie 
granic Państw a i co znalazło  już w y­
raz w  rozporządzen iu  m inistra spraw 
w ojskow ych w sprawie w ykonania 
ustaw y z dn. 11. X II. 23 r . ' o zaopa­
trzen iu  emeryt, f. p. i zaw ód, w ojsko­
w ych 1 z dn. 29. V III. 35 r. — gdzie 
za form acje uznane przez Państwo 
Polskie — figuruje też O chotnicza Le­
gia K obiet. ..............

Jeżeli chodzi o  ochotników  z w ojny 
1918—1921 — to przyjście im z pom o­
cą przez zapew nienie pierwszeństw a 
w przyjm ow aniu do pracy dałoby  się 
zrealizow ać na podstaw ie osobnej 
ustawy.

W ydanie  zaś ustaw y przyznającej 
ochotnikom  z w ojny  1918—1920 r. 
zaopatrzenie p ieniężne, do  którego 
obecnie na zasadzie ustaw y z dnia 2 
lipca 1937 r. (D z. U . R. P. N r  59 poz. 
464) upraw nieni są uczestnicy w alk o 
niepodległość Państw a Polskiego M in. 
S karbu  uw aża' Za niem ożliwe - ze 
w zględu na znaczne obciążenie Skar­
b u ”.-. - -  ■ - - ..

D nia 5 lipca 1938 r. zmarł nagle na 
udar śerća o godz. 2  w nócy ' Roman 
S tarzyński, N aczelny D yrek tor Pol­
skiego Radja.

S P. Roman S tarzyński urodził Się 
dn. 11 kwietnia 1890 roku w W arsza­
wie. D b roku 1905, t. 'j. do strajku 
szkolnego, kształcił się w szkole realnej 
w Łowiczu, następn ie 'w  W arszawie. W
roku 1908 ukończył oddział realny gi­
m nazjum  E. K onopczyńskiego w W ar­
szawie. Pó zdaniu dodatkow ych egza­
minów z łaciny i greckiego w 'roku  1909 
zapisał się na W ydział F ilozóJićiny U- 
niw erśytetu Jagiellońskiego w K rako­
wie.

W  czasie studiów uniw ersyteckich w 
r. 1911 wstąpił dp Zw iązku W alki 
C zynnej i Strzelca.

Służbę wojskową ś. p . Roman S ta­
rzyński rozpoczął w latach w ojny. Ur 
kończył szkołę żołnierską i podoficer­
ską, a następnie zapisał się db Szkoły 
Oficerskiej.

D n. 8 sierpnia 1914 r„ jako sekcyjny 
w T l kom panii Bońćźy - Uzdowskiegb 
odbył w ypraw ę kielecką. Tutaj przenie­
siony został do O ddziału 'W yw iadow ­
czego Swiatopełka - Jaw orow skiego, 
gdzie pełnił już funkcję’' oficerskie. 'N a­
stępnie m ianow any został kierownikiem  
ekspozytury O ddziału W ywiadowczego
I pułku ' przy D epartam encie W ojsko­
wym N . K. Ń . W  łejj formacji otrzym ał 
nom inację na' chorążego 25 pazdzicrn.- 
ka 1514 r. "  ............ ............

W  D  ńcu roku 1914 Roman S tarzyń­
ski w rócił do służby liniow ej, ja k o  do­
wódca p lu tonu W 'batalionie uzilpetnień 
L. P. kapitana G alicy, dn. 15 maja 1915 
r. odkom enderow any został do Kom­
pani U zupełnień do I-szej B rygady i w 
tej formacji jako dow ódca p lu tonu 1 
kom panii 1 baonu 5 p. p. brał udział w 
w alkach p o d  K onaram i i, w całej kam ­
panii — ,od K onar aż na W ołyń. W  bi­
tw ie pod K ostiuchnów ką w dn, 4 kwie-. 
tn ia  1916 r. został, kontuzjow any. N o ­
minację na podporucznika otrzym ał 1 
listopada 1916 r. .i w  tej randze pełnił 
funkcje W 5 pp. aż dó chwili in terno­
w ania w Beniaminowie w dn. 22 lipca 
1917 r. .......................

Po wyjściu z Bettiam inowa objął po ­
sadę prófesóra języka polskiego i hi­
storii w  gim nazjum  „U czelnia" w Ło­
dzi. N a tym stanow isku zastało Rdma- 
na  Starzyńskiego zawieszenie b ton i i 
rozbrajanie Niemców w Polsce.

W  tym  oktesie Roman Starzyński 
w raca do czynnej służby wojskowej i 
m ianow any zostaje referentem  politycz­
nym  D. O. G en. w  Łodzi', a następnie 
Szefem II O ddziału Sztabu D. O. Gen. 
i funkcję tę pełni aż do pow ołania go 
do W yższej Szkoły W ojennej w W ar­
szawie (Sztabu G eneralnego) którą 
ukończył w r. 1921.

W  okresie w ypraw y kijowskiej R o­
man S tarzyński odkom enderow any zo­
stał na front, gdzie pełnił funkcje Szefa
II O ddziału  Sztabu 5 D yw izji Piech.

Po ukończeniu W yższej Szkoły W o­
jennej, jako kapitan Sztabu G eneralne-” 
nego przydzielony został do O ddziału
I Sztabu w charakterze referenta. O d r. 
1922 pełnił funkcje kierow nika referatu” 
w  W ydziale O rganizacyjnym . W  r. 1924

m ianow any został majorem  ze star­
szeństwem od r. 1923. W  tej randze od­
byw ał stage dow ódcy batalionu w  36 
pułku piechoty. . . . . . .  ,

Po pow rocie ze służby sztabowej 
m ianow any został w r. 1926 Szefem 
W ydziału w O ddziale I Sztabu G ene­
ralnego, a następnie — w Biurze O gól­
no - O rganizacyjnym -M . S. W ojsk. •

W  roku  1929. przeniesiony został w  i 
stan n ieczynny i w charakterze urzędnj- , 
ka kontraktow ego — pow ołany na  sta­
now isko dyrektora Polskiej A gencji T e­
legraficznej. , .7

Dn. 1 sierpnia 19.30 r . przeniesiony, 
zostął w stan spoczynku w radze mąjm-. 
ra dyplom owanego. W  roku 1933 ze 
stanow iska D yrek tora  Naczelnego P. 
A . T ., przeniesiony został na stanow i­
sko D yrek tora G abinetu  M inistra 
Poczt i Telegrafów . N a tym stanow isku 
pozostaw ał do r. 1935, k iedy  to  m iano­
w any został D yrektorem  Naiczelttyhr" 
Polskiego R adia. ,

N a  stanow isku N aczelnego D yrektg- 
ra Polskiego Rądja przeprow adził reo r­
ganizację tej instytucji, przede' w szy­
stkim w k ierunku inw estycyjnym -'bu­
dując szereg now ych stacyj regional­
nych w raz ze specjalnym i gmachami,'.' 
przeznaczonym i dla celów radiofonii.

N ie mniej owocną działalność rozw i­
jał ś.-p. Roman Starzyński na terehie ' 
m iędzynarodow ym , gdzie, w roku.,1937 
został członkiem Prezydium  M iędzyna­
rodowej U n ii Radiofonicznej, reprezen­
tującej w szystkie radiofonie świata, o- 
raz Prezesem ,Kom isji Budżetow ej lin ii, 
k tóra na ostatnim  posied^ęjiiu .w ;Q,vk 
chy, zakończonym  dn. 29 czerwca r, b. 
wyraziła mu oficjalne uznanie za dzia­
łalność dla dobra radiofonii.

S. p. Roman S tarzyński oddaw ał się 
pracy publicystycznej i pisarskiej,„dru,. 
kując szereg dziel, m iędzy innym i „Ża-
IT o U  > ‘ a o r8a,xiz‘1c.ii sił zb ro jnych” ’ 
(1940 r.J ,-,A gencja telegraficzna (1933) 
„C ztery lata w ojny w służbie K om en­
danta , Był również naczelnym  reda­
ktorem  B iuletynu Inform acyjnego Le­
gionowo -P eow iackiego. ' '  7 101

Ś. p  Roman Starzyński odznaczony 
był o rd e ra m i„ V irtu ti  M ilitari” (kl jV)
R # 4̂ “  N iepodległości”, „Polonia 
Restituta (kl. V),- „Krzyżem Wajecz-. 
vyc, ’.„ ^ ;k,ro tn i®)' -Z łotym  Krzyżem 
Zasługi (2-krotnie), „M edalem r.a woj- 
115 ’ -M edalem  ld-lccia”, oraz szere- 
giem odznaczeń z ag r an ic z nyętó  ........

5* *y
•N ad grobem ś: p .-R om ana S tarzyń­

skiego w ygłoszono kilka przem ów ień.
1 ru iną/charak terystykę ' Z m arłego ' dal 
w mowie swojej m inister pócżt i i e l e - : 
grafów  płk. K aliński, k tó ry  mi in po ­
w iedział: ■ ’ v - ;

—  K rótkie i tw arde było  życie Ro- ' 
m ana Starzyńskiego -  krótkie lecz ' 
piękne, tw arde lecz‘pełne blasku, pełńe '
św iatła w ewnętrznego. Posiadał on hd-
wiem w sobie to praw o niew ypow ie­
dziane, które było Ewangelią ‘ ńafódb- 
wą przez lata niew oli. Praw o, którem u . 
posłuszni a najlepsi oddaw ali swe ży- "
P « l v ' ° T arnym  oltaTZU upragnionej 
Polski, To praw o by ło  jego rozkazem .

CŁAO,

ii. * "PTU tii

p o c o n u f s  k
/ o\
O  C  C5 - d

»  U P t i m a  $
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tu M a m u L O iM U J iS ś k iiim



W iceprzewodnicząca p. Wierzbicka, przewodnicząca Kola R: R, p. Bier- 
s c h e n k o w a  i kierowniczka przedszkola p. Malinowska w  otoczeniu ’ (Jzieęi.

ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y c o d z i e n n e j

Okólnik Zarządu Głównego Z. R. Nr 7/38
Z  datą 1 fipoa ukazał sic ńórm alńy 

miesięczny fckólnik Z arządu Głównego 
Z. R. N r. 7Ę&. EfĄfiJ. podanej prze* nas, 
w poprzednim  num erze wiadomości o 
terminie ,Dńia R ęzerw isty^ i :Waj^,ego 
Z jazdu Delęggtów Z. R. w; KatowóatiĘ. 
okólnik prS^Śęjsi . szereg podziękpv/ąn/ 
dla ustępu jidy tR  b ia ła c z e k  i d.ziąjłąc&yj 
oraz ogniw, Z. R. Podzilkow.anip/jde 
przytaczam y: ^  G/'<T'

W  związku z rezygnacją p, H eleny 
W alew skiej|, ze sfa i^y m k a  referentki/ 
sportow ej /fiR ftiołelG łów pej R. R. orap 
ze stanowiska i f  wlceprzewodńic-zącęj 
Rady StołceznefTR. R. Z arząd  Głów ny 
i Rada G łów na R. R. w yrażaj4j[ 
najserdeczniejsze p o d r ię k d ^ ą a i^ -ż a  ó- 
fiarną, ideową i bezinteresow ną pracę 
dla dobra naszej organizacji, ^-wykony­
waną od chwili pow stania Rodziny Re­
zerwistów, oraz składa w yrazy praw dzb 
wego uznania za w yniki tej kilkuletniej 

-pracy. <
Z arząd  G łów ny w yraża serdeczne 

podziękow anie: kol. posłow i Stefano­
w i W ojnar - Byczyńskiem u, b. wice­
prezesowi i refetentow i wych. obyw.

, za zorganizow anie prac wychowania o- 
‘ ' byw atelskiego na terenie O kręgu S to ­

łecznego nadanie tym pracom  -ideowe­
go kierunku i  zasługi, położone idlą do- 
b ia d  rozwojuCorganizacji.

Kol. M ichałśkiem u JańoWi — za 
W ytrw a łą /żm u d n ą  i owocną pracę na 
stanow isku referenta opieki społecznej 
O kręgu Stołecznego i piękne wyniki tej 
pracy w szczególności przy  zatrudnia- 

• fljwAęarpbptnych rezerwistów.
Z arząd  G łów ny Z. R, w yraża kol. 

M arianow i K aląstewlfeowi sserdeczne 
podziękow anie i uznanie za kilkuletnią, 

•wybitną pracę ńd stanow isku prezesa 
Z a tządu  Podokręgu W ołyńskiego ZR.

Z arząd  G łów ny Z. R. w yraża Za- 
'  rfcjjclowf Pow iatow em u, Komendzie Po- 

wiafovyej. Z arządom  Kół, oraz w szyst­
k im ' członkom  Z. R . pow iatu  święto- 
chłowickiego uznanie i podziękow anie 
za wzorową pracę organizacyjną i dzia-

łalffBśćfcdżigki której powiat świętochło- 
wieki zachował przodujące stanowisko 

•na terenie O kręgu  Śląskiego Z. R.
W  uznaniu, ząsług, położonych w kil­

k u le tn ie jp raży  organizacyjnej i za do­
datnie wyniki tej pracy — Z arząd 
G łów ny Z- R. w yraża Zarządow i Po- 

, w jątęwem u i Komendzie Powiatowej, 
% p r a z  wszystkim Kolegom-Rezerwistom 
t  pow iatu ^pszczyńskiego swe uznanie i 
. scrdecsny  jfodziękow anie.
• Zaszła zmiana na . stanow isku za­
stępcy Sekretarza G eneralnego. D o­
tychczasowy'; zastępca imgr Leopold 
M oser zgłosił na ręce Z arządu  Glów- 
nego prośbę o zwolfrienie go z zajm o­
wanego stanow iska.

Z arząd G łów ny prośbę powyższą u- 
względnił i w yraził mgr Leopoldowi 
M oserowi podziękow anie za jego pracę 
dla organizacji!

Obowiązki Z-cy Sekretarza G eneral­
nego objął z dn. 1 czerwca kpt. A ndrzej 
Pawlik.

Z  kolei okólnik  przynosi obszerny 
dział personalny , • Zatwierdzeń, zw ol­
nień, koóptacji i t. p. Punkt następ­
ny omawia konieczność uspraw nienia 
p ra c  organizacyjnych, zwiększenie w y­
siłków, w yelim inow ania jednostek  ma­
ło aktyw nych z zarządów , zwiększe­
nia stanu ew idencyjnego przez świeży 
i m łody  element, pogłębienia kon tak ­
tu z w ładcam i w ojskow ym i i adm ini­
stracyjnym i, zacieśnienia w spółpracy z 
organizacjam i bratnim i i wreszcie w y­
bitnego zwiększenia propagandy .

O kóln ik  k ładzie wielki nacisk na 
sprawę, w ybijającą się na czoło zaga- 
dńień aktualnych Z. R! t. j. na akcję 
w erbunkow ą m łodych rezerw istów  w 
zw iązku ze zbliżającym  się1 terminem 
zw alniania do rezerw y żołnierzy służ­
by  czynnej.

P unkty  n a tu ry  w ew nętrzno-organi- 
zacyjnej oraz inform acje o obow iązu­
jącym  praw ie autorskim  ' i  koniecznoś­
ci jego przestrzegania —' kończą okó l­
nik lipcow y Z . R.

Udział Batalionu Reprezentacyjnego Z. R. 
w powitaniu kombatantów niemieckich

B atalion R eprezentacyjny Z. R. brał 
udział w pow itaniu kom batantów  nie­
mieckich w stolicy.

D nia 3 lipca goście złożyli wieniec 
na G robie  N ieznanego Żołnierza.

gację kom batantów  niemieckich o d d a­
ła h ono ry  w ojskow e, po czym odma- 
szerowała do pałacu Belw ederskiego 
gdzie rów nież asystow ała przy skła­
daniu  wieńca. Po zakończeniu uro-

Przed wejściem do gmachu Sztabu 
G łów nego ustaw iła się kom pania h o ­
norow a B atalionu R eprezentacyjnego 
Zw iązku Rezerw istów  pod  dow ódz­
twem por. W yrozębskiego. K om pania 
w czasie składania wieńca przez dele-

czystości delegaci kom batantów  n ie ­
mieckich podeszli do kom panii ho n o ­
rowej i zw racając się do chorągw i od ­
dali honory  w ojskow e na sposób h i­
tlerow ski.

Uroczystość w przedszkolu R. R. w Karniszewicach

Zakończenie roku wyszkoleniowego u rezerwistów 
Okrągu Stołecznego Z. R.

Kom enda Okręgu: Stołecznego- Zw. 
Rezerwistów na zakończenie roku w y­
szkoleniowego -zorganizowała zawody 

- strzeleckie na- strzelnicy wojskowej na 
Bielanach. W  zaw odach wzięło udział 
przeszło 400*tu rezerwistów.

W  dniu  -1 lipca odby ło  się uroczyste 
'w ręczenie nagród' zwycięskim druży- 
notń. U roczystość tę zagaił K om en­
dant O kręgu Stoł. Z . R. ppłk. Z. K ru­
dowski, po Czym prezes O kręgu Stoł. 
Ż. R. iriż. A . S. Olszewski w ręczył na- 
gródy. ' -

Pierwsze miejsce uzyskało Koło ZR. 
przy  Państwow ych Z akładach Inżynie­

rii, drugie miejsce zdobyło Koło tereno­
we „W ola - O cho ta”, trzecie miejsce 
zdobyło Koło Z. R. przy Rzeźni M iej­
skiej.

W yniki były kw alifikowane zespoło­
wo, licząc ogólną ilość punktów  10-ciu 
zaw odników  z każdego Koła, założe­
niem bowiem tych zawodów jest pod­

n ies ien ie  ogólnego przeciętnego pozio­
m u rezerwistów w strzelaniu z broni 
wojskowej.

Po zakończeniu roku w yszkolenio­
wego następuje przerw a w pracach 
w ojskow ych Zw iązku Rezerwistów, 
która, potrw a do końca sierpnia b. r.

Prezes Okręgu dyr. inż. Olszewski, Zastępca Komendanta G łównego Z. R. 
płk. dypl. Pieniążek i kmdt Okręgu ppłk. Krudowski na strzelnicy.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S

W  sobotę, dnia 25 czerwca odbyło się 
uroczyste zakończenie roku  w  przed­
szkolu, prow adzonym  przez Radę Ko­
ła . R. R. w K arniszewicach (pow iat ła­
ski, okręg IV  — Łódź).

N a  uroczystość przybyli poza dzie­
ćmi rodzice oraz członkinie R .r R.

U roczystość rozpoczęła się popisami 
dzieci. Popisy te w ypadły udatnie. P ro­
gram  choć obfity, dobrany starannie. Po 
popisach odbył się kosz szczęścia, 3. k tó ­
rego wyciągano dość cenne fanty. W re­
szcie dzieci zasiadły do suto zastawio­
nych stołów  i spożyły kolację.

M iłą i praw dziw ą niespodzianką było 
wręczenie przez dziatwę pięknych w ią­
zanek kw iatów  kol. przew odniczącej Z. 
Bierschenkow ej, sekretarce kol. M. 
Bielińskiej i kierowniczce przedszkola 
kol. L. M alinowskiej oraz prezesowi 
Koła Z. R. kol. J. M alinowskiem u. 
Kwiaty te ofiarow ały „za staranną o- 
piekę dla dobra naszego i naszych mi­
lusińskich — wdzięczne m atki”.

Fakt ten dowodzi, że przedszkole 
spełnia dobrze swe cele i zadania, że 
dziatwa tam uczęszczająca, spędza czas 
mile i pożytecznie ku  zadow oleniu 
swych rodziców.

N ależy tu  rów nież podkreślić p rzy ­
chylny stosunek R ad G łów nej oraz O- 
kręgowej R. R. w Łodzi, k tóre  z całym

zrozum ieniem  odnoszą się do 
przedszkola udzielając mu 
m aterialnej.

M iła ta uroczystość zakończona zo­
stała fotografią.

M E D )  C  w łasnego wyrobu 
r l C O L C  „a  składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06
W arsztat— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

1. Kompania honoro­
w a Z. Ri 2. Komba­
tanci niemieccy-oddają 

saluf chorągwi,



Lato jest martwym sezonem prac organizacyjnych, zwłaszcza świetlicowych. 
N ie daje się to w każdym razie odczuć w czynnym Kole Z. R. „Kadzielnia” 
w Kielcach, które wystawiło z powodzeniem odegraną przez kolegów sztu­
kę R. Ruszkowskiego „W esele Fonsia”. Impreza udała się nie tylko pod  
względem scenicznym ale i kasowym, to też Koło przygotowuje nowe sukce­
sy, opracowując sztukę „Łobzowianie” pod kierownictwem kcl. Bolesława

Barburskiego.

^  M  p i  M  |  Mm nabywać można w nowootworzonej wy- 
i a  I  b  twórni chrześcijańskiej. Gabinety, sypiał*
h a  I #  I m  I m  nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyncze.

U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.
Ś w ię t o k r z y s k a  5 ,  tel. 6-24-07

VII Zjazd Delegatów Z. R. pow. pszczyńskiego
T egoroczny Z jazd D elegatów Kół Z. 

R. pow iatu pszczyńskiego, siódmy z ko ­
lei, odby ł się w Tychach. Z jazd rozpo­
czął się uroczystym  nabożeństw em  i ka­
zaniem okolicznościowym w kościele

fiarafialnym . N astępnie odbyła się defi- 
ada baonu reprezentacyjnego, k tórą o- 

debrał mjr. W oźniakow ski, delegat dcy 
73 p. p. Przy dźwiękach hym nu narodo­
wego złożyli prezes pow iatow y Z. R. 
prof. G ola i km dt pow iatow y Z. R. in ­
spektor Linca wieniec przed pomnikiem 
Pow stańca Śląskiego.

N a Z jazd przybyli: dr. Stanisław
Olszewski, starosta pszczyński, mjr. 
Stanisław  W oźniakow ski, delegat dcy 
73 p. p., kpt. U rbanow ski, pow iatow y 
km dt P. W ., poseł na Sejm R. P. i b u r­
mistrz m. M ikołowa Jan Koj, inż. Eh­
renberg, jako delegat Z arządu O kręgu 
Śląskiego Z. R., nadto  liczni p rzedsta­
wiciele bratnich związków i organiza­
cyj, oraz 166 delegatów reprezentują­
cych 74 K oła Z. R. pow iatu pszczyń­
skiego.

Prezes Z arządu  Pow . Z. R. prof. G o­
la, zagajając Z jazd, w zniósł okrzyk na 
cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Pana P rezydenta prof. dra 
Ignacego Mościckiego oraz Naczelnego 
W odza M arszalka Śmigłego - Rydza. 
N astępnie pow itał obecnych przedsta-

telegram ów z życzeniami nastąpiło w rę­
czenie dyplom ów  zulowskich 8 Kołom 
Z. R. Z jazd uchw alił .wysiać depesze 
hołdow nicze do Pana P rezydenta R. P , 
W odza N aczelnego, Prezesa Z arzydu 
G łów nego Z. R. min. Z yndram  _ Ko- 
ściałkow skiego, W ojew ody Śląskiego 
dra G rażyńskiego i dow ódcy Dywizji 
Śląskiej pik. dypl. Sadowskiego.

P rotokół z poprzedniego Z jazdu zo­
stał przyjęty  bez zmian. Z jazd miał cha­
rakter tylko sprawozdaw czy. Spraw o­
zdanie z całorocznej działalności zło­
żyli poszczególni członkowie Zarządu 
Pow. Z. R.

N a  terenie pow iatu pszczyńskiego 
istnieją 82 czynne Kola Z . R. z blisko 
4500 członkami. W  ciągu roku spraw o­
zdawczego przeprow adzono 8’8 inspek- 
cyj Kół. Prawie wszystkie Koła cechuje 
duża aktyw ność i dyspozycyjność. Zw. 
Rezerwistów na terenie pow. pszczyń­
skiego jest najlepiej funkcjonującą i 
najsilniejszą organizacją.

Dzięki intensyw nej pracy kom endan­
ta pow. Z. R. kpt. Lincy i jego w spół­
pracow ników  także praca w yszkolenio­
wa stoi na stosunkow o wysokim p o z io ­
mie. A dm inistracja Z arządu Pow. była 
bardzo rozległa i wym agała dużego n a ­
kładu sił i czasu. N asilenie pracy w za­
kresie w ychow ania obywatelskiego w

Poczet chorągwiany Z. R. wstępuje w szeregi po złożeniu wieńca przed po­
mnikiem Powstańca Śląskiego w Pszczynie.

wicieli w ładz państw ow ych, w ojsko­
wych, sam orządow ych oraz organizacyj 
i w szystkich delegatów. Po oddaniu 
hołdu W odzom  N arodu  Polskiego na 
przewodniczącego Z jazdu w ybrano 
przedstawiciela Z arządu O kręgu Ślą­
skiego inż. A dam a Ehrenberga, na se­
kretarzy  kolegów Kmietowicza i Giczla.

Z  kolei składali Zjazdow i życzenia 
panow ie starosta dr. Olszewski, mjr. 
W oźniakow ski, kpt. U rbanow ski i po ­
seł Koj. Po odczytaniu nadesłanych

powiecie było  bardzo duże. W iększość 
Kół Z. R. może się w ykazać spełnie­
niem czynu obywatelskiego.

N a wniosek Komisji rewizyjnej zo­
stało Zarządow i Powiatowemu udzielo­
ne absolutorium  w raz z podziękow a­
niem za rzetelną i owocną pracę.

Po uchw aleniu p lanu pracy oraz 
budżetu na  rok 1938/39 i rozpatrzeniu 
nadesłanych wniosków , Z jazd został 
zam knięty odśpiewaniem hym nu n aro ­
dowego „Jeszcze Polska nie zginęła...” .

Koło Z. R. „Kadzielnia" w Kielcach

Woj. Raczkiewicz przyjmuje raport kompanii Z. R.

które zgotow ały w spaniałą u roczy­
stość przyjęcia.

Teren zakładów  został udekorow a­
ny girlandam i, bram a w jazdow a licz­
nymi chorągwiam i. N a czele ustawiła 
się kom pania Z. R. z orkiestrą i od ­
dział S traży Pożarnej. K om pania Z.R. 
w ystąpiła we w łasnym  sukiennym  u- 
m undurow aniu  i prezentow ała się o- 
kazale. Pan w ojew oda p rzybył do za­
kładów  Solvay w asyście w ładz m iej­
scow ych i pow . prezesa Z. R. w ójta 
M. Ekerta.

Po odegraniu hym nu narodow ego

N ależy podkreślić, że Związek Re­
zerwistów na terenie zakładów  „Sol- 
v ay ” w M ątwach rozw ija się bardzo 
pom yślnie dzięki życzliwości dyr. inż 
Tołłoczki, k tó ry  udzielił organizacj|j 
stołów ki na zebrania i pracę ośw iato , 
wą.

K ierow nictwo w yszkoleniow e spo­
czywa w rękach dow ódcy por. rez. dra 
Pischingera Ernesta. W ładze w ojsko­
we udzielają w szelkiego sprzętu ćwi­
czebnego za pośrednictw em  kom en­
danta pow. Zw. Rez. por. rez. K ul­
czyckiego.

Zjazd powiatowy Z. R. w Starogardzie i poświęcenie 
strzelnicy rezerwistów w Kaliskach

W  Starogardzie odbył się pow iato­
w y zjazd delegatów  Zw iązku Rezerwi­
stów. Z jazd zagaił w zastępstw ie cho­
rego prezesa dyr. Pułkow skiego, — wi­
ceprezes Pilitow ski witając p rzyby­
łych: w icestarostę inż. I.. W iktora, de­
legata Z arządu  G łów nego Z. R., kpt. 
Paw lika, delegata Z arządu  O kręgow e­
go w T orun iu  mgr. H usara  oraz p rzed­
stawicieli bratn ich  organizacyj w ojsko­
wych i delegatów  Kół Z. R. z pow iatu.

Z jazdow i przew odniczył mgr. H u- 
sar. Z ebran i oddali H o łd  W odzom  N a­
rodu , następnie przem ówienie pow ital­
ne w ygłosił w icestarosta p. W iktor. 
Imieniem dow ództw a garnizonu złożył 
zjazdow i życzenia kpt. Roganowicz. Z  
kolei przem ów ił delegat Z arządu G łó­
wnego kpt. Paw lik, podnosząc, że 
Z w iązek Rezerwistów tu na Pom orzu 
szczególnie ma trudne i pow ażne za­
danie i  dlatego też z zadow oleniem  
stw ierdza do b ry  rozw ój Zw iązku Re­
zerwistów w powiecie starogardzkim .

Imieniem K om endy Pow iatow ej P. 
W . i W . F. złożył zjazdow i życzenia 
por. Z dunek, po czym przem awiał de­
legat Z arządu  O kręgow ego mgr. Hu- 
sar.

O dczytany p ro tokó ł z poprzedniego 
Z jazdu  (21. 6 . 1936 r.) przyjęto , po 
czym kolejno złożyli spraw ozdania 
kom endant pow iatow y Z. R. por. Z du ­
nek i sekretarz kol. Potasznik, obej­
mujące w yczerpująco działalność Z a­
rządu  pow iatow ego za czas od ostat­
niego zjazdu.

Im ieniem  Komisji Rewizyjnej złożył 
spraw ozdanie i w niósł o udzielenie Z a­
rządow i pow. absolutorium  kol. Kor- 
dos.

Po dyskusji udzielono ustępujące­
mu Z arządow i jednogłośnie ab so lu to ­
rium.

Z  kolei p rzystąpiono do w yboru 
zarządu pow iatow ego w skład k tóre­
go weszli kol. kol.: Telesfor Putkow- 
ski, dyr. pow . K. K. O. jako prezes, 
oraz jako członkow ie: Potasznik, Z a ­
rębski, K ubiak i K rzyżon.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano 
kol. kol. K ordosa, K ołodziejczyka, 
K opcia, a jako zastępców  dr. Kleinę 
i Gajew skiego.

N a  zakończenie zjazd uchw alił rezo­
lucję o konieczności połączenia zw iąz­
ków  rezerw ow ych w jedną całość.

Po zjeździe odbyła  się uroczystość 
pośw ięcenia strzelnicy Zw. Rezerw i­
stów  w Kaliskach, we wsi odległej ok. 
20 km. od S tarogardu. W  uroczystości 
tej wzięli udział wicestar. inż. W iktor,

delegaci Z arządu  G łów nego i O krę­
gowego, zarząd pow iatow y i delegaci 
Kół.

N a  strzelnicy w ybudow anej przez 
członków  Koła Z. R. w Kaliskach w 
lesie państw ow ym  zebrało  się około  
200 rezerwistów  w pełnym  um unduro ­
w aniu i uzbro jen iu  z Kół Z. R.: S taro­
gard, Zblew o i Kaliska. R aport ca­
łości odebrał kom endant pow. Fede­
racji, a następnie inż. W ik tor w tow a­
rzystw ie delegatów  Z arządu  G łów ne­
go, O kręgow ego i Pow iatow ego.

K siądz proboszcz B orow ski w ygło­
sił okolicznościow e przem ówienie, za­
kończone okrzykiem  na cześć Rzeczy­
pospolitej Polskiej. O rkiestra odegrała 
H ym n N arodow y, po czym ks. p ro ­
boszcz Borow ski dokonał poświęcenia 
strzelnicy. C erem onię tę zakończono 
odśpiew aniem  „Boże coś Polskę” .

Po pośw ięceniu przedstawiciele 
w łid z  oddali strzały honorow e. N a ­
stępnie w Piecach odbyła  się defila­
da rezerw istów . D ziarską postaw ą i 
jednolitym  um undurow aniem  w prow a. 
dziłi rezerwiści w podziw  władze i de­
legatów  jak i licznie zebraną publicz­
ność.

W  świetlicy Koła Z. R. w Kaliskach 
odbył się w spólny obiad  żołnierski, 
podczas którego w ygłoszono szereg 
przem ówień. N astępnie odbyła  się za­
baw a połączona ze strzelaniem  o na­
grody , zaw ody w siatków kę i t. p.

Zauw ażyć w ypada, że tak zjazd jak 
i podniosła uroczystość w Kaliskach 
jest w ynikiem pracy prezydium  Z arzą­
du pow iatow ego i kom endanta pow ia­
tow ego, oraz z Kaliśk: inż. H oroszczu- 
ka, F u tyny  i G olubskiego.

Że Zw iązek Rezerwistów z zarzą­
dem pow iatow ym  i kom endantem  po ­
w iatow ym  Z. R. na czele pracuje w y­
trwale i owocnie, św iadczą odbyte u- 
roczystości oraz oczekująca nas jeszcze 
podobna uroczystość poświęcenia 
strzelnicy w Zblew ie, zbudow anej rów ­
nież pracą rezerwistów  tam t. Kola.

iifflW irAiUMl Stylowe MEBLE 
angielskie,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

w  „ P A Ł A C U  S Z T U K I ” 
Warszawa Trębacka 2, tel. 520-87

S P R Z E D A Ż  -  K U P N O  -  K OM IS —  ZAMIANA

Z Koła Z. R. „Solvay“ w Mątwach
W ojew oda pom orski W ł. Raczkie- przez orkiestrę zam eldow ał ppor. rez.

wicz p rzybył na K ujaw y w celu wi- Sołtys kom panię Z. R. p . w ojew odzie,
zytącji pow. inow rocław skiego, now o Po kilkum inutow ym  pobycie, żegna- 
przyłączonego do w ojew ództw a po- -jąc  się, w yraził p. w ojew oda wobec 
m orskiego. W ojew oda odw iedził rów- dyrektora zakładów  „Solvay” inż. Toł-
nież słynne zak iady  przem ysłow e „Sol- loczki swoje zadow olenie ze spraw no-
v ay ” w M ątwach pod  Inow rocław iem , ści i dobrego  w yglądu rezerwistów.



Na horyzoncie międzynarodowym
P rzed  kilku dniami minął rok w ojny 

chińlsko-japońskiej, k tóra nie została 
ani w ypow iedziana, ani zanotyfiko- 
wana w sposób przyjęty  m iędzynaro­
dow o. Przedstaw iciele dyplom atyczni 
C hin przebyw ają nadal w Japonii, kon- 
sułow ie japońscy urzędują w poszcze­
gólnych ośrodkach chińśkich, — pod  
względem m iędzynarodow ym  niema 
więc m iędzy Chinam i i Japonią  stanu 
w ojny. Jest ty lko konflik t, zb ro jn y  
zatarg, w konsekw encji którego Japo­
nia zajęła w C hinach oblszalr cztery 
razy większy od tery torium  Polski. 
S traty  wojenne obliczają obydw ie 
s trony  rozm aicie, pewne jest wszakże, 
że C hińczycy stracili przeszło tysiąc 
sam olotów  w ojskow ych i 60 proc. flo ­
ty  w ojennej. S traty  ludzkie  dadzą się 
oszacow ać w granicach tylko p rzyb li­
żonych, a zresztą tam gdzie oblicza 
się ludność na setlki m ilionów  ludzi, 
cóż znaczy ubytek  pó ł miliona cizy 
m ilion poległych!

W ojenna m atem atyka n!ic -niema 
w spólnego z hum anitaryzm em .

Uroczysltości zwiiązane z wybuchem 
działań  w ojennych obchodzono  w Ja* 
ponii jak  święto narodow e. Zapowia* 
dano , że akcja zbrojna potrw a jeszcze 
p raw dopodobn ie  killka lat, o ile żadne 
nieprzew idziane w ypadki nie zmienią 
dotychczasow ych perspektyw . Już o- 
beonie jed n ak ie  Japonia, posiadając 
w swym ręlku wszystkie decydujące 
ośrodki handlu  chińskiego, inkasując 
p o n ad  60 proc. ogólnych wpływ ów  
celnych C hin, — uw ażać może pozy­
cję swą za dostatecznie ugruntow aną.

M ów iło się w praw dzie i mówi ciągle 
o niebezpieczeństw ie wmieszania się 
Rosji Sowieckiej do daleko-azjatyc­
kiego konflik tu . Jak  do tąd  -niebezpie­
czeństwo to nie w ychodzi poza ramy 
teoretycznych dociekań. Rosja Sowiec­
ka nie jest zdolna do zew nętrznej w oj­
skowej akcji. B ezustanny ferm ent i 
wrzenie w ybuchają raz po raz sze­
regiem sensacyjnych zarządzeń w ładz 
centralnych. P laga donosicielstiwa i 
zmora „szkodnictw a antyrew olucyjńe- 
go" dziesiątkują szeregi party jnych  
działaczy, kadry  oficerskie i sztab rze* 
czozinawców, pracujących na wszeil* 
kich niw ach państw ow ości sowieckiej.

Jaskraw y sn-op św iatła ma rzeczyw i­
stość Z. S. R. R. rzuciła sensacyjna u- 
cieczka do Japon ii dygnitarza sowiec­
kiego tej m iary, cg naczelny kom isarz 
G . P. U. na sowiecki -daleki wschód. 
Ucieczka jego z szeregiem tajnych do­
kum entów  rozpoczęła serię nawycłh 
aresztow ań w śród podw ładnego  mu 
personelu.

W  najbliższym  czasie odbędzie <się -w 
M oskwie rów nie sensacyjny proces 
szeregu dyplom atów  sowieckich, o- 
skarżonych o zdradę stanu. Jeden z 
nich, b. am basador sowiecki w W ar­
szawie, p. Daiwtian, podóbno  odebrał 
sobie życie w w ięzieniu na Łubiance. 
W iem y, co znaczy takie „sam obój­
stw o”. Jest o n o  p-oprostu ku lą  w łeb z 
ty łu , w ciemnym kory tarzu  więzienia, 
śledczego. ,

Podobno  żona kom isarza spraw  z a ­
granicznych Litw inowa została roz­
strzelana na Kaukazie. Podobno  .aires-z* 
tawaino i osadzon-o w w ięzieniu jedne* 
go z głów nych tw órców  czerwonej 
flo ty  w K ronsztacie. Podobno... Tyle 
w iadom ości, z k tórych każda jest w ięk­
szą sensacją -od drugiej nadchodzi z 
Rosji Sowieckiej, że -czasami trudno  
odróżnić plotkę od p raw dy , w świetle 
jednak  m inionych dośw iadczeń -i

w szystkich najbardziej niew iarogod- 
na pogłoska nie jest w ykluczona, a 
w iele z nich dopiero  w kilka .miesięcy 
po tym  znajduje swe potw ierdzenie.

N ie jest więc Rosja SowiecKa w 
obecnej chwili p rzygotow ana wew­
nętrzn ie  do żadnej w ojny -na zew- 
-nąjtrz. A ni stan kolejnictw a, ani prze­
mysł, dezorganizow any -ciągłymi czyst­
kam i, ani m ateriał ludzki, nie pozw a­
la ją  Rosji Sowieckiej na żadną sw o­
bodę ruchów . K onflikt japońisko-chiń* 
ski dlatego ty lko nie rozszerza się, jak­
kolw iek zdaw ałoby się, że przecież 
mającą kiedyś nastąpić rozpraw ę ja- 
pońsko-sow iecką należałoby w in tere­
sie Sow ietów  rozpocząć dziś, gdy 
Japonia na szalę dzisiejszej w ojny 
rzucać musi cały swój m aksym alny 
wysiłek m oralny i m aterialny.

Stan obecny jest zresztą poniekąd 
na rękę W . B rytanii, k tó ra  zajęta in ­
nymi problem am i, niechętnie w idzia­
łaby się zm uszoną do czynnego w y­
stępow ania ,na froncie daleko-azja- 
tyckim.

Oczy A nglii z niepokojem  śledzą 
dziś rozw ój w ypadków  w Palestynie, 
gdzie zakraw a na ostry i zbro jny  
konflik t pom iędzy ludnością żydow ­
ską i arabską.

A nglia zbiera tu gorzkie owoce 
swej dotychczasow ej polityki. Pod 
czas w ojny światowej zaciągnięte zo­
stały zobow iązania tak  w obec Ż y ­
dów , jak i w obec A rabów . Żydom  
obiecano stworzenie niepodległego 
państw a w Palestynie, — A rabom  zje­
dnoczone królestw o, w skład którego 
w chodziłyby tery toria, zamieszkałe 
przez ludność arabską. Realizacja o b y ­
dw óch tych zobow iązań w ykluczała 
się absolutnie ze w zględu na miesza­
ny narodow ościow o charakter ziem, 
w chodzących w skład Palestyny. Po 
pierwszych latach intensyw nej emigra­
cji żydow skiej zaczęły się pierwsze 
odruchy  niezadow olenia ze strony 
arabskich autochtonów . W strzym anie 
imigracji Ż ydów  nie zadow oliło  A ra ­
bów , a jednocześnie spow odow ało 
w ybuch niezadow olenia w śród bar­
dziej radykalnych odłam ów  stronnic­
twa syjonisytcznego, w szeregach t. 
zw. syjonistów -rew izjonistów  i neosy- 
jonistów . Jak  do tąd  bojów ki arabskie 
napadały  na rolników  żydow skich, —

obecnie ludność żydow ska przeszła do 
kontrofenzyw y. W  odpow iedzi na 
rozstrzelanie przez w ładze m andatow e 
żydow skiego partyzanta Ben Josufa, 
żydow skie organizacje w ojskow e ro z ­
poczęły na w ielką skalę akcję odw eto­
wą przeciw arabską, mogącą w konsek­
wencji doprow adzić do w ybuchu 
krw awych zamieszek w Palestynie. W  
ciągu ostatnich dni na ulicach H aify  i 
Jerozolim y padły  dziesiątki A rabów  i 
Ż ydów . Liczba rannych jest w ielokrot­
nie wyższa. A ngielskie w ładze m anda­
tow e zażądały zbrojnych posiłków . 
O kręty  w ojenne z M alty  ruszyły  pełną 
parą do portów  palestyńskich. Z  Egip­
tu odkom enderow ano po d o b n o  znacz­
ne oddziały  wojskow e.

Sytuacja obecna kom plikuje wszelkie 
teoretyczne rozw ażania królewskiej 
kom isji śledczej, k tó rej zadaniem  m ia­
ło być podzielenie Palestyny na część 
arabską, żydow ską i wreszcie na część 
stale podległą brytyjskiej w ładzy m an­
datow ej.

O becnie zdaje się, iż rozw ój w ypad­
ków  wszystkie pow yższe teoretyczne 
p lany  przekreśli, a w każdym  razie 
skom plikuje.

K onflikt pom iędzy Żydam i i A rab a­
mi posiada przy  tem dla A nglii znacze­
nie o wiele szersze, niż w ynikałoby to 
z sam ych geograficznych ram Palesty­
ny. G dyby  obecni w ładcy arabscy o- 
głosili w ojnę świętą w obronie interr 
sów  arabskich w Palestynie, wówczas 
niezadow olenie mas muzułm ańskich 
m ogłoby się łatw o przerzucić na in­
ne obszary, stw arzając dla brytyjskiej 
po lityk i szereg trudności na innych 
rów nież obszarach kolonialnych.

Przez ziemie Palestyny biegnie poza 
tym gigantyczny rurociąg, k tórym  idzie 
na przestrzeni dziesiątków  kilom etrów  
zło todajna ropa naftow a z Iraku  i Mo- 
ssulu. N ie jest i nie może być dla W iel­
kiej B rytanii obojętne, kto bogactw am i 
tym i zaw ładnie, lub  czy będą one na 
przekór interesom  angielskim zagwoż- 
d io n e .

O to spraw y, na które cała brytjska 
opinia zwraca najbaczniejszą uwagę i 
to w stopniu  o wiele większym , niż 
zdaw ałoby się z oceny europejskiego 
obserw atora.

Jan  Szczęsny.

a b c d e f g h

M at w 2 posunięciach.
N a skutek przeoczenia zecera w y­

padł podpis do zadania N r. 10, który  
brzm i: m at w  2 posunięciach.

Rozwiązanie zadania Nr. 9: 1. H c6- 
g2! gry podstaw ow e c6+Sc7 mat. c5 
+  Gc7 mat. N agrodę za rozw iązanie 
tego zadania otrzym uje p. Antoni Fran­
czak, Kazimierz k/Strzem ieszyc, plac U 
L istopada 3.

Partia
R a u d  — l E n d z e l i n s

Z  meczu Estonia — Łotwa 1938 r.
1. d2-d4 Sg.8-f6
2. Sgl-f3 e7-e6
3. e2-e3 d7-d5
4. G fl-d3  G f8-d6
5. Sb l-d2  Sb8-d7
6 . 0-0 0-0
7. e3-e4 d5iXe4
8. Sd2X e4 Sf6X e4
9. G d3X e4 Sd7-f6

10. Ge4-d3 b7-bó
11. Hdll-e2 c7-e5 _
Lepsze by łoby  tu Gb7
1,2. G cl-g5 Gc8-b7
G roziło  Gf6 i He4
13. d4X c5 G d6X c5
14. W a l-d l H d 8-c8
N ajlepsze było tu Hc7.
,15. G g5X f6 g7X f6
16. G d 3 X h 7 + !IK g 8 X h 7
Lepsze szanse ob rony  daw ało Kg7, 

mimo że po Se5!! osiągały białe o- 
grom ny atak .

17. Sf3-e51! Kh7-h6
Jeżeli f Xe ,  to  H h5+ K g7 , Hg5 +  Kh7, 

W d3.
18. W dl-d3  W f8-g8 '
19. W d3-h3 +
i czarne się poddały , gdyż po Kg7 

wygrywa H h5 (fe H h6 m at).

CZŁONKOW IE H O NO RO W I 
POLSKIEGO  

ZW IĄZKU SZACHO W EG O
N a odbytym  niędawnoi w alnym zgro­

m adzeniu Polskiego Zw iązku Szacho­
wego godność członków  honorow ych 
zw iązku nadana została: generałowi
bron i Kazim ierzowi Sosnkowskiem u, 
Kazim ierzowi Piłsudskiem u i płk. dypl. 
Kazimierzowi G labiszow i.

CIEKAW OSTKI ZE ŚW IATA
Capablainca nauczył się gry w sza­

chy w w ieku 4 lat. Jako  11-letni chło­
pie zdoby ł już mistrzostwo swej ro ­
dzimej K uby.

D otychczasow i mistrzowie św ia ta : 
Steinitz, Laskeir, C apablanca i A lechin 
byli zaw odowcam i, mimo że wszyscy 
ukończyli wyższe studia. N atom iast 
dr. Euwe, k tó ry  by ł cham pionem  w r. 
1935 •— 7, jest amatorem .

*
K óltanow ski, mistrz aktyw istów  fla­

mandzkich, zddby ł rekord  świata w 
grze na ślepo, grając 34 partie jedńo-

Paul M orphy  zmany by ł z zam iło­
wania do otw artych pozycyj. M ó­
wiono o ,nim, że po wymianie wszyst­
kich figur, jednak wygrywa...

— Zapom ocą otw artej linii!



W YŚCIG D O  M ORZA
O dby ł się V II wyścig kolarski do 

„Polskiego M orza” w sześciu etapach. 
W  klasyfikacji ogólnej zw yciężył Jó ­
zef K apiak w czasie 34:46:25,8 przed 
W asilewskim .

XI M IĘD ZY N A R O D O W Y  R AID  
AUTOM O BILO W Y

Sześć dni trw ał ten raid, zorgani­
zow any przez au tom obilk lub  Polski. 
B rali w nim udział sław ni kierow cy 
polscy, niemieccy i w łoscy. R ozdano 
ok. 200 nagród  i p lakiet pam iątko­
wych. W  klasyfikacji ogólnej zwycię­
żył Polak Jan  R ipper na Fiacie 1100 — 
przed W łochem  G hisalbą.

W  poszczególnych kategoriach zw y­
ciężyli: ,

Klasa 1-sza — w ozy najm niejsze: 
R ipper (F iat 1100) 237,300.

Klasa Il-ga — w ozy m ałe: Szwarc- 
stein (Lancia) 236,343.

Klasa III-cia — w ozy średnie: 
Strenger (C itroen) 227,997.

Klasa IV — w ozy w ielkie: Rauch
N iem cy (M ercedes) 235,081.

Klasa V-ta — w ozy najw iększe: 
R ychter (C hevrolet) 230,919.

W A R SZ A W IA N K A  GÓRĄ
O statnia niedziela ligowa przyniosła 

następujące w yniki: W isła — Polonia 
3:2 (0 :1), W arszaw ianka — C racovia 
3:1 (2 :1), Ruch — ŁKS 1:1 (1:0), W KS 
Śmigły — W arta 3:2 (0:1) i A K S — 
Pogoń 3:1 (3:0). Dzięki temu W ar­
szaw ianka w ysunęła się już na drugie 
miejsce w tabeli, Śmigły popraw ił się 
na siódm e, Polonia stale ostatnia, bez 
szans na popraw ę sytuacji.

T abela ligowa w ygląda następująco:
1) Ruch 10 gier 13 pkt., st. b r. 30:19;
2) W arszaw ianka 10 gier 13 pkt., st'. 
br. 26:21; 3) AKS 9 gier 11 pkt, st. br. 
20:10; 4) W isła 10 gier 11 pkt., st. br. 
15:15; 5) Pogoń 10 gier 11 pkt., st. br. 
11:11; 6) C racoyia 10 gier 11 pkt., st. 
br. 20:21; 7) Śmigły 10 gier 9 pkt., 
st. br. 18:24; 8) W arta 10 gier 8 pkt., 
st. br. 30:26; 9) ŁKS 10. gier 7 pkt., st. 
br. 11:22; 10) Polonia 9 gier 4 pkt., 
st. br. 14:25.

W  „rekordzie b ram ek” prow adzi 
Peterek (15),, p rzed Szerfkem ( 12), 
W ilim owskim i Piontkiem  (po 11) .

TENIS
— Zm arła w wieku lat 39 Z uzanna 

Langlen, Francuzka, sławna tenisistka 
i w ielokrotna m istrzyni świata w la­
tach 1919—1927.

— Ignacy T łoczyński zdoby ł w Ry­
dze mistrzostwo Łotwy, bijąc w finale 
Czecha Koseka.

— N a m istrzostwa N iemiec w yje­
chali do Plam burga: Jędrzejew ska, 
llo czy ń sk i, H ebda, Baw orow ski i 
Spychała. M oże tym razem poszczę­
ści się nam lepiej.

Jędrzejow ska i T łoczyński zostali 
rozstaw ieni.

BRAW O G IM NASTYCZNI!
N a m iędzynarodow ych zaw odach 

gim nasytcznych o m istrzostw o świata 
w Pradze w tu rn ieju  drużynow ym  pań 
Polska zdobyła w icem istrzostwo św ia­
ta. M istrzyniam i zostały  Czeszki. N a ­
sza drużyna męska zajęła miejsce 5-te 
za Czechami, Szwajcarią, F rancją i 
Jugosław ią a przed Luksemburgiem , 
Belgią i Bułgarią.

— W  Buenos A ires o d b y t się tu r­
niej o  m istrzostw o św iata w walce 
w olnoam erykańskiej. W  spotkaniu  fi­
nałow ym  atleta polski K arol N ow ina- 
Szczerbińs!ki zwyciężył swego przeciw ­
nika po paru m inutach walki. Finał 
zaw odów  zgrom adził liczną publicz­
ność.

^ R A K I E T Y  

| | K  A  J A K I
| j  I WSZELKI SPRZĘT

I r /  S P O R T O W Y ,  N AJ TANI EJ
&  W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA, SZPITALNA 7

T Y GO D N I O WA  KRONIKA
W  KRAJU

— M inister spraw  w ew nętrznych 
gen. Sławoj - Skladkow ski w ydał na­
stępujący okóln ik :

„D o panów  w ojew odów . W obec 
w ykonania przez ludność w iejską 
większości prac przy  porządkow aniu  
osiedli, polecam  na okres pilnych ro ­
bó t w po lu  pozw olić w strzym ać prace 
porządkow e: a) we w siach i osadach,
b) w  miasteczkach o charakterze ro l­
niczym.

Prace te m ają być w ykończone w o- 
kresie późn iejszym ”.

— Pow rócił do W arszaw y z p o d ró ­
ży reprezentacyjnej do Łotw y, Lstonii 
i F in land ii szef Sztabu G łów nego gen. 
Stachiewicz.

— M inister opieki społecznej M. 
K ościalkow ski mianoiwal dotychcza­
sowego dyrek tora  departam entu  u- 
bezpieczeń społecznych w M inister­
stwie O pieki Społecznej, dr. Tadeusza 
D yboskiego naczelnym  dyrektorem  
Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych.

— W ładze pocztow e otrzym ały sp ra­
w ozdanie z ruchu  pocztow o - telegra­
ficznego m iędzy P o lską  a Litwą w cią­
gu pierwszego miesiąca otw arcia kom u­
nikacji.

W  tym  okresie przesłano  z Polski do 
Litwy, p rzeszło  100.000 rozm aitych 
przesyłek listow ych.

— Bawił w Polsce w ysoki kom isarz 
Ligi N arodów  w G dańsku  p ro f. Bur- 
hard t. Z łoży ł on szereg w izyt oficjal­
nych. W K rakow ie o d aa l hotd  pam ię­
ci M arszalka Józefa Piłsudskiego, 
sk ładając w krypcie po d  W ieżą 
Srebrnych D zw onów  w spaniały w ie­
niec z szarfam i o barw ach szw ajcar­
skich.

— W  porcie gdyńskim  odby ło  się 
pośw ięcenie najw iększego i na jnow o­
cześniejszego statku węglow ego p o l­
skiej ilo ty  handlow ej „R obur 8” 
(4.300 ton  pojem ności).

— Sław ny teno r polski Jan  K iepura 
p rzyby ł do kraju , w itany ow acyjnie 
przez swych licznych wielbicieli i 
w ielbicielki.

Istnieje możliw ość objęcia dyrekcji 
stołecznej opery  przez K iepurę.

— W krótce nastąp i oddanie  do u- 
żytku O bserw atorium  A stronom iczne­
go im. M arszałka Piłsudskiego, w ybu­
dow anego staraniem  L O PP na szczy­
cie Popa Iw ana (2022 m .) . Z ao p a trzo ­
ne w najnow ocześniejsze urządzenia i 
p rzyrządy , obserw atorium  to (drugie 
co do w ysokości położenia  w E uropie) 
spełniać będzie w ażną ro lę w obsłudze 
m eteorologicznej w Polsce.

—W  Lublinie odbyła  się w ystaw a ko ­
ni. N a w ystaw ę przyby ło  p o n ad  10.000 
osób z ziem iaństw a, w ojskow ości, h o ­
dow ców  krajow ych i zagranicznych. 
O tw arcia dokona! wicemin. gen. 
Litwinowicz. O becny by l rów nież min. 
Beck z m ałżonką. Liczne nagrody  dla 
najp iękniejszych koni ofiarow ało 
M SW ojsk., M in. R olnictw a itd.

— W ielki hu ragan  zniszczył w pow. 
postaw skim  na W ileńszczyźnie 4 gmi­
ny. Straszliw a burza trw ała kilka go­
dzin. S traty  są znaczne.

— N asze linie lotnicze znow u zostały 
pow iększone. P rzyby ła  linia W arsza­
w a— K ow no, otw arto linię now ą, łą ­
czącą bezpośrednio  W arszaw ę z B uda­
pesztem (bez lądow ania w C zechosło­
wacji). D elegacja lotnictw a w ęgierskie­
go baw iła ostatnio w W arszawie z o- 
ticjalną w izytą.

—■ O tw arty  został w Kościelisku na 
G ron iku  w dom ach Św iatow ego Zw. 
Polaków  z Zagranicy  pierw szy tu rnus 
t. zw. „K adrów ki m łodych Polaków  z 
zagranicy”, w którym  bierze udział 
124 Polaków  z Niemiec, C zechosłow a­
cji, Brazylii, S tanów  Z jedn.

Program  obejm uje kurs nauki o 
Polsce w spółczesnej, oraz w yszkolenie 
sportow e. W  ciągu okresu  w akacyj­
nego przew idziane są 4 tu rnusy , po 2 
tygodnie każdy.

— Bawiła w Polsce wycieczka le­
gionistów  polskich i rodzin  legioni­
stów  poległych zza O lzy w liczbie 60 
osób. Z  K rakow a w ycieczka udała  się 
w K arpaty  W schodnie, gdzie zw iedzi­
ła po la  bitew  „w. R afajłow ej, Przełęczy 
Pantyrsklej, M ółStkow a itd. Legioni­
ści p rzyby li następnie do Lwowa, skąd 
pow rócili do C zechosłow acji.

— D o K rakow a przyby ła  wycieczka 
Zw. N arodow ego  Polskiego z A m ery­
ki, w liczbie 150 osób. W ycieczka za­
baw i w Krakowie 2 dni, skąd w yjedzie 
do Zakopanego.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W  N ow ym  Y orku  odbyła  się u- 
roczystość po łożen ia  kam ienia węgiel­
nego p o d  paw ilon polski na w ystaw ie 
św iatowej w A m eryce.

— D ow ódca K orpusu  O chrony P o ­
granicza gen. bryg. Jan  K ruszew ski, 
w raz z oliceram i sw ego sztabu, udał 
się do F in landii z rew izytą do tam tej­
szego naczelnego dow ódcy ochrony 
granicy, gen. T uom po.

— W  W arnie o d by ło  się posiedze­
nie K om itetu B udow y M auzoleum  
W ładysław a W arneńczyka, pro j. arch- 
M iszewskiego z W arszaw y. M auzoleum  
będzie ukończone ostatecznie za rok  i 
oddane pod  opiekę bułgarskiego M ini­
sterstwa W ojny.

— N a  M iędzynarodow ej W ystawie 
Rzemieślniczej w B erlinie Polska uzy­
skała ogółem 55 nagród , w tym 4 W iel­
kie N ag ro d y  H onorow e, 37 m edali, 11 
dyplom ów  i 3 przedm iotow e nagrody 
cukiernicze.

— W  P aryżu  odby ło  się pośw ięcenie 
now ego gm achu Banku Polskiej Kasy 
O pieki p rzy  udziale am basadora Łuka- 
siewicza i prezesa PK O  dyr. G rubera.

— W  ubiegłą niedzielę odbył się 
zjazd  m łodzieży polskiej Śląska O p o l­
skiego w miejscu pielgrzym ek P o la ­
ków na G órze Chełm skiej, opiew anej 
przez poetę  śląskiego ks. N orberta  
B ończyka. Podczas uroczystego n ab o ­
żeństwa pod  gołym  niebem , pośw ięco­
ny został now y sztandar m łodzieży 
polskiej ze Śląska O polskiego. N a ­
stępnie odby ł się wiec w polskiej p o ­
siadłości na Porębie, na  k tó ry  mimo 
niepogody przybyło  z górą 2 i pół ty ­
siąca m łodych. N a wiecu przem aw iał 
m. in . k ierow nik  N aczelnego Zw. Po­
laków  w N iem czech, dr. Jan  Kaczma­
rek.

— K ongres St. Z jednoczonych po­
wziął uchw alę upow ażniającą prezy­
denta St. Z jednoczonych do p roklam o­
wania na 1 października b r. „D nia P u ­
łaskiego" („G eneral P u lask is  M em o­
riał D ay ”). W  dn iu  tym przypada 
150-ta rocznica śmierci Pułaskiego.

N a mocy tej uchw ały, 11 październi­
ka br. na w szystkich budynkach  rzą­
dow ych w Stanach Z jednoczonych po ­
wiewać będą flagi. Poza tym prezy­
dent wezwie naród  am erykański, aby 
w szkołach, kościo łach itd . odby ły  się 
odpow iednie uroczystości.

— Polska w ypraw a glacjologiczna 
na Spitzbergen, zorganizow ana przez 
Polskie Koło Polarne, w yruszyła z 
T rom soe dn. 1-go ilipca n a  Spitzbergen. 
E kspedycja prow adzić będzie badania 
nad  lodow cam i, ich działalnością oraz 
zjawiskam i zachodzącym i na przedpolu  
lodow ców .

W ynik i tych bad ań  m ają przyczynić 
się do pogłębienia naszej znajom ości 
zjaw iska zlodow acenia podczas t. zw. 
epoki lodow cow ej, k iedy przeszło trzy 
czwarte całego obszaru Polsk i p o k ry ­
wał potężny płaszcz lodow ca.

WYDARZEŃ
Z A  G R A N IC Ą

— K rw aw y terro r hu la  w Bolszewii. 
N ik t nie jest pew ny dnia ani godziny. 
N ajw ięksi dygnitarze i w ładcy Rosji 
idą pod  ściankę. O statnio donoszą, iż 
niełaska Stalina dotknęła w szechpo­
tężnego do niedaw na D im itrow a, B uł­
gara, sławnego- z procesu o spalenie 
Reichstagu w Berlinie, kierow nika 
K om internu (urzędu akcji kom uni­
stycznej az granicą), tw órcy t. zw. 
„frontów  ludow ych” we Francji, H isz­
panii itd.

Z najdu jący  się w niełasce by ły  am­
basador sowiecki w W arszaw ie Daw- 
tian popełnił w w ięzieniu sam obój­
stwo. K rążą pogłoski, iż żona Litwi­
now a, kom isarza spraw  zagranicznych 
ZSSR — została rozstrzelana.

Leningrad został zam knięty dla cu­
dzoziemców. Bolszewicy w ysiedlają 
w szystkich obcokrajow ców  i „niepew ­
nych”. G łód, nędza, strach i niewola 
rządzą w „ra ju” sowieckim.

— U płynął rok od rozpoczęcia 
w ojny japońsko-chińskiej.

Japonia  posiada obecnie w C hinach 
armię, złożoną z m iliona żołnierzy 
oraz większą część swojej floty. Straty 
japońskie w ynoszą 100 tysięcy zabi­
tych i 400 tysięcy rannych.

Japończycy zajęli obszar 875 tysięcy 
km 2, w tym 10 w ielkich miast.

S traty  C hińczyków  są jeszcze w ięk­
sze, lecz mimo to opó r ich staje się 
coraz bardziej zacięty.

— Liczba zm arłych na cholerę we 
wszystkich prow incjach Indyj b ry ty j­
skich przekracza 20.000.

P róby  zw alczania epidem ii na trafia­
ją na zacięty opór ciemnych mas h in ­
duskich.

Również w Chinach, na terenach 
objętych pow odzią rzeki H oangho, 
w ybuchła silna epidem ia cholery.

— W  położonym  pod  Bukaresztem  
forcie w ojskow ym  A fum ati nastąpiła 
w składach m ateriałów  w ybuchow ych 
potężna eksplozja, spow odow ana roz­
grzaniem  się b laszanych dachów , w 
czasie trop ikalnych  upałów , panu ją ­
cych od  kilkunastu  dni w Rum unii.

— Prem ier jugosłow iański Stojadi- 
nowicz w ygłosił w ażne przem ówienie, 
w którym  scharakteryzow ał działal­
ność polityczną i gospodarczą swego 
rządu.

Zaw iadom ił on o pełnym  sukcesie 
wewnętrznej pożyczki w wysokości 4 
m iliardów  dinarów , przeznaczonej na 
ob ronę, narodow ą oraz wielkie roboty  
publiczne. Pożyczka ta została w re­
kordow ym  czasie pokryta.

— Japonię naw iedziła olbrzym ia 
klęska pow odzi. N a skutek uszkodze­
nia tam i nagiego p rzyboru  rzek, spo­
w odow anego ulew nym i deszczami, za­
lany został znaczny obszar kraju . Po­
w ódź zniszczyła ćwierć m iliona hek ta­
rów  upraw nych pól. S traty w ynoszą 
100 m ilionów yen.

P r z e m y s ł  M e t a l o w y

„GRANAT”
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Z A R Z Ą D :

Warszawa, ul. Smolna 14 
tel. 3-48-21 i 3-48-22

F A B R Y K A :

Kielce, u!. Młynarska 106 
tel. 1101

POLECA: blaszane wyroby tłoczone, la­
tarki elektryczne polowe, od­
lewy pod ciśnieniem z metali 
półszlachetnych



Biały Orzeł nad Polską Górą w wojnie światowej
Legionistom, uczestnikom  walk 

pod K ościuchnów ką, poświęca te 
wspom nienia autor — św iadek tych  
w alk ze strony przeciwnej, jako  
korespondent w ojenny.

W iosną roku 1916 wieś C zudla, gmi­
ny Rafałów ka' w .powiecie Sarneńskim, 
otoczona ze wszech stron lasami, była 
jednym  z lepszych punktów  w ypado­
wych armii rosyjskiej w starannie op ra­
cowanym plar.ie słynnej ofensyw y bru- 
siłowskiej.

Przyjechałem  do Czudli niezadługo 
przed rozpoczęciem  ofensyw y i zamie­
szkałem w najlepszej chacie, jaka tylko 
była w tej wsi; u tak  zwanego „m azu­
ra” Paszkowskiego.

D ziw na to  była rodzina tych m azu­
rów. Stary, od daw na osiadły na W o­
łyniu kolonista polski, em igrant spod 
M akowa czy O strołęki, usadow ił się 
mocno na ziemi kresowej, miał najlep­
szą aczkolwiek już starą chałupę o 
dw óch izbach z alkierzem . W  jednej z 
izb — frontow ej — była naw et podłoga 
— luksus, n ieznany w innych chatach 
czudelskich, przew ażnie „kurnych”, jak 
ich nazyw ano podów czas, t. j. pozba­
w ionych dym nika (dym w ychodził 
przez drzwi i okna). D obrze u trzym a­
ne budynki gospodarcze, kilka uli k ło­
dowych i dość spory  sadek dopełnia­
ły  obejścia Paszkowskich.

R odzina „m azura” składała się z żo­
ny  jego, już starszej lecz żwawej kobie­
ty, dwóch dorosłych córek, jednego czy 
dw óch synów  i w nuczki 7-letniej Broń- 
ci. Całe rodzeństw o rozm awiało między 
sobą wyłącznie po „tutejszem u” i tylko 
święte obrazy katolickie uwieszane 
wzdłuż ścian św iadczyły, że mieszka tu 
„przybysz" z zachodu, k tó ry  jak mu- 
rcm obronnym  dokoła swej chaty ogro­
dził się świętymi obrazam i od otacza­
jących go fal innej „tutejszej” kultury  
i innego wyznania.

Pani Paszkow ska była zdum iona, a 
całe rodzeństw o oniem iało, gdy przestą­
piwszy po raz pierwszy próg ich chaty 
w uniform ie rosyjskiego oficera i spo­
strzegłszy na ścianach katolickie ob ra­
zy powitałem ich słowam i: „N iech bę­
dzie pochw alony Jezus C hrystus”.

G robow a cisza nagle zapanow ała 
w śród gw arnych biesiadników, zebra­
nych przy  w ieczerzy i już przyzw ycza­
jonych do stanu w ojennego, gdy pa­
dły tak nieoczekiwane dla nich słowa 
tradycyjnego pow itania wsi polskiej i 
tylko „babunia”, czyli pani Paszkow ska 
spokojnie w yszła n a 'ś ro d ek  chaty i b a ­
dawczo spojrzaw szy mi w oczy, sw obo­
dnie odrzekła: „N a wieki wieków, a- 
m en”.

Jedhak  na tej odpowiedzi skończyła 
się na razie nasza konw ersacja polska, 
gdyż babunia zaraz przeszła na  gwarę 
miejscową mocno już zabarw ioną nale- 
ciałoścaimi języka rosyjskiego, jako że 
praw ie już rok  wieś C zudel była zala­
na morzem żołnierstw a rosyjskiego i 
przez próg chaty Paszkow skich prze­
sunęła się .n iejedna setką synów  „.ma- 
tuszki-R osji”.

W  parę dni później, gdy rozloko­
wałem się na dobre w izbie z podłogą, 
a babunia chętnie sm ażyła mi jajecz­
nicę, piekła bułki, parzyła mleko,*S n a ­
w et podaw ała swój w łasny sam owar — 
gwarzyliśm y z nią sw obodnie po po l­
sku. S tary Paszkow ski jakoś niechętnie 
w trącał polskie słówka, młodzież zaś 
wstydliwie milczała i ty lko  jakiś osobli­
wy błysk w oczach dziewcząt w ykazy­
w ał ich wielkie w zruszenie na dźwięk 
polskiej mowy.

łą Broncią, która mi kiedyś w niedzie­
lę przyniosła książeczkę z obrazkam i do 
nabożeństw a, a ja narysow ałem  jej na 
papierze litery polskiego, abecadła.

Zbliżyła się chwila rozpoczęcia o fen­
sywy brusiłow skiej.

Ciężkie działa japońskie, przyw iezio­
ne koleją do stacji Polica, były w yła­
dowane i umieszczone na pozycjach 
gdzieś w okolicach wiosek Babki, W a- 
raza, Rafałówki i Sopaczow a. D ow ódz­
two rosyjskie, przyw iązując w idocznie 
wielkie znaczenie do zmiażdżenia od­
cinka, zajętego przez Legiony Piłsud­
skiego, pomimo znacznej ilości zgro­
madzonej tu  ciężkiej i lekkiej artylerii, 
ściągnęło jeszcze z K aukazu brygadę 
artylerii górskiej, k tó rą  usłużni chłopi 
przeprowadzili w nocy po znanych im 
tylko ścieżkach w śród bagien, b ło t i 
krzaków  pod same praw ie row y strze­
leckie Legionów. N ależy podkreślić, że 
obecność na tym odcinku Legionów by­
ła przez dow ództw o rosyjskie skry­
wana.

Pewnej pięknej nocy czerwcowej (we­
dług starego stylu) paszcze tysiąca 
dział zionęły ogniem i żelazem na W oł 
czeck, O ptow o i Kościuchnówkę, na pa­
górki i lasy, na rowy strzeleckie garstki 
szaleńców — marzycieli, n a  których 
dziewięć dziesiątych narodu  polskiego 
patrzyło z politowaniem , a tłuszcza żoł­
nierska rosyjska bagatelizująco.

Kilka dni i nocy bez przerw y choć­
by na jedną sekundę biły arm aty, posy­
łając śmierć i zagładę w szystkiem u, co 
stanowiło cel i zasięg ich działania. 
Fontanny  czarnego błota, piasku i zie­
mi unosiły się kilkom etrow ym i słupami 
do góry tak gdzieś nad  linią rowów 
strzeleckich „szaleńców ”. G ęsta ciem- 
no-szara mgła, w której przew ażały b ru ­
natno fioletowe kłęby dym u od pękają­
cych co chwila specjalnych pocisków 
dział japońskich, jakby całunem śm ier­
telnym  spowiła cały horyzon t nad  ro ­
wami Legionów i jak gdyby chciała za­
dokum entow ać przed całym światem, 
że w kłębach tego dym u udusi się sa­
ma M yśl, k tóra  legiony „szaleńców ” do 
rowów tych sprowadziła.

N agłe, pewnego wczesnego poranka 
ogień artyleryjski ustał i rozpoczął się 
diabelski chichot karabinów  m aszyno­
wych.

Ciężkimi stopami brnęły  po piachu 
i błocie niezliczone m asy piechoty ro ­
syjskiej, najeżonej cienkimi i ostrymi 
bagnetami, jak szczeciną. W szystko to 
parło, jak głazy osuwającej się góry w 
k ierunku W ołczecka, M iedwieża, Koś- 
ciuchnówki, W ólki H aluzijskiej i t. d.

G dy następnego poranku  udałem się 
z ordynansem  z Rafałów ki w kierunku 
Kościuchnów ki celem dotarcia do szta­
bu dywizji, u jrzałem  w pewnym miej­
scu bram ę zbudow aną z białego drzewa 
brzozowego, rozbitą i zdruzgotaną po­
ciskami artylerii. O calała jedna strona 
bram y czy też słup, na w ierzchołku 
którego była przym ocow ana poprzecz­
ka ażurow a z grubych patyków  brzozo- 
w ych, tu  i ówdzie połam anych szrapne- 
lem, a na tej poprzeczce jak  by w po­
w ietrzu zawisł nieruchom o sym bol 
strzelecki, B iały O rzeł na tarczy am a­
rantow ej, trzym ający w szponach literę 
„L” .

Zew krw i, czy jakieś inne uczucie, 
którego i dziś logicznie uzasadnić nie 
potrafiłbym , w strząsnęło całym moim 
organizmem.

W schodzące słońce zalewało zło ty­
mi prom ieniam i am arantow ą tarczę, na 
której był m isternie w ykonany  z brzo- 
zow ych patyczków  O rzeł Biały.

W strzym ałem  konia, nie mogłem ru ­
szyć dalej.

— Z dejm ! — rozkazałem  żołnierzo­
wi, nie zdając jeszcze sobie sprawy z 
tego, co czynię i w skazując na orła.

Żołnierz zsiadł z konia, podszedł do 
słupa, z którego zwisała poprzeczka z 
orłem, lecz nic mógł dosięgnąć go w 
żaden sposób i zaczął w drapyw ać się 
po słupie do góry.

W  pewnym momencie dobył szabli i 
począł ciąć poprzeczkę, do której była 
przym ocowana tarcza.

O rzeł drżał, jak żyw y pod uderzenia­
mi szabli, raptem  poprzeczka zaczęła 
chylić się ku ziemi, podjechałem  bliżej 
i am arantow ą tarczę z Białym Orłem 
Legionów przyjąłem  w swoje ręce.

— Kto w ykonał to godło? kto zawie­
sił? — pomyślałem.

Z  miejsca zawróciłem do Czudli. Je­
chałem w głębokim zam yśleniu — co z 
tym fantem  zrobić?

W  zwycięstwo myśli legionowej nie 
wierzyłem.

W racałem  stępa. Koń brnął po kost­
ki w piachu, wodzie i błocie, lipcowe 
słońce prażyło już dobrze, w pow ietrzu 
grzm iały salwy armat, gdzieś już dalej 
na zachodzie, pom iędzy Styrem i Sto- 
chodem. N a spotkanie śpieszyły mi ta ­
bory, udające się na zachód, z zachodu 
ciągnęły dw ukólki i sanitarki, transpor­
tujące rannych, lekko ranni szli sami, 
mając obandażow ane ręce, nogi, ram io­
na, twarz albo  głowę. Po przez b an ­
daże u niektórych przesiąkała krew  
zaskrzepnięta na brudnym  od kurzu o- 
bandażow aniu. G rupy  jeńców w m un­
durach przew ażnie austriackich apaty ­
cznie ciągnęły w kierunku Rafałów ki i 
stacji kolejowej Polica. Jakieś konie i 
bydło biegło sam opas na wschód, jakby 
uciekając od huku arm at.

N agle spostrzegłem jakiegoś oficera 
rosyjskiego bez czapki, bez pasa i broni, 
w podarte j i b rudnej „gim nastiorce”. 
Biegł na przełaj po polu do mnie, coś 
w ykrzykując. W  pewnym oddaleniu za 
nim biegł żołnierz. W strzym ałem  konia. 
O ficer podbiegł do mnie, zatrzym ał mię 
i począł w ykrzykiw ać jakieś bezładne i 
niezrozum iałe słowa. Zauw ażyłem , że 
na w argach, spieczonych na  węgiel, 
miał pianę, w zrok błędny, przerażony. 
Zrozum iałem , że nieszczęśliwy dostał 
obłędu. N ic były  to  rzadkie w ypadki 
w czasie w ojny światowej.

O rdynans mój ostrożnie zajechał z 
drugiej strony  chorego, pilnie obserwu- 
jąc jego ruchy. Podbiegł wreszcie pę­
dzący za oficerem żołnierz i zdyszany 
zameldował mi, że „ich błagor.odje su­
ma soszli”.

Zaproponow ałem  chorem u papierosa, 
przyjął, a gdy zapaliłem zapałkę, rap ­
tem odskoczył widząc dym  i ogień, w ło­
żył papierosa do ust i począł jeść...

— Dlaczego nie wieziesz chorego w 
sanitarce? — zapytałem  żołnierza.

— U cieka, — odrzekł ten, — za na­
mi jedzie dw ukółka, ale „on i” w yska­
kują z dw ukółki i biegną w pole, a ja 
za „nim i”. Tak biegniem y od samej Ga- 
łuzji. Dostał obłędu przedw czoraj p o d ­
czas ataku na pozycję nieprzyjnc>la 
pod K ościuchnówką.

C hory  słuchał obojętnie rozm owy, 
raptem  ruszył naprzód  i z krzykiem  
pobiegł przed siebie. Żołnierz podążył 
za nim.

Pojechałem dalej. M yśli moje, p rzer­
wane spotkaniem  z obłąkanym , zaczę­
ły kołować na nowo dokoła przedm iotu 
mej niezwykłej zdobyczy.

Po raz pierwszy w życiu poważnie 
zastanowiłem się nad  osobą Piłsudskie­
go i jego czynami.

M yśl moja biegła w owej chwili za' 
Legionami. R ysow ał mi się czarny 
obraz odw rotu  Legionów, ściganych 
przez masy kaw alerii, rzucanej przez 
Brusiłow a.

— Co się tam dzieje? — myślałem. 
— C zy wycofali się za wczasu, czy też 
prow adzą ciężkie boje ariergardow e, 
zasłaniając odw rót armii austro-węgier- 
skiej i niemieckiej.

W iedziałem, że armie te, na obserw o­
wanym przeze mnie odcinku wzdłuż 
S tyru już drgnęły.

Nie wiciu Polaków  m yślało o losach 
Piłsudskiego, o Jego legionach w skw ar, 
ny  dzień lipcowy w roku 1916, tuż po 
wycofaniu się legionów z Polskiej G ó­
ry.

D o tej nielicznej grupy należałem ja, 
znajdując się po stronie przeciwnej, 
wracając n a , kozackim koniu do C zu­
dli i trzym ając w rękach godło Legio­
nów  z Białym Orłem.

— Saulu, Saulu, przecz że mnie prze­
śladujesz? (A cta A postolorum  IX.
II. 4).

— C zy napraw dę prześladuję Cię 
Pan ie?

Przyjechałem , zsiadłem z konia i od­
dałem go żołnierzowi. W biegłem do 
izby, zawołałem Paszkow ską i pokazu­
jąc jej orła zapytałem :

— C zy babunia wie, co to jes t?  
U dała, czy na praw dę pow iedziała,

że nie wie, a następnie nieśmiało rze­
kła:

— Pewnie jakiś znak austriacki.
— N ic austryjacki babuniu, a polski.
— Polski? — ze zdumieniem powie­

działa Paszkowska. — I na cóż to Pa­
nu.

— A  czy ja w iem ? — odpow iedzia­
łem jej niezdecydowanie. — N iech zo­
stanie na pamiątkę.

U lokow ałem  orła na komodzie w 
swojej izbie.

D nia następnego wróciłem na plac 
boju.

W idziałem gęstą linię drutów  kolcza­
stych zniszczonych pociskami artylerii, 
widziałem tak  zwane „zasieki” i rogatki 
z drzew pow alonych i system atycznie 
ułożonych na w zgórzach piaszczystych, 
widziałem starannie urządzone w fo r­
mie szachow nicy wilcze doły, w idzia­
łem głębokie schrony i row y łączności 
na w ysokiej górze, pokrytej lasem. D a­
lej gdzieś natknąłem  się na dwie czy 
trzy porzucone arm aty, zaklepane albo 
rozdarte pociskami i połyskujące ża­
rzącym się na słońcu brązem  swych 
pokaleczonych ciał.

W idocznie były  używ ane, aż do osta­
tecznej chwili, a następnie zniszczone 
przez cofających się.

M ajaczyły przed oczyma jakieś u rzą­
dzenia dla gry i sportu, jakieś klom by 
i kwiaty, jakieś starannie utrzym yw ane 
ścieżki i domki, blindaże i schrony. 
W szystko to  straszliw ie pokaleczone 
pociskami artylerii rosyjskiej.

K ilka śWi^żych mogił tylko co usypa- ’ 
nych i czarne plaińy krwi na złocistym 
piasku, k tóre nie zdążyły  jeszcze w y - . 
parow ać, dopełniały  krajobraz miejsca 
niedawno stoczonych walk. '  .

D otariem  do H ałuzji, a następnie Już 
późno.w ieczorem  wracałem de Czudli.  ̂

C ały  dom spał. W ioska opuśźśzona 
przez w ojsko była prawie pusta, tylko _ 
tu rko t taborów  zdążających ze. stacji 
kolejow ej Polica do wsi Rafałów ka m ą­
cił ciszę nocy letniej.

W szedłem do chaty, zapaliłem świe­
cę i spostrzegłem, że orła na komodzie 
nie było.

Co się sta łp?



Program audycji
od dn. 10.7. do dn. 16.7. 1938 r.

N iedziela, 10.VII: 7.15 A udycja  p o ­
ranna. 9,15 Transm isja nabożeństw a ze 
Lwowa. 10.30 M uzyka. 12.03 Poranek 
muzyczny. 13/00 „Książki mojego dzie­
ciństw a” . 13.15 M uzyka obiadow a.
15.00 A udycja dla wsi. 16.30 „M iotełki 
w arszaw skie” 18.00 Podw ieczorek z 
Bydgoszczy. 20.05 K oncert Brahmsa.
21.00 „D ziw na p rzygoda”. 21.40 T ran ­
smisja meczu Polska — N iem cy. 22.10 
R eportaż „C yrulik  Sew ilski”.

Poniedziałek, 11.VII: 6.15 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja południow a.
15.15 „M oje w akacje”. 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 K wintel Rachonia. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 Fragm enty ka­
m eralne. 18.30 Audycja strzelecka. 19.00 
„Pieśni dziewczęce”. 19.30 „To i ow o".
20.55 A udycja  dla wsi. 21.10 Transm i­
sja muzyki w ęgierskiej. 22.00 „Pięć wie­
ków dawnej m uzyki”.

Wtorek, 12.VII: 6.15 A udycja po ran­
na. 12.03 A udycja południow a. 15.15 
A udycja  dla dzieci. 16.00 Recital śpie­
w aczy Szczepańskiej. 16.45 „M otocy­
klem po Polsce”. 17.00 M uzyka tanecz­
na. 18.10 K oncert solistów. 19.00 C hór 
„E cho’X  19.30 „Radca Strońć na dan ­
cingu”. 21,00 A udycja dla wsi. 21.10 
M uzyka taneczna. 22.00 Koncert.

Środa, 13.VII: 6.15 A udycja p o ra n ­
na. 12.03 A udycja południow a. 15.15 
A udycja  d la  dzieci. 16.00 M uzyka lek­
ka. 16.45 W ystaw a lotnictwa san itarne­
go w Luksem burgu. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.00 M iasto forsycji i dalii.
I8.10 O rkiestra sm yczkowa. 18.45 „14 
lipca". 19.30 K oncert rozryw kow y.
20.55 A udycja dla wsi. 21.00 K oncert 
chopinow ski. 22.00 K oncert kam eralny.

Czwartek, 14.VII: 6.il5 A udycja  p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje” . 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 O rkiestra rozryw kow a.
16.45 „Poznajm y n ieprzyjaciela”. 17.00 
M uzyka taneczna. 1'8.10 „K ościuszko w 
Ł azienkach” słuchowisko. 18.45 F rag­
m enty z dram atów  m uzycznych. 19.30 
M uzyka francuska. 21.00 A udycja dla 
wsi. 21.10 Potpourr; operetkowe. 22.00 
M uzyka francuska.

Piątek, 15.VII: 6.15 A udycja p o ran ­
na. 12.03 A udycja po łudn iow a. 15.15 
A udycja  dla dzieci. 15.00 M uzyka lek­
ka. 16.45 „Sąd pod  turniam i". 17.00 
M uzyka taneczna. 18.00 Tajem nicze 
prom ienie. 18,10 K oncert solistów.
19.00 U tw ory  w iolonczelow e. 19.30 
„Kocha nie kocha” . 21.00 A udycja dla 
wsi. 21.10 „O statni piosenkarz Lwowa.
22.00 M uzyka kam eralna.

Sobota, 16.VII: 6.15 A udycja p o ra n ­
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
Słuchow isko dla dzieci. 16.00 K oncert 
m uzyki. 16.45 W iśnie dojrzew ają w 
H oland ii. 18.10 Recital fortepianow y.
19.00 A rie i pieśni. 19.30 „Po szlaneczce 
do piosneczki” . 20.00 A udycja  dla Po­
laków  za granicą. 21.00 A udycja dla 
wsi. 21.00 Polska Kapela Ludow a. 22.C0 
G odzina niespodzianek.

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
S Z A C H  — Warszawa)

-— B abuniu! — zawowałem na Pasz­
kowską, — a gdzie mój o rzeł?

Paszkowska, k tóra  czekała z herbatą 
na mój pow rót weszła do izby i z m i­
ną tajemniczą rzekła:

— Schow any. Przychodziła tli do 
wsi żandarm eria połow a i kozacy i ja 
schowałam orla w życie za stodołą, że­
by nie zobaczyli i żeby broń Boże nie 
miał Pan jakiej przykrości.

Byłem w zruszony jej troskliwością i 
opieką, lecz nie dałem tego poznać i le­
kceważąco odpowiedziałem :

— G łupstw o, babuniu. Proszę zaraz 
przynieść orła.

M usiałem jednak czekać na pow rót 
orla, aż do rana, gdyż Paszkow ska po­
wiedziała, że po nocy nie znajdzie orła 
w życie.

Rzuciłem się na łóżko polowe i zaraz 
zasnąłem, pomimo, że cała chata drżała 
od kanonady  artyleryjskiej gdzieś za 
Styrem.

Bardzo raniutko, jeszcze przed 
wschodem słońca, raczej wyczułem niż 
usłyszałem , że ktoś zbliża się do me­
go łóżka. Zerw ałem  się na równe no­
gi ub rany  ii obuty, gdyż od dziesięciu 
dni w myśl rozkazów  nie rozbierałem 
się do snu. M achinalnie sięgnąłem rę­
ką po rewolwer.

O przytom niałem , gdy dojrzałem starą 
Paszkowską, k tóra stała p rzede m ną z 
jakąś zakłopotaną miną.

— Co się stało babun iu?  Czy od­
w rót?

— N ie, — cicho odrzekła Paszkow ­
ska, — tylko tu niedaleko w lesie kryje 
się trzech „polskich austriaków ”. Boją 
się wyjść na drogę, bo idą tabory  i ko ­
zacy kręcą się. Proszą, by Pan przy ­
szedł do nich do lasu. Tacy młodzi i 
głodni — dodała i zaczęła płakać.

— B abunia ich w idziała?
— N ie, — odrzekła Paszkowska, — 

dzieci w idziały. T rzy dni, jak żywią się 
tylko jagodam i, boją się wyjść z lasu.

Raptem Paszkow ska chwyciła mnie 
za rękę i całując w yszlochała:

— N iech Pan ich uratuje, oni tacy 
młodzi, a kozacy ich zabiją jeżeli znaj­
dą w lesie. O ni proszą o cywilne ubra­
nie...

— Cywilne ubranie ? Czy babunia 
wie czym to się może dla mnie skoń­
czyć?

Paszkow ska szlochała.
Po chwili nam ysłu rzekłem :
— N ic o cywilnym ubraniu  wiedzieć 

nie chcę. N iech B roncia albo M ania 
zaniesie im chleba i słoniny i co tam 
jeszcze trzeba, ale ja o tym nic nie 
wiem, rozumie babun ia?  A  jak chcą, 
to niech w yjdą bliżej drogi, jak przej­
dą tabory, a ja poślę swego ordynan- 
sa, by ich tu doprow adził.

Paszkow ska plącząc, wyszła z izby.
Przez dłuższy czas chodziłem po po­

koju zdenerw ow any.
Po chwili Paszkowska wniosła sam o­

war i świeżo upieczone bulki.
Zauw ażyłem , że była spokojna i mia­

ła, jak zwykle, dobrotliw y w yraz tw a­
rzy. Co ta stara w ykom binow ała, po ­
myślałem, lecz milczałem uporczywie, 
nie chcąc poruszać przerw anej przed 
godziną rozmowy.

N agle usłyszałem  w sieni głos mego 
o rd y n an sa :

— „nielz/ia, kuda idiosz” (nie w olno, 
dokąd idziesz),

D oleciały mnie jakieś słowa ni to pol­
skie, ni to ukraińskie.

O tw orzyłem  drzwi.
—- Co jest?  — zapytałem .
O rdynans mój zaraportow al:
— W asze błagorodje, kakije to plen- 

nyje austry jaki lezut.
— Puść ich, — rzekłem.
Do izby weszło dw óch m łodych ludzi 

w wojskow ych m undurach austryjac- 
kiej piechoty, b ladych, znużonych i jak 
mi się w ydało zrezygnow anych.

Pierwszy z nich przybrał postawę na 
baczność i odraportow ał po niemiecku 
„leu tnant” jakiegoś pułku austryjackiej 
piechoty i wymienił swoje nazwisk.o, 
którego nie pamiętam.

— A  to mój o rdynans — rzeki ski­
nąw szy głową w stronę tow arzysza, ró ­
wnież stojącego w szyku wojskowym.

W ymieniłem po rosyjsku swoją ran ­
gę i nazwisko i wyciągnąłem do lcut- 
nan ta  rękę, prosząc go, aby usiadł.

— Panowie zdaje się jesteście Pola­
kami — rzekłem, — a więc rozmówmy 
się po polsku, gdyż język niemiecki 
znam dość słabo.

U kradkiem  spoglądałem na Paszkow ­
ską. N igdy nic zapom nę w yrazu jej 
t.warzy.

G dy przybysze weszli do izby, P a­
szkow ska miała wygląd zakonnika, czy 
księdza, k tóry  prow adzi skazańców  na 
śmierć i nagle tw arz jej rozprom ieniła 
się gdy tylko padły z mych ust polskie 
słowa do przybyszów.

Uśm iechnąłem  się do niej i zako­
menderowałem :

— B abuniu, nakrycie dla pana au- 
stryjackiego oficera, a żołnierza proszę 
odesłać do kuchni, na punkt żyw no­
ściowy, kartkę zaraz napiszę.

Leutnant zerw ał się z krzesła.
— Proszę Pana, — rzeki do mnie po 

raz pierwszy po polsku, — niech nas 
pan nic rozłącza, to jest mój kolega, 
student politechniki lwowskiej.

S tudent politechniki lwowskiej — o r­
dynans austryjackiego leutnanta — po­
myślałem, no, ale skoro tak się złoży­
ło, niech będzie. O desłałem swego żoł­
nierza i zaprosiłem gości do stołu.

Paszkow ska krzątała się koło nas 
jak  gdyby miała 20 lat. Szczęśliwa i do ­
brotliwie uśm iechnięta. C órki jej co 
chwila zaglądały do izby, pytając czy 
czego nic potrzeba.

Jakieś niezw ykłe podniecenie pano­
wało w izbie. Goście jedli z praw dzi­
wym żołnierskim apetytem, opow iada­
jąc mi, że wstąpili obaj dobrow olnie do 
„w ojska” ponieważ i tak groziło im po­
wołanie.

Do jakiego w ojska — nie mówili, ja 
przez delikatność obow iązującą gospo­
darza, nie pytałem.

Rozumieliśmy się bez słów.

Co się stało z ich trzecim tow arzy­
szem, nic pytałem . C zy Paszkow ska do­
starczyła mu cywilne ubran ie?

M ówiliśmy o okropnościach w ojny, o 
głodzie panującym  w Niemczech i A u ­
strii. O d nich po raz pierwszy usłysza­
łem słowo „erzatz”’ w całym uśw iado­
mieniu znaczenia tego słowa.

Opowiadali mi, żc po przełam aniu 
fron tu  przez Rosjan, oni, widząc się o- 
krążonym i, schowali się w lesie i w no­
cy poszli naprzód, gdyż wiedzieli, że 
w yjdą do jakiejś wioski i łatwiej im bę­
dzie zgłosić się na jakiś punkt opatrun­
kowy. Przekroczyli w nocy S tyr i w y­
szli przez lasy do Czudli, gdzie napot­
kali dziewczynę zbierającą drzewo, czy

jagody. Obawiali się jednak wyjść na 
drogę, no ale później zdecydowali za­
meldować się u mnie. O becnie proszą 
bym ich skierował na punkt zbiorowy 
dla jeńców.

G dy spostrzegli tarczę z orłem, sto ­
jącą na komodzie spojrzeli porozum ie­
wawczo jeden na drugiego, lecz dal­
sze ich zachow anie było spokojne i peł­
ne rezerwy. N ie indagowałem ich w 
tym kierunku.

Po śniadaniu pokazyw ałem  gościom 
magazyn punktu  żywnościowego, który  
mieścił się w dom u Paszkow skich i ka­
załem w ydać jeńcom na drogę chleba, 
słoniny, płytkę herbaty  prasow anej, n a ­
zyw anej po rosyjsku „kirpicznyj czaj” 
i parę świec stearynow ych. O  ile pa­
mięć mnie nie zawodzi, jeden z przyby­
szów, widząc zapasy bielizny, prosił o 
koszulę i naturaln ie ją otrzym ał.

Ja  ze swej strony pocieszałem ich, że 
„austry jakom ” w Rosji dobrze, że jest 
ich w głębi kraju  już sporo i że nic bę­
dą osam otnieni.

O ni m arzyli o przedostaniu się do 
Kijowa i prosili o przepustkę do Sarn.

W ydałem  im zaświadczenie do ko­
m endy etapu na stacji Polica tw ierdząc, 
że zgłosili się dobrow olnie do mnie, 
gdyż odbili się od jakiegoś transportu  
jeńców kolo Rafałówki.

Przydzieliłem  im żołnierza do eskor­
ty  i pożegnałem ich, zdaw ało się na za­
wsze.

*

G dy po paru  dniach wracałem pocią­
giem wojskowym z Sarn do stacji Po­
lica i znajdow ałem  się w wagonie II 
klasy w śród oficerstwa rosyjskiego — 
wszedł do w agonu mój znajom y leu t­
nan t eskortow any przez żołnierza ro ­
syjskiego bez broni i poznaw szy mnie, 
zasalutował.

Podszedłem do niego i dowiedziałem 
się, że kom enda etapu w Sarnach w y­
syła go z pow rotem  do etapu w Olizor- 
ce, gdzie on jako oficer musi być prze­
słuchany na okoliczności dostania się 
do niewoli. Z  dalszej rozm owy dowie­
działem się, że żołnierz mój dowiózł 
ich do stacji kolejowej Polica, gdzie stal 
specjalny pociąg dla przewiezienia ze­
branych tam jeńców i skierow ał ich od 
razu do w agonu, ponieważ pociąg miał 
zaraz odejść.

N a  stacji Z ałudzk mój jeniec wysiadł 
z pociągu w asyście żołnierza i od tego 
czasu już go nigdy nie widziałem.

Kto on, czy żyje, czy znajduje się 
dziś w Polsce — nie wiem.

G dzieś w końcu sierpnia roku 1916 
zabrałem  orła legionowego i w yjecha­
łem do Kijowa. Tam po głębszym na­
m yśleniu się i naradzeniu  się ze znajo ­
mymi postanowiłem przechow ać orla 
wraz z innym i pamiątkam i w ojny świa­
towej i przewieźć z czasem do K róle­
stwa.

Losy zrządziły inaczej. „Biały O rzeł" 
ożył i dziś panuje nad całą zjednoczo­
ną Polską...

Ch.
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czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u l j a  U j e J -  
S k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
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